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P. PREZYDENT RZPLTEJ SPĘDZI 
ŚWIĘTA W SPALE, 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 21. grudnia. (ab) Prez. 
Rzpitej udaje się na święta z najbliższą 
rodziuą do Spały. Do Warszawy powróci 
1. stycznła, Towarzyszą mu adjutanci 
rotmistrz Talewski i kapitan Szuryński. 

——0 

KONFERENCJE P, PREM. BARTLA. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 21. grudnia (ab) Premjer 
Bartel przyjął wczoraj min. spr. wewn. 


czyli 10 pre. ogólnego kapitału zakła- 
dowego. Narazie Śląsk jedyny bierze 
udział w spółce. Resztę, tj. 90.pre, po- 
krywa Min. komunikacji, które 10 pre. 
udstąpi innym samorządom. 

Od 1. stycznia komunikacja lomi- 
cza Warszawa — Wiedeń odbywać się 
będzie przez Katowice, Lwów i Kra- 
ków zaś otrzymają połączenie lotnicze 
do Katowic. Od 1. stycznia nastąpi u- 
ruchomienie linji Kałowice——Poznań— 
Bydgosz—Gdańsk oraz drugiej linji 
Katowice — Łódź — Warszawa. W u- 


Składkowskiego, poczem udał się na Za- życiu będą aparaty Junkersa, które 
mek, gdzie został przyjęty przez p. Pre- następnie zastąpione będą, Fokkerami. 
'zydenta Rzpltej na  półtoragodziennej Ostateczne podpisanie ROWY EU 
konferencji morządem a województwem śląskiem 

F nastąpi w najbliższych duiach w War- 


STAN BEZROBOCIA W POLSCE. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 21. grudnia, (ab) Rynek 
pracy w listopadzie wykazuje pewne po- 
gorszenie nb. przewidziane, Liczba reje- 
strowanych bezrobotnych od 4. listopada 
do 1. grudnia wzrosła oe 12.886 osób do 
97.410. W porównaniu z listopadem 1927 
sytuacja jest korzystniejsza, ponieważ 3, 
grudnia 1927 liczba bezrobotnych wyno- 
siła 140.000. W pierwszym tygodniu gru- 


STRASZNA TRAGEDJA RODZINNA, 


szawrie. 
p, ——. 
DOWODY OSOBISTE. 

(Telefonem od naszego korespondenta) 

Warszawa, 21. grudnia. (ab) Z dniem 
1. stycznia wchodzi w życie rozporządze- 
nie min. spraw wewnętrznych w sprawie 
obowiązku wystawiania przez gminy 
miejskie obywatelom dowodów osobi- 
stych. Gminy będą zato pobierały opła- 
ty po 60 groszy. Dowody te będą udzie- 
lane tylko na żądanie obywateli. 


dnia liczba  bezrobotńych wykazuje (Do artykułu na str. 7-mej.) 
wzrost o dalszych 5.913, : dE e WYKUPNO LINJI KOLEJ. LWÓW- 
EF MAGNTE TEZ MRI STZRAGK S A ZOO TSOOE EDT OFE 01 
——M— ŚNIATYN. 
GDYNIA ODRĘBNĄ JEDNOSTKĄ (Telefonem od naszego korespondenta.) 
ADMINISTRACYJNĄ. Warszawa, 21, grudnia (ab) Do Czer- 
(Telefonem od naszego korespondenta.) niowiec udał się p. Buszyński z min. ko- 


Warszawa, 21, grudnia. (ab) Jak się 
dowiaduje wasz korespondent wniosek 
o stworzenie z Gdyni samodzielnej jed- 
nostki administracyjnej w postaci mia- 
sła wydzielonego znalazł się już w Ra- 
dzie ministrów. W najbliższym czasie 
Rada. ministrów rozważy ten projekt. 

—— 


Ka!owicami. 


WAŻNA ARTERJA RUCHU PRZEWYJIŁOWEGO ZOSTANIE POŁĄCZONA 
Z WYBIINEMI OŚRJDXA%WI PAŃSTWA. 


| 
| 
Luóy trzyma połączenie lotnicze 


Warszawa, 21 grudnia. (st) Od kil- , lolniczego pułk. Filipowicza w 
- ku dni toczą się w Katowicach roko- | 
wania z udziałem naczelnika Wydz. | rządu śląskiego wynosi 800 tys. zl, 


iłetetunein og Naszego korespundeula 


spra- 
wie linji latniczej „Lot“, Udział samo- 


munikacji, aby uczestniczyć w posiedze- 

niu zarządu kolejowego Lwów-Śniatyn- 

Czerniowce, Obecnie omawiana będzie 

sprawa wykupna przez rząd polski linji 

kolejowej Lwów-Śniatyn, zaś linji Śnia- 

tyn-Czerniowce przez rząd rumuński. 
DER 


5 tr. „2 


J u bi ; 


leusz 


„GAZETA PORANNĄ" 


z dnia 28. grudnia 1928. 


jca św, 


Piusa 


CAŁĄ POLSKA ODDAJE HOŁD GLOWIE KOŚCIOŁA KATOLICKIEGO, SKRDECZNEMU PRZYJACIELOWI NA- 


Lwów, 22. grudnia. 

W dniu wczorajszym  cbchodził 
Ojciec św. Pius XI. rocznicę 50-lecia 
swego kapłaństwa. Do życzeń i mo- 
dlitw, które w dniu tym  porłynęły 
a całego świata katolickigźgo,  przyłą- 
czył się szczególnie serdeczny głos 
Polski. 

Bo pamięć mamy dobrą o tych, 
kłórzy byli i są mam przyjaciółmi, 
którzy dzielili z nami chwile najcięż. 
sze i za szczerość oddawali szczerość 
i miłość za miłość. Obecny Ojciec św. 
jest pierwszym w ich szeregu. Przy- 
bywszy u zarania naszych wysiłków 
państwowo-twórczych z dalekiej zie- 
mi, potrafił zdziałać to, co niewielu 
byłc udriafem: pokochać od pierwszej 
chwili kraj gościnny, a nieszczęśliwy, 
kraj stratowany wojną i jeszcze wal- 
czący, kraj rwący się do życia, a spły- 
wijący krwią męczeńską, kraj przez 
wieki piastujący straszliwą i jedno- 
cześnie słodką misją przedmnurza 
chrześcijaźstwa, 

Mieliśmy numcjuszów życzliwych 
i chłodnych, polityków i teologów, ale 


O e E E 


ZAGROŻONE OZIMINY. 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 21. grudnia, (ab) Dzieki 
pogodnej i ciepłej jesieni stan zasiewów 
ozimych w całym kraju był zadawalają- 
cy. Wobec zbytniego rozrostu oziminy 
zachodzi obawa, że mrozy i śnieg wyrzą- 
dzić mogą szkody. Wiadomości, które 
nadeszły z niektórych okręgów, potwier- 
dzają słuszność tych obaw. 

ZY z 
RUCH TRANSPORTOWY W OKRESIE 
ŚWIĄTECZNYM. 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 21. grudnia (ab) W czasie 
świąt Bożego Narodzenia od 24. do 26. 
bm. wstrzymany będzie ruch towarowy 
pociągów. Nie będzie wstrzymany jedy- 
nie przewóz towarów łatwo ulegających 
zepsuciu i inwentarza żywego. Ponadto 
czynne będą transporty wojskowe, 


a ma 


KRÓL JERZY URATOWANY, 

Londyn, 21. grudnia. (Tel. G. P.) 
Wczorajszy biuletyn wieczorny o stanie 
króla Jerzego podaje: Stwierdzono, że 
praca prawego płuca jest teraz inten- 
sywniejsza i coraz swobodniejsza dzia- 
łalność oddechowa; również serce wzma* 
enia się stale. Król odzyskuje stopniowo 
siły i samopoczucie, 

mazi pzi 
B. MINISTER ARESZTOWANY 
ZA OSZUSTWO. 

Wiedeń, 21. grudnia. (Tel. G. P) Pra- 
sa podaję z Brukseli, że na żądanie rzą- 
du węgierskiego aresztowano tam byłego 
ministra Berka, który miał popełnić sze- 
reg oszustw. 

n 
NAPAD BANDYTÓW NA KOLONI- 
STÓW ŻYD. W BRAZYLJI, 

Nowy Jork, 21. grudnia. (Tel. G. P.) 
Bandy opryszków  napądły na koloni- 
stów żydowskich w Brazylji i zrabowały 
częściowa ich mienie, W pewnej miej- 
scpwości przyszło do krwawego starcia. 
Kilkunastu kolonistów została zabitych. 
Napady pozostają w zwiąyku z anarchją, 
które zapanowała na pograniczu na sku- 
tek działań wojennych między Boliwją 
ì Paragwajem. Rząd brazylijski wysłął 
specjalną ekspedycję celem zwalczania 
opryszków. 

—0— 


SZEGO NARODU. 
nnncjnsz Ratti przerósł ich wszyst. 
kich o serce gorące, o zupełne odda- 
nie się narodowi, z którym dzielił lata 
praoy. A wyniesiony na stolicę Apo- 


stolską potrafił wśród tak xapełtie 
zmienionych warunków zachować sta- 
re węzły i byó bodaj że pierwszym 
papieżem — przyjacielem Polaków. 


Nr. 8721 


Pierwszym, który bezpośrednio zna 
ich cnoty i błędy, ich wielkich Indzi, 
ich wie!kie marzenia, ich ziemię, któ- 
rej fotograłje zdobią pracownię Jego. 

Diatego w dniu wczorajszym cala 
Polska była myślą u stóp Stolicy Pio- 
trowej, nicsąc hołd i odnawiając śluby 
wierności. 

ma 


W sprawie nędzy urzędni czej. 
NĘDZA URZĘDNICZA ODBIJA SIĘ FATALNIE NIETYLKO NA PRACOWNIKACH PAŃSTWOWYCH, 


ALE I NA ICH RODZINACH. — ŻYCIE B EZ JUTRA. — DODATEK MIESZKANIOWY PRAKTYCZ- 
NIE NIE PRZYNIESIE ŻADNEJ ULGI. — POŁŚRODKAMI NIE ROZWIĄŻE SIĘ ZASADNICZEGO 


I ŻYWOTNEGO ZAGADNIENIA. 


Lwów, 22 grudnia. 

Po raz czwarty z rzędu sięgając do 
omówienia problemu urzędniczego, 
zdajemy sobie sprawę z tego, że jest to 
przedmiot trudny do wyczerpania i 
przytem o trudnej do ogarnięcia do- 
niosłości. Zaczynając się u tej komórki 
społeczeństwa, jaką jest rodzina, sięga 
przez właściwą organizację admini- 
stracyjną z jej nader złożoną budową 
aż do samych szczytów konstrukcji 


W jarzmie 


W pierwszym rzędzie w łonie ty- 
siąca rodzin powstaje depresja ducho- 
wa, tak daleka od twórczego optymi- 
zmu, a fatłalnem piętnem ciążąca na 
młciiem pokoleniu. Nie chodzi tu na- 
wet o braki malerjalne, choć te naj- 
zgubniej odbijają się na fizycznem i 
moralnem zdrowiu młodzieży. Wy- 
starczy, jeśli ojciec rodziny nis jest 
pewny jutra, mimo fziesiątek lat pra- 
cy nie. mogąc „dobić się“ stabilizacji, 
jeśli skutkiem niedomagań ustawy eme 
rytalnej i pragmatyki żyje pod usta- 
wicznym naciskiem krzywdy i żalu, 


WOŚCI*. 
państwowej. Z każdem zjawiskiem się 
łączy, na wszystko wpływa. Niema w 
państwie pola pracy, niema warsztatu, 
przy którem w mniej lub więcej bez- 
pośredni sposób nie współdziałałby — 
urzędnik. To też jeśli w tej bezimien- 
nej, wszystko ogarniejącej rzeszy po- 
wstaną jakiekolwiek  niedomagania, 
braki, fermenty, niema dziedziny, któ- 
raby przy tej sposobności nie ucier- 
| piała, 


niedostatku. 


| — aby powstała w domu atmosfera, 
zatruwająca całą radość życia, nisz- 
| cząca zapał do pracy i wiarę w przy- 
szłość. 
| Te same ujemne, destrnkcyjne prą- 
| dy nurtują wszelkie urzędy i instytucje 
| państwowe. Na pozór ci ludzie pracu- 
ja, bo pracowąć muszą. Ale sercem, a 
| często myślą dalecy są od swych obo- 
| wiązków. Przytłacza ich ciągła troska, 
| uwagę ich pochłania to zagadnienie, 
| które każdy pracodawca musi przede- 
| wszyslkiem rozwiązać, jeśli chce mieć 
pracę wydajną 1 oliarną. 


Dlaczego żądań tych nie spełniono ? 


Tych elementarnych zagadnień by- 
tu dotychczas państwo w stosunku do 
swych pracowników nie rozwiązało. 
Oświadczenie Stowarzyszenia urzęd- 
ników państwowych  konslatuje bez 
ogródek: żaden z zasadniczych postu- 
latów nie został spełniony. Wszystkie 
Sprawy, poruszane w mnóstwię me- 
morjalów, omawiane w licznych kon- 
ferencjach, stoją otworem. I rzecz go- 
dna uwagi: wiekszość tych niespełnio- 
nych, w słuszności swej przez nikogo 
niekwestjonowanych żądań nie naru- 
sza budżelu, którym lak chętnie za- 
slania się rząd. Spełnienie większości 
poslulatów mie wymaga gołówki, lecz 
wyłącznie — dobrej woli. 

Wczoraj przynieśliśmy wiadomość, 
że Rada Ministrów uchwaliła w pe- 
wnej mierze poprawić uposażenie u- 


Rada Ministrów zdaje sobie sprawę z 


| rzędników. Sam ten fakt świadczy, że 
powagi położenia, 


że wbrew bezna- 
| dziejnym gestom niektórych członków 
| gabinetu przecież coś skłonna jest 
| „wycisnąć“. Ale musimy z żalem pod- 
nieść, że droga, którą obrano, nie jest 
ani dobra, ani wystarczająca. Dodatki 
mieszkaniowe obejmują jedynie drobny 
odcinek budżetu urzędniczego i w za- 
sadzie nie wprowadzają żadnej popra- 
| wy, wyrównując tylko w szczupłym 
zakresie wzrost wydatków. Na a 5 pro- 
cent podwyżki — to nie jest podwyż- 
ka, to nie jest nawet zadatek, ale po- 
zór, że coś Się robi, I to pozór szkodli- 
wy, bo oharczając w sumie skarb pań- 
stwa pozycją dość poważną, realnego 
eiektu nie przynosi. 


Odzew do Ojca Narodu. 


Jak się zdaje — ów przedświątecz- 
ny wysiłek Rady Ministrów — to 
ostatnie słowo, jakiego można oczeki- 
wać od „uzgodnień“ między p. Pre- 
mjerem a p. Ministrem Skarbu. Czy 
jednak na tem można poprzestać? 

Apelu do p. prof. Bartla w tej kwe- 
stji nie ponawiamy. Przypuszczalnie 
swa dobrą wolę już wyczerpał, a reszta, 
zależy od „studjów', na które dotąd 


widocznie nie było czsau, i od wielu 

| możliwości, których nawet w przybli- 
żeniu przewidzieć nie można. Nato- 
miast za swój obowiązek obywatelski 
uważamy konieczność zwrócenia się 
do instancji wyższej. 

Sprawa jest dość poważna, w nie- 
których swych formach dość nawet 
tragiczna, aby sobie pózwolić na ten 
ostatni apel. Reprezentując ta ogół u- 


— NIECH ZABIERZE GŁOS TEN, KTÓRY NIE ZNA „NIEMOŻLI- 


rzędników zwracamy się do Pana Mar- 
szałka Piłsudskiego: aby On, które- 
mu nie obcy jest fakt, że stan urzędni. 
czy reprezentuje w Polsce niemal całą 
JasEijjutujĘ, 28 SAN ten mie Couai SiĘ 
rrzed żadnemi poświęceniami, gdy pań 
stwo wałało o oliarv materialne i ofiarę 
krwi, że na stanie tym ciąży wielka ` 
odpowiedziałność nie tylko za tera- 
źniejszość Poiski, ale i za Polskę przy- 
szłą, za wychowanie przyszłych, świa 
tłych i miłujących Ojczyznę abywate« 
1 x-< kaSĘ| Eióry wouanii zawsze 
przemóc wszelkie przeszkody i nie gu- 
bić się w suggestji „niemożliwości“, — 
aby On wejrzał w sprawą. 

Dojrzała ona do tego, by mężna rę» 
ka i śmiały umysł przecięły ją. Wlo- 
kąc się od pierwszych lat niepodległo- 
svi, cukładana I gmalwana, jest pu 2$ 
dzień jątrzącą raną.  Zawiodły próby 
uzdrowienia jej paljatywami, półśrod- 
kami, ustępstwami, czynionemi trwo- 
żliwie i nieskulecznie. Ale uzdrowić ją 
może jednu z tych pociągnięć, jakiemł 
trudniejsze zagadnienia  likwidował 
Marszałek Piłsudski. 

Dlalego ku Niemu kierujemy ostatni 
apel: niech nrzędnicy nie przymierają 
głodem, niech ich nie rozgorycząa 
krzywda, niech — mając wszystkie 
swe mily oddać państwu — będą pe: 
wni jutra. 


asn 
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KOZZI SEP 
ZGON MARSZAŁKA CADORNY. 

Rzym, 21. grudnia, (Tel. G. P.) Zmarł 
marszałek Lulgi Cadorna, b. wódz 
naczelny armji włoskiej w czasie wojny 
światowej. W lymsamym roku schodzi 


tu 


do grobu — po marsz. Diazie — drugi 
organizator zwycięstwa militarnego 
Wiìioch, 
r 
WILCZE DOŁY KOPIĄ POD 
POLAKAMI. 
Wilno, 21. grudnia. (Tel. G. PJ 


Straznicy litewscy w rejonie Wiżajn 
ną ścieżce patrolowej po stronię pols 
skiej wykopali dwa wilcze doły jako 
zasudzkę na KOP. Dzięki przypadko- 
wi udało się jednak zasadzkę tę od 
kryć. 
DA, 
OLBRZYMIĄ EKSPLOZJA 'W FABRYCE 
OGNI SZTUCZNYCH. 

Meksyk, 21. grudnia, (Tel. G. P) W 
skladzie ogni sztucznych, przeznaczm. 
nych na uroczystości świąt Bożego Na- 
rodzenia, nasląpił wybuch. Budynek ru. 
ng? w gruzy. Sześć osób poniosło śmierć, 
10 zostało rannych, 

| zona * zicc 


„GAZETA PORANNA" 


Conrad Veidt ; 


odniosła p0ZYCJA 


z dmia 23. grudnia 1928. 


Dziś uroczysta rramiera największego arcydzieła filmowego wg. WIKTORA HUGO wytw. at 


AIULLU „CZŁOWIEK SMIECHU" "i 


omisja GUÓŻELOWA | 


Zniżki i 


na budowę szkół pawszechnych. 


Odrzucony wniosek o uniwersytet ukr. we Lwow 'e. 


PROTEST PRZECIW CZESNEMU W SZKOŁACH WYŻSZYCH. — ZWROT OPŁAT SZKOLNYCH ZA 


DZIECI 


NIEZĄMOŻNE. — ODRZUCONY WNIOSEK DEMONSTRACYJNY P. CZAPIŃSKIEGO. — PRZYJĘTE SKREŚLE- 
NIE POZYCJI W BUDŻECIE WYZNAŃ. — UPAŃSTWOWIENIE GIMNAZJUM W BORYSŁAWIU. 


Warszawa, 21 grudnia. (Tel. G. P.) 
Na komisji budżetowej posłanka Rud- 
nicka w imieniu Klubu Ukraińskiego 
oświadczyła się przeciw poprawce po- 
sła Dubois i Czapińskiego asygnowania 
200.000 złotych na organizację Uni- 
wersytetn ukraińskiego we Lwowie, 
ze względu na niewspółmierność tej 
symy (1) w zestawieniu z 30 miljona- 
mi złotych, które państwo wydaje na 
Uniwersytety polskie (!) 

Przystąpiwauo do glosowania. Na 
wniosek posła Dubois, skreślono 
1 zł. z paragrafu zawierającego upo- 
sażenia w dziale szkół wyższych ja- 
ko protest przeciwko pobieraniu cze 
snego w szkołach wyższych. Przy- 
jęto wniosek posła Malinowskiego, 
aby paragraf „zasiłki na Pi 
szkodne”, zwiększyć o 1,100.000 zł., 
tem, że dodatkowa kwota jest prze- 
znaczona na zwrot za dzieci nieza- 
możne, przedewszystkiem za dzieci 
chołopów i robotników. Wniosku o 
skreślenie calego działu wyznań reli 
gijnych w kwocie 25,950.384 zł. jako 
Sprzecznego z ustawą, p. Byrka nia 
poddał pod glosowanie. 

Poset Czapinski siawia wniosek, 
dby w paragr. 10 działu „wy- 
znania katolickie" skreślić 1.000 zł., 

Poprawkę tę posła Czamińskiego 
odrzucono 13 głosami przeciw 12. 
Wniosek p. Putka o skreś!lemie 147.000 
zł. został przyjęty 14 głosami przeciw 
13. Kwotę 9,500.000 zł. na wychowa- 
nie fizyczne przyjęto bez zmiany. 

W dziale „szkoły powszechne, spe- 
pjalne i ochronki“ kwotę na uposaże- 
nie powiększono o 5,770.000 zł. Kwotę 
na urządzenie lokali szkolnych i po- 
moce raukpwe (68000 zł.) pawięk- 


szono o drugie tyle. Kwotę na budo- 
wę szkćł powszechnych 7,500.000 zł. 
sur" (1) w zestawieniu z 30 milj 

W paragr. „Upaństwowienie gimna- 


ie zani 


Si SI 


zjów* powiększono kwotę 57.000 zł. do 
250.006 zł, przeznaczając ją na upań- 
stwowienie gimnazjów w Łodzi, Bory- 
sławiu i na kresach wschodnich, 
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MARY PKILBIN i GEOR 


Etr. 3 


„Uniwersal'” 
SIEGMAN. 


wole SĘ wone Dileh aż do odwoł. nieważne. 


w ZU Z zie „Szkolnictwo zawodowe“ 
podniesiono „zasiłki i stypendja“ o zł. 
100.000. Przeszedł wniosek p. Dubois 

o 39.000 zł. na utworzenie katedry usta- 

wodawstwa roboiniczego, wniosek zwięk 

szający dotacje naukowe o 2,900.000 zł. 

i wniosek zwiększający stypendja akade. 

mickie o 526.000 zł. Wniosek p. Dubois 

o skreślenie 40.000 zł, na uniw. katolicki 

w Lublinie, odrzucono 13 głosami prze- 

ciw 12. Taksamo upadł wniosek posłów 

Czapińskiego i Dubois o  asygnowanie 

200.000 zł. na uniwersytet ukralński we 

Lwowie. Zasiłki na instytucje naukowe 

zwiększono o 1,435,000 zł. 
| Ogółem przyjęto budżet ministerstwa 
1 W. R. i O. P. w drugiem czytaniu. 


polepszenie 


płac kolejarzy. 


DYSKUSJA NAD BUDŻETEM MIN. KOMUNIKACJI. — MIMO PODWYŻSZENIA TARYF, FREKWENCJA oso- 


BOWA ZNACZNIE SIĘ ZWIĘKSZYŁA. — PRZEMÓWIENIE P. 


Warszawa, 21 grudnia. (Tel. G. P.) | 
Po omówieniu budżetu Min. Oświaly 
przystąpiono do dalszych obrad nad 
budżetem Min. Komunikacji. Poseł 
Chądzyński podkreśla, że Polska co do 
budżetu kolej. jak i pod względem sie- 
ci kolejowej zajmuje miejsce -bezpo 
średnio po czterech największych kra- 
jach europejskich jak Anglja, Francja, 
Niemcy i Rosja. Nadwyżka dochodów 
z eeksploalacji nad rozdhodami wyno- 
si 232 miljony.  Dochodowość koleji 
wzrasta. Mówca jest zwolennikiem in- 
westycyj w kolejnietwie. Wydajność 
pracy kolejarzy wzrosła o 100 procent, 
a uposażenie jest nader niskie, zapo- 
wiada więc zgłoszenie wniosku o pod- 
wyższenie ich płac przy omawianiu 
mstawy skarbowej. Dotąd kolejarze da 
ją na inwestycje 1,4 część swego upo- 
sażenia. Zapowiada wreszcie wniosek 
o podwyższenie pewnych dodatków 
dla kolejarzy. 

P. Wyrzykowski (Wyzw.) wska- 
zuje na nieznaczną frekwencję płat- 
nych pasażerów I kl. i proponuje al- 
bo zamianę I kl. na II-gą, albo catko 
wite skasowanie tej klasy. 


Poseł Krzyżanowski siwierdza, ża 
uchwalony przez Radę Ministrów do 
datek mieszkaniowy wraz z 15 pre. 
dodatkiem wynosi 114 miljonów zł. 
Powstały stąd niedobór może być po 
kryty zwyżką taryfy towarowej. 
Awyżka ta jednak nie prędko nastą- 
pi, a zatem sytuacja finansowa ko- 
leji jest teraz dość trudna. 


Min. Kühn ilustruje najpierw stan 
techniczny koleji, stwierdza jąc, iż 
mie jest on doskonały. Utrudnia sy- 
Luację nieuregulowany stan prawny 
kolei. Sprawa organizacji Dyrekc H 
czy rozbicia ich na oddziały mie jest 
jeszcze wciąż zalai wioma. 

Co do taryfy osobowej, to po ostat- 
niej podwyżce nie było spadku frekwen- 
cji, przeciwnie, w r, 1927 wzrosła ona 
o 18 proc. Co do taryfy towarowej, to 
przystąpiono do jej rewizji w celu jej 
uporządkowauła. Nasza taryfa towarowa 
jest o wiele niższa od taryf w iuuycb 
krajach, Za zasadę rewizji przyjęto, aby 
taryfę ułatwić dla artykulów pierwszej 
potrzeby, inne zaś jej pozycje podnieść 
o kilkanaście do 20 procent. 

W ciągu trzech do pięciu lat powin- 


Dromne rozmiary katastrofy londynskiej 


„WULKAN“ NĄ ULICY LONDYNU. — 5 BUDYNKÓW SPŁONĘŁO PRZY UL. BLOOMSBURY. — MIE- 


Londyn, 21. grudnia, (Tel. G. P.) 
Wybuch gazu świellnego, który wy - 
darzył się wczoraj ramo, ma cha- 
rakter niemal żywiołowej katastro- 
fy. Tylko dzięki szczęśliwemu zbie- 
gowi okoliczności nie było wypad- 
ków śmierci, natomiast 17 osób od- 
niosło mniej lub więcej poważne ra- 
ny. Siła wybuchu była tak wielka, 
że w promieniu  kiłkudziesięciu 
metrów warstwy betonu, ziemi ł 
asfaltu zostały wyrwane na giębo- 
kość kilku yardów. 

W kilku domach przylegających 
do miejsca wybucku, stwierdzono 
w wielu wypadkach zatrucie gazem 
lak, że trzeba było wzywać pogoto- 
wie lekarskie. 

Przerażenie mieszkańców musiało 
być tem większe, że siłnej eksplozji 
towarzyszył wstrząs domów. Dużą 
ilość słupów 


ielegralicznych wv- , 


SZKAŃCY UCIEKLI W POPŁOCHU. 


buch wyrzucił w powietrze, Przewo 
dy te legraficzne, telefoniczne i ga- 
zawe zostały poprzerywane i miej- 
scami wyrzucone na powierzchnię 
unlic. Popołudniu eksplozja powió- 
rzyłą się. Prawie jednocześnie sta- 
nęło w płomieniach 5 budynków 
przy ulicy Bloomsbury. Mieszkań- 
cy domów ratowali się ucieczką. 

Szkody spowodowane przez wy- 
buch wynoszą około 150.000 funtów 
szterlingów. 


Londyn, 21. grudnia. (Tel. G. P.) 
W ciągu dzisiejszej nocy zanotowa 
no tu nowe wybuchy gazu świetl- 
nego. Całą dzielnicę otoczono kordo 
nem policyjnym. Dziś ramo nowe 
wybuchy zaalarmowały mieszkań- 
ców zagrożonej dziełnicy. Pod bru- 
kiem ulicznym gromadzą się masy 
gazu. Najmniejsza nieostrożność 
z ogniem może spowodować nowe 
katastrofy. 

ah zaa 


$kały alneiskie runeły na miasto. 


Paryż, 21, grudnia. (Tel. G. P.) „Iour- 
nal" donosi z Ernbrun (Wysokie Alpy), 
że nąstąpiło tam obsunięcie się kilku ty- 
sięcy metrów sześciennych skał, wsku. 


tek cZego zasypana została duża część 
miasta, Kilką budynków ruugło pad na- 
porem skał, 


MINISTRA KUEHNA. 
niśmy inwestować w koleje przeszło 400 
miljonów rocznie w sieci już istuicjącej. 
Diatego też minister apeluje, aby nie re- 
dukować rozchodu 336 miljonów, 

Minister zaznacza, że obecnie jest w 
opracowaniu pragmatyka, zmiana prze- 
pisów emerytalnych, dyscyplinarnych, 
oraz ustawa lekarska. Natomiast ustawa 
© uposażeniu uie tak prędko będzie mo= 
gla być zrealizowana ze względów finau- 
sowych, Jeżeli się zrealizuje zamlerze» 
mia finansowe, to sprawa ta mogłaby 
być załatwiona w Szybkiem tempie. 

Poseł Kuryłowicz stawia wniosek, by 
uadwyżki dochodów przeznaczyć ua po- 
prawę bytu kolejarzy. Poseł Sanojca 
sprzeciwia się przeznaczeniu dochodów 
ua polepszenie płac. 

Następne posiedzenie komisji 11. sty- 

skarbu). 
i 
j 


cznia 1929 (budżet min. 


- 


EMIGRACJA Z POLSKŁ 
Warszawa, 21. grudnia. (Tel, G. P.) 
W październiku rb. wyjechało z Polski 
10.301 emigrantów, powróciło 3.225, Do 
krajów Europy wyjechało 5.154 emigran 
tów (do Francji, Niemiec i Belgji). Emi- 
gracja do państw pozaeuropejskich wy- 
niosła 5.147 osób. Największa liczba emi 
grantów powróciła z Niemiec (2.047). Z 
Francji powróciło 298 pracowników. 
mmm 
PODPISANIE SOWJECKO-NIEM, 
UMOWY HANDLOWEJ, 
Moskwa. 21. grudnia. (Tel. G. P.) 
Dziś zamknięta została konferencja eko- 
nomiczna niemiecko-sowjecka, Protokół 
zawiera uregulowanie  kwestyj wjazdu 
i wyjazdu, formalności celnych, żeglugi, 
ochrony własności przemysłu itp. Umo- 
wy wchodzą w życie już w najbliższych 
dniach. i j 
— | —— 
OSZUŚCI TRAMWAJOWI W TO- 
RUNIU. 
Toruń, 21. grudnia, (Tel. G. P.) 
. Urzędnik elektrowni Marcinkowski do- 
brawszy sobie wspólników w osobach 
trzech konduktorów sprzedawał t. zw. 
dziesięcrokrolne bilety tramwajowe, 
zatrzymując gotówkę dla siebie i dla 
swych wspólników, Szkody sięgają 
kilky tysięcy złotych. Oszustów osa- 
dzeno w areszcie. 


Popierajcie Ligę 
morską i rzecznął 


Str. 4 


aliemaraga 


„GAZETA PORANNA” 


z dnia 23. grudnia 1928. 


SPRAWOZDANIE EKSPERTÓW NASTĄPI, JEGO ZDANIEM, ZA PÓŁTORA ROKU. 


Gdańsk, 21 grudnia. (Tel. G. P.) Z 
Kowna donoszą: Po swoim powrocie Z 
Lugano Waldemaras przyjął przedsta- 
wicieli prasy litewskiej, którym przed- 
siawił przebieg rokowań polsko-litew- 
skich, przyczem w.znany sposób usi- 
łował przekonać zebranych o słuszno- 
ści stanowiska zajętego przez rząd li- 
iewski. W drugiej części przedstawił 
Waldemaras swe zapatrywania na 
przyszły rozwój stosunków polsko-li- 
tewskich. 

Komisja ekspertów miałaby za za- 
danie zająć się całokształtem stosnn- 
ków polsko - litewskich, podczas gdy 
komisja komunikacyjna i tranzytowa 
Ligi- Narodów ma tylko za zadanie 
msłalić, czy Litwa naruszyła między- 
narodowe konwencje. Dla Litwy wcho- 
dzą tu w grę trzy konwencje, a miano- 
wicie berneńska, barcelońska i kłaj- 
pedzka. Konwencja berneńska zostałą 
przez Litwę wykonana. Konwencja 
barcelońska została przez Litwę pod- 
pisana, ale nie jest dotąd ratyfiko- 
wana. 

. Natomiast obawaązuje Litwę kon- 
wencja kłajpedzka. Ustęp trzeci tejże 
konwencji emawia sprawę komunika- 
cji kolejowej i spławu rzecznego oraz 
zobowiązuje Litwę do umożliwienia 
tranzytu na Niemnie. Postanowienia 
jednak dotyczące komunikacji kolejo- 
wej nie chejmują Polski. 

_ Na zapytanie, czy nowe propozycje 
litewskie będą wystosowane do Polski, 
Waldemaras odpowiedział, że osta- 
teczne przygotowanie nowych propo- 
zycji nie będzie wymagało dłuższego 
czasu. Na zapytanie w sprawie wja- 
zdu kupców polskich na Litwę, Wal- 


NOWY PARLAMENT RUMUŃSKI. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 21. grudnia. (ab) Z Buka- 
reszłu donoszą, że pierwsze posiedzenie 
nowego ramujskiego parlamentu  odbę- 
dzie się w sobotę 22, bm, Obie izby będą 
pracować bez przerwy aż do załatwienia 
rewizji mandatów poselskich, wybrania 
władz parlamentarnych i komisyj. 

—— 

WIELKIE MROZY W RUMUNII. 

Bukareszt, 21. grudnia, (Tel. G. P.) 
W różnych okolicach Rumunji, zwłasz- 
cza w Mołdawji i wzdłuż Dunaju spadły 
ostatnio bardzo duże Śniegi. Mróz do- 
chodzi do niebywałego o tej porze roku 
natężenia. 


—0— 
PRIMADONNA OPERY SPŁONĘŁA. 
Paryż, 21. grudnia, (Tel. G. P.) W gar- 

derobie teatru miejskiego w Nancy pri- 
madonna operowa Lancel zbliżywszy się 
podczas przehierania zbyt do pieca gazo- 
wego zapaliła na sobie suknię i ciężko 
się poparzyła. Przywieziona do szpitala 
zmarła w strasznych męczarniach. 

——— 

ROBOTNIK SPALONY W PŁYNNEJ 
2 MASIE ŻELAZA. 

Katowice, 21. grudnia. (Tel. G. P) W 
wielkich piecach huty „Królewskiej“ i 
„Laury“ zdarzył się nowy straszny wy- 
padek, Do łożyska, którem płynie roz- 
łarzona masa żelaza wpadł robotnik Gi- 
zech. Wydobyto zwęglone już zwłoki. 


Daj grosz na 
cele T. S. L. 


| 


demaras zauważył, że rząd litewski 
poleci swoim przedstawicielom za- 
granicznym w r. 1925, aby ndzielali 
wiz tranzytowych, pozwalających na 
dwudniowy pobył na Litwie. 

W końcu na zapytanie, kiedy na- 
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leży oczekiwać sprawozdania Komisji 
komunikacyjnej i tranzytowej Ligi 
Narodćw, Waldemaras zaznaczył, że 
zapewne sprawozdanie to nie będzie 
przygotowane wcześmiej, niż za pół- 
łora rokn. 


Kr. 8721 


URZĘDOWE KADZIDŁA BU CZGI 
WALDNEMARASA. 


Kowno, 21. grudnia. (Tel. G. P.) 
„ijeluvos Aidas“ podkreśla, iż rząd 
litewski w Lugano odniósł peważny. 
sukces (?). Dziennik pisze: „Jesteśmy 
przekcnani, że Wilno wcześniej, czy 
później powróci do Litwy“. „Lietuvos 
Aidas“ podkreśla, że dopiero rząd 
Waidcniarase postawił odpowiednio 


sprawę Wilna na forum międzynaro- 
dowcem i ożywił ją. 


NAMAWIAŁ B. KOLEGÓW DO DEZERCJI. — PRZEKROCZYWSZY Z POWROTEM GRANICĘ POLSKĄ, 20- 
STAŁ ARESZTOWANY. — PÓŁTRZECIA ROKU CIĘŻKIEGO WIĘZIENIA. 


Lwów, 22 grudnia. 
(—) Omegdaj w Tarnopolu  pnzed 
okręgowym sądem kannym stanął Ru- 
doli Derkacz, rodem ze Lwowa, ślu 
sarz-mechanik, b. posterunkowy Pol. 
Państw., oskarżony o zbrodmię szpie- 
gostwa, kradzież i samowolne wydałe 

nie się, oraz pnzekroczenie gramicy. 
Oskarżony dnia 5. lipca 1923 roku 


APOLLO | 


dyr. Al 


Proces o zabicie w pojedynk 
eksandra Zawadzkiego. 


| pełniąc służbę na posterunku w Wy 
chwatyńcach pow. Skałat nad Zbru 
czem wspólnie z post. Janem Paweń- 
zką przeszedł Zbrucz w mundurze i w 
| pełnem uzbrojeniu, zabrawszy po- 
nadio z sobą kilka karabinów i nowe 
trzewiki jednego z kolegów. W mun- 
durze granicznego krasnoarmiejca stał 
kilka miesięcy nad Zbruczem i nama: 


vai KUKAŁ USIALNI. Jedyna sposob: Cen; nosima He 

ność dla tych, którzy nie widzieli. Ceny . 

normalne! Zniżki ważne. Początek o go 
dzinie 3,30, 5.30, 7.30, 9.30 


Burza 


NOWOŚĆ W PROCEDURZE KARNEJ ZAINTERESOWAŁA PRAWNIKÓW. 


Warszawa, 21 grudnia. (st) Postę- 
powanie karne przeciwko red. 
Strumnpi - Wojtkiewiczowi, który za- 
strzelił w pojedynku dyr. Aleksandra 
Zawadzkiego, znajduje się w stadjum 
układania aktu oskarżenia. Proces są- 
dowy -przeciwko p. Wojtkiewiczowi 


EgO avrespolucihu - 


różnić się będzie od tegu rodzaju 
spraw dotychczasowych tem, że w 
rozprawie weżmie udział powód cy- 


wilay (p. Szurlej), reprezentujący in- 
teresy strony poszkodowanej śmiercią 
i p. Zawadzkiego. W kołach prawni- 
czych nowość ta jest żywo omawiana. 


Wielkie szpiegostwo niemieckie 
w okupowanej Nadrenii. 


Warszawa, 21 grudnia. (Tel. G. P.) Donoszą z Kolonii, 


że władze fran- 


cuskie w Koblencji wykryły wielką niemiecką organizację szpiegowską. W 
związku z łem aresztowajńo cały szereg wyższych urzędników niemieckich. 
Rewizje przeprowadzone w ich mieszkaniach dały bardzo obciążające wy- 


niki. 


- G 
Zamach polityczny w Paryżu. 
AUTONOMISTA ALZACKI POSTRZELIŁ EX-PROKURATORA. 

Paryż, 21. grudnia. (Tel. G. P.) Dziś nieznany osobnik ciężko ranil 
dwoma wystrzałami z rewolweru radcę sądu miasta Paryża Fachota, 
byłego prokuratora w procesie autonomistów alzackich w Kolmarze. — 
Panuje Przekonanie, że Fachot padł ofiarą odwetu za swoją akcje prze- 
ciwko ruchowi autonomicznemu w Alzacji. Lekarze siwierdzili prze- 
bicie w 7 miejscach jelita cieńkiego,oraz poważne przekrwawienie. Fa- 
chot oświadczył, że otrzymywał z Alzacji liczne pisma grożące śmier- 


cra. 


Rozstrzelany min. skarbu 


AFGAŃSCY POWSTAŃCY PRZYGOTOWUJĄ ATAK NA KABUL. 


Wiedeń, 21. grudnia. (Tel. G. P.) 
Dzienniki tutejsze podają z Londynu, że 
według nadeszłych tam wiadomości z 
Afganistanu, toczą się walki między woj- 
skami królewskiemi i powstańcami na 
drodze między Kabulem i Diallalabad, 
Powstańcy wzięli do niewoli afgańskiego 
ministra spraw zagranicznych i ministra 


skarbu. Tego ostatniebo rozstrzelano, a 
ministra spraw zagranieznych zatrzyma- 
no jako zakładnika. 

Wedle doniesień, które doszły do 
Bombaju, powstańcy otrzymują posiłki 
i przygotowują atak na Kabul. Podobno 
rozporządzają 
nicji. 


oni wieiką ilością amu- 


wiał swoich kolegów z policji do przej- 
ścia na stronę sowiecką, zapewniając 
ich, że będą tam świetnie żyli. 

Następnie przeniósł się w głąb 
Ukrainy i pracował jako mechanik, 
przyczem często klepał biedę. W leci" 
br. przeszedł znowu granicę polską 
i powrócił do kraju, gdzie został na. 
tychmiast aresztowany i do tej pory 
siedział w więzieniu śledczem w Tar- 
nopoln. 

18. bm. odbyła się przeciw niemu 
rozprawa, która zakończyła się ska- 
zaniem go na 2 i pół roku ciężkiego 
więzienia z postem i twardem lożem 
co 14 dni. Prokurator zgłosił zażalenia 
nieważności z powodů niskiego wy- 
rniaru kary, zasądzony Derkacz rów. 
nież zełosii zażalenie nieważmości. 


Głosy publiczne. 


(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji) 
W SPRAWIE „QUI PRO QUO". 


Lwów, 22 grudnia. 

Od Dyrekcji Teatru Małego otrzy- 
mujeiny następujące pismo: 

„W związku z oświadczeniem pp. 
Boczkowskiego 1 Majdy, dyrektorów 
Teatru „Qui pro Quo“ w Warszawie, 
zamieszczonem w części prasy lwow- 
skiej z d. 22 bm., proszę uprzejmie 
Szan. Redakcję o zamieszczenie ni- 
niejszego: U 

„Wszyscy artyści, występujący 0o- 
becnie w Teatrze Małym w rewji „Raz 
a dobrze“ i reklamowani przezemnie 
w lwowskich pismach jako b. artyści 
„Qui pro Quo“, mają do tego tytułu 
prawo, gdyż długie lata pracowali w 
tym teatrze w czasach największego 
jego rozwoju i powodzenia. (Pp. Boćz- 
kowski 8 lat, Koszutski 4 lala, Wiehler 
4 lata, Skonieczny 2 lala).  Oświad- 
czenie zatem dyrekcji „Qui pro Quo“ 
przeczące faktom, uważam za spe- 
cjalnie złośliwe i tendencyjne i w imię 
prawdy zmuszony jestem je sprosto- 
wać. 

Z szacunkiem 
Ludwik Czarnowski. 


PIJACZKA WPADŁA DO JARU I PO- 
NIOSŁA ŚMIERĆ, 
Lwów, 22. grudnia. 

(—) Przed kilku dniami około godz. 
9 wieczorem Katarzyna  Toczyńska w 
Dźwinogrodzie pow. Borszczów przecha- 
dziła w sianie pijanym ścieżką nad ja- 
rem głębokim 30 metrów i przechyliw- 
Szy się wpadła do jaru ponosząc śmierć 
na miejscu, 


wena aaee, 


Fr. 8720 


Lwów, 22. grudnia. 

(—) Wozoraj przed południem Ry- 
nek lwowski był terenem niezwykle 
burzliwego zajścia, które na szczęście 
zustuło spokojnie zlikwadowane, dzięki 
czemu nie doszło do pożałowamia god- 
nycli wypadków. 

Oto około godz. 10.30 rano przy- 
byli na Rynek egzekutor podatkowy 
aszwiskiem Pamuła w towarzystwie 
pw sterunkowych Stamisława  Gumien- 
nego i Pawła Ożoga, którzy stanowili 
dlań asystę pnzy dokonaniu egzekucji 
na osobie pewnej przekupki. Gdy egze- 
kutor Pamuła zwrócił się do niej z żą- 
daniem uiszczenia zaległego podatku, 
grożąc zajęciem towaru, pnzekupka 


wszczęła krzyk. 

Pierwszy przybył z odsieczą hamdlarz 
cwoców Jan Tańczyn, który wmieszał 
się do urzęduwania Pamuły i poste- 
runkowych i usiłował niedopuścić do 
zajęcia towaru. Na mwróconą mu 
uwagę przez posterunkowego  Ożoga, 
by mie przeszkadzał  umzędowamiu, 
Tańczyn uderzył go w pierś, poczem 
rzucił się do ucieczki. 

Zmieważony post. Ożog zaalarmo- 
wał post Gumiennego, który puścił 
się w pogon za Tańczynem i przytrży- 
mał go. Teraz rozpoczął się 

drugi akt 

niamiłego zajścia. Gdy obaj posterun- 
kowi usuwali Tańczyna za stawtanie 
oporu i znieważenie ich doprowadzić 
do Komisarjatu, ten stawiał opór, a 
ponadlo danośnym głasem począł zwo- 
ływać przekupniów na pomoc, by nie 
dali go aresztować. 

Momentalnie zrobiła się zbiegowi- 
sko Í 

około 100 osób 
otoczyło gęstym pierścieniem  szamo- 
tających się z Tańczynem posterunko- 
wych, usiłując go odbić. Najbardziej 
agiesywnym okazał się zawodowy ko- 
lega Tanńczyna, handlarz owoców 
Franciszek Sobolewski. W miedzy- 
czasie Tańczyn rzucił się na ziemię 
i usiłował wyrwać się z rąk posterun- 
kowych, a skorzystawszy z momentu 
nieuwagi post. Gumiennego, ukąsił go 

w prawą rękę. 

Sytuacja stawała się istotnie bar- 
dzo groźna. Niezorjetowany bowiem 
tłum począł przybierać wobec obu 
posterunkowych wrogą postawę. Na 
szczęście zajwił się st post. Towarow- 
ski, ktory widząc na co się zanosi, 
wystąpił z całą energją i zagroziwszy 

użyciem broni, 
wezwał iłnm do rozejścia się. Wystą- 
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„GAZETA PORANNA" 


HARDY JĘZYK PRZEKUPKI OMAL NIE DOPROWADZIŁ DO ROZLEWU KRWI. 


pienie bo odniosło skutek i policjantom 
udało się Tańczyna i Sobolewskiego 
odprowadzić do komisariatu palicyj- 


„JEN ŚWÓ! 


z dmia 23. grudnia 1928. 
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OWOCARZ ATAKUJE 
WŁADZĘ. — KĄSAJĄCY TAŃCZYN. — ENERGICZNY POSTERUNZOWY UŚMIERZA BURZĘ. 


nego. Fo spisaniu protokołów oddamo 
chu do aresztów policyjnych pod za- 
rzutem zbrodni gwałtu publicznego. 


znaczy: konica Ból 


„PAPIERÓWKĄ" RE WOJTASZEK WROGA, A KRAMARZ „DODAŁ 
MU“ KŁONICĄ. 


Lwów, 22 grudnia. 
(—) W Glinnej Nawarji od dłuższe- 
go czasu Józef Wojtaszek czuł niena- 
wiść do swych szwagrów Nyczów i 
czekał tylko okazji, by się z nimi po- 
rachować. Dowiedziawszy się, że bę- 
dą oni obecni na weselu dnia 2 paź- 


| dziernika ub. r. w Nawarji, postanowił 


tam się wybrać wraz z swoim przyja- 


Krwawa tragedja 


| 


cielem Józefem Kramarzem, z którym 
umówił się, że gdy zawoła: „Józku 
świć”, to wówczas Kramarz kłonicą 
miał Nycza pobić. 

Istotnie po przybyciu na wesele 


Sr 3 


obu przeciwników lżyć, a Wojtaszek 
laską tzw. „papierówką” zdzielił go po 
głowie tak, iż Szubert padł na ziemię. 
Wówczas przyskoczył do niego Kra- 
marz i na „dodałek' uderzył go kłoni- 
cą. Szubert ciężko zaniemógł i przez 
szereg tygodni leczył się w szpiialu. 

Wczoraj obaj stanęli przed Trybu- 
nałem (przew. radca Bendaszewski), 
oskarżeni o zbrodnię ciężkiego uszko- 
dzenia ciała. Wojtaszek bronił się tem, 
że wcale nie miał zamiaru pobić Szu- 
berta, chodziło mu jedynie o Nycza. 
Drugi oskarżony Kramarz twierdzi, że 
był w stanie pijanym. 

Trybunał wydał wyrok uwalniają- 
cy Wojłaszka od winy i kary, zaś Kra- 
marza zasądził na 10 miesięcy wię- 
zienia — z zastosowaniem amnestji na 
5 miesięcy. 


Oskarżał prok. Póche, stronę po- 


Wojtaszek wszczął bójkę z Józefem | szkodowaną zastępował adw. dr. Lö- 
Nyczem, lecz zanim wypowiedział | wenheck, bronili Wojłaszka dr. Ki- 
umówione słowo „Świć', w bójkę | bitz, Kramarza dr. Sokołowski. 
wmieszał się Jan Szubert, który począł — o — 
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narzeczonych w Przemyślu. 


EX-KOLEJARZ I JEGO NARZECZONA, „KORYNTJANKA“. — ZAMORDO WAŁ SWĄ MANKĘ, BO NIE CHCIAŁA 


Z NIM IŚG DO OŁTARZA. — PONO NABAWIŁA SIĘ OD MUCHY CIĘŻKIEJ CHOROBY. 
ZLIKWIDOWAŁY DWA ŻYCIA LU DZKIE. 


„WUJGIO” I 


„KUZYNK A. 


DWIE KULE 
— MUCHA NADAREMNIE WAL- 


CZYŁ O WYRWANIE SWEJ DZIEWCZYNY Z BAGNA. 


Frzemyśl, 21. grudnia. 

Dziś o godz. 7 rano robotnicy spie- 
szący do pracy na wybnzeżu Sanu 
niedaleko elektrowni, 

znaieżli zwłoki 
mężczyzny i kobiety, odziane dość 
skromnie z przedmiejska. Okazało się, 
że mężczyzną tym jest Michał Mucha, 
były kolejarz, trudniący się ostatnio 
sprzedażą janrzym na rynku wraz z 
matką, zaś zwłoki kobiety należały 
do 21-letniej Marji Szustakowskiej 
która do niedawma jeszcze pozosta- 
wała na jmdeksie poliaji obyczajowej 
Mucha, jak stwierdzono,  zastrzeli 
Szustakowską z zazdrości, gdyż mim: 
nalegań nie chciała wziąść z nin 
ślubu kościelnego, twierdząc, że unie 
szczęśliwił ją na całe życie, albowien: 
nabawił ją ciężkiej choroby. 

We czwartek  wieozorom Mucha 
zaprosił Szustakowską na spacer zi 
miasto i tam odbyła się między nim 

rozstrzygająca rozmowa. 
Gdy Szustakowska raz jeszcze sta- 
nowczo oświadczyła, że nie wyjdzie 
zaimąż za Muchę, wówczas wyjął or 
przygotowany rewolwer i strzelił do 
niej, 

kładąc ją trupem, 

poczem sam pozbawił się życia. 


proces larm p iskich komun SÓW 


„BOLSZEWIK Z PRZEKONANIA”, MIYO ŻE ZBIEGŁ DO ROSJI I GORLI- 
WIE DZIAŁAŁ, SPOTKAŁ SIĘ Z NIE WDZIĘCZNOŚCIĄ „TOWARZYSZÓW". 


Lwów, 22 grudnią. 

(—) W swoim czasie donieśliśmy, 
iż w styczniu odbędzie się przed lwow 
skim sądem wielki proces przeciw 31 
osobom pochodzącym z Tarncpola i 
okolicy, stojącym pod zarzutem dzia. 
łalności komunistycznej. Jako główny 
oskarżony figuruje Michał Biły z Brzo- 
zowicy Wielkiej, przez sąd przysię- 
głych w r. 1926 skazany na karę 


śmierci, a przy powtórnej rozprawie 
uwolniony. 
Po opuszczeniu więzienia Biły- 


zbiegł do Rosji sowjeckiej i osiedlił sia 


w Charkowie, gdzie zajął się energicz- 
nie robotą komunistyczną. Podczas 
gdy w Małopolsce był typowym komu- 
nistą międzynarodowym, to w czasie 
pobytu w Charkowie zmienił swoje po- 
glądy w tym kierunku, że siał się ko- 
komunistą narodowym i począł wy- 
znawać teorję Szumskiego. W związ- 
ku z tą zmianą orjentacji popadł w 
niełaskę w sferach komunistycznych 
i — jak donosi „Diło* — rodzina jego 
otrzymała wiadomość, że został on 
onegdaj w Charkowie aresztowany i o- 
aadzony w więzieniu. 


(Od naszero koresnandenta). 

W sferach przedmiejskich wywarł 
ten dramat głębokie wrażenie. Wie- 
dziano bowiem, że termin ślubu oboj- 
ga kochanków był ustalony i ślub 
miał się odbyć w Katedrze i Mucha 
poczynił doń przygotowania. Zamówił 
kiika samochodów, nprosił drużbów i 
wszczął pertraktacje z orkiestrą, chciał 
bowiem urządzić huczne wesele. 

Mucha znał się z denatką ód dłuż- 
szego czasu i zrazu stosunek ich był 
jak 


Dobra 


Are | 


wujcia do kuzynki 

(byli bowiem krewni). Dopiero gdy do- 
wiedział się, że Szustakowska zboczy- 
ła z drogi cnoty i zeszła ma lekki 
chleb, stosunek ten został zamącony. 
Spodziewając się ciągle, że zostanie 
jego żoną, poczynił starania 0  skre- 
ślenie jej z indeksu policyjnego, mimo 
to jednak denalka nadal pokryjomu 
uprawiała swój proceder, co doprowa= 
dziło du kałastrofy, 


(iwaakuszerkad chciale namódz 


pani A. we wsłrzumaniu wzrostu rodziny. 
ZA TEN KARYGODNY CZYN DOSTA ŁA PARĘ MIESIĘCY , WIĘZIENIA. 


Lwów, 22. grudmia. 

(—) Przed sędzią  Szulisławskim 
odpowiadała wczoraj p. A. Z.,  żoma. 
majstra ślusarskiego, oraz p. N. W., 
1kuszerka, obie za zbrodnię spędzenia 
nłodu. Pani A. Z. mająca pięcioro 
dzieci, które z trudem mogła wyży- 
wić, znalazłszy się poraz szósty w 
stanie błogosławionym, postanowiła 
zwrócić się o pomoc do akuszerki, 
ttóraby ją uwolniła od czekającego ją 
ciężaru. Istotnie akuszerka N. W. 


podjęła Się miedozwołonego zabiegu, 
co jednak doszło do wiadomości Prg 
kuratury, która obie kobiety pociąg- 
nęła do odpowiedzialności. Sędzia Szu 
lisławski zasądził p. A. Z. na 3 mie- 
siące więzienia z zastosowaniem am- 
nestji, zaś okuszerkę N. W. na 5 mie- 
sięcy również z zastosowaniem amne- 
stji, przyczem resztę kary zawiesił jej 
na 3 lata. Bronilń adwokaci dr. Niem- 
kiawiez i dr. Kibitz. 


Beczke piwa rzucił na posterunk. 


Szybko wział nosi za nas, 


CZTERY KULE POSTERUNKOWEGO OSADZIŁY GO NA MIEJSCU. 


Lwów, 22 grudnia. 

(—) Posł. III Kom. P. P. Kolba 
spostrzegł na ul. Jakóba Hermana, 
znanego sobie złodzieja Modlińskiego, 
niosącego na plecach małą becznłkę 
piwa.  Podejrzewając, że piwo to jest 
kradzione, zatrzymał Modlińskiego, by 
go odprowadzić na komisarjat. W 
drodze Modliński beczułkę rzucił na 
posterunkowego Kolbę, a sam zaczął 
uciekać. Ugodzony w głowę posterun- 


kowy nie stracił przytomności, lecz 
puścił się za złodziejem w pogoń i za- 
wezwał go do zatrzymania się. Gdy to 
nie odhiosło skutku, post. Kolba strzę- 
lil za uciekającym czterokrotnie. O- 
bawiając się postrzelenia złedziej za- 
trzymał się, a wówczas post. Kolba 
doprowadził go do komisariatu, skąd 
po spisaniu prolokołu oddano go do 
aresztów policyjnych. 
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„GAZETA PORANNA" 


z dmia 28. grudnia 1928, 


Czwarta dzielr 


Polski. 


EMIGRACJA POLSKA W PÓŁNOCNEJ FRANCJI. — 600 TYSIĘCY POLAKÓW WE FRANCJI, — MIASTO © POLSKIM 


CHARAKTERZE. — ZMYSŁ ORGANIZACYJNY WYCHODŹCTWA POLSKIEGO. 


Lilie, w grudniu, 

Rosnąca z dnia na dzień Emigracja 
polska we Francji, staje się coraz wię- 
kszym przedmiotem zainteresowań, da- 
jac niejednokrotnie z obu stron powód 
do żalów. Doszło do tego, że francuski 
„Journal“ nazwał stosunki w półn. Fran- 
cji „la grande bleseure* (wielką raną). 
Uważając, że zbadanie sprawy przyczyni 
się do wyjaśnienia wielu spornych kwe- 
styj, korespondent Wasz ndał się do 
Lille, siedziby jednej z naszych najważ- 
niejszych piacówek konsułarnych. 

Po trzech godzinach jazdy, rapidem 
przyjechaiem z Paryża do Lille, aby zo- 
baczyć środowisko polskiej Emigracji za- 
robkowej. Północ Francji jest bodajże 
najbardziej nprzemysłowieną dzielnicą: 
tu bowiem koncentruje się przemysł wę. 
glowy, metalurgiczny, mechaniczny, włó- 
kienniczy. Już od Douai pociąg biegnie 
między fabrykami, szybami, kopalniane- 
mi, przedzielanemi osiedlami robotni- 
czemi, Jestem na terenie, gdzie tysiące 
Polaków ramię przy ramieniu z Francu- 
Zami pracują bądź to nad ostateczną Gd. 
baduwą zhurzonych prawie doszczętnie 
przez wojnę, półnacuych departamentów, 
bądź też nad podźwignięciem stanu eko- 
nomicznego i dobrobytu Francji, za- 
chwianego przez burzę w latach 1914— 
—1918. 


U p. konsula Brze- 
zińskiego. 


Przy wyjściu z dworcu kolejowego w 
Lille, rzuca mi się zaraz w oczy duży 


napis „Głos Wychodźcy* — dziennik 
polski. Dalej nieco „Biuro Podróży Lu- 
bin -— Sprzedaż biletów do Polski“ 


Udaję się do Konsulatu Polskiego, aby u 
źródła dowiedzieć się o polskiej Emigra 
cji. Przyjął mnie knasul Dr. Tadeusz 
Brzeziński, jeden ze znawców naszych 
stosunków emigracyjnych, już oddawna 
poświęcający się pracy w tej tak ważnej 
dla nas dziedzinie społecznej, 

Na moje pytanie: jakie jest Pałac 
nie Emigracji polskiej w północnej Fran- 
cji, o której tyle słyszano sprzecznych 
głosów, konsul Brzeziński odpowiedział: 

— (Cieszy mnie, że społeczeństwu pał 
skie żywo interesuje się tą kwestją, po- 
czątkowo howiem zajmował się temi za- 
gadnieniami wyłącznie rząd, Ostatniemi 
czasy w prasie polskiej krajowej i emi- 
gracyjnej, ukazał się już cały szereg ar- 
tykułów I ankiet na temat Emigracji. 
Zgodzi się bowiem Pan, że Emigracja ma 
dla nas już dzisiaj duże znaczenie spo- 
łeczne i gospodarcze, a znaczenie to bę- 
dzie się jeszcze potęgować w przyszłości. 
Fakt, że za granicami Polski na wszyst- 
kich niemal częściach globu żyje około 
7 mtljonów Pułaków. nie może być dla 
nas obojętny, a stały kontakt i współu. 
dział kraju w procesie tworzenia się typu 
Polaka zagraniczuego, uważać należy za 
kanieczny, 


Znaczna ilość Po- 
laków we Francji. 


Francja dopiero od niedawna, bo od 
roku 1918—1920 stała się terenem emi- 
gracyjnym dla Polski. Ogólna liczba oby- 
watell polskich w całej Francji, wynosi 
około 600.000 (1); podam panu jednak 
cyfry Ścisłe, datyczące okręgu konsular- 
nego w Lille, rozciągającego się na dwa 
departamenty: Nord i Pas de Calais, o- 
bejmającego jednakże największe pol- 
skje skupienie. Ogólną ilość obywateli 
polskich wynosi 180,319 (!): w górnictwie 
i przemyśle pochodnym 170.042, w prze- 
myśle 5.208, w ralnictwie 5.009. Na ogól- 
ną llość robotuików w zagłębiu górni- 
czem północnej Francji, wynoszącą 
201.000, pracuje 76.000 Polaków. Mamy 
tu na północy przeszło 50 miasteczek, w 
których liczba Polaków wynbsi ponad 
1000, lecz również są i takie miejscowo- 
sei, gdzie Polacy stanowią 50% i więcej 
agólnej ilości mieszkańców. jak np. 
Bruay les Mines — 10.780 Polaków, Mar. 
les les Mines — 10.641, na ogólna liczbę 
mieszkajców 13.680, Sallaumines 
10.183, Lens — 7.405, Calonne Ricouart 


NASZEJ EMIGRACJI. 


Wywiad u konsula Dr. Brzezińskiego, 
(Korespondencja własna „Gazety Porannej") 


— 5.934,Barlin, Hersin Coupigny i wiele 
innych, gdzie liczba Polaków waha się 
Gd trzech do siedmiu tysięcy. Znajdzie 
Pan tam polskie sklepy, polskich rze- 
mieśluików, fotografów, ochronki pol- 
skie, księży, nanczycieli, a nawet 
ulice o polskich nazwach — słowem są 
to miasta na poły o charakterze polskim. 

— A w jakich warunkach materjal- 
mych i kulturałno-oświałowych żyją nasi 
emigranci? — zapytałem. 

— Polacy — to przeważnie robotnicy 
w górnictwie, (84.30%), w przemyśle 
(2.92%) i w rolnictwie (2.78%), są jednak 
również rzemieślnicy, drobni kupcy, któ- 
rzy obsługują wyłącznie klientelę polską. 
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STOSUNEK FRANCUZÓW DO 


Niektórzy z pośród kupeów ft przemy- 
słowców polskich dorobili się nawet 
znacznych fortun, gdyż wyroby ich (wę- 
dliny, pieczywo) są często bez konku- 
rencji. Robotnicy Polacy mają naogół te 
sanie warnnki płacy l pracy, co i Fram- 
cuzi; zagwarantowane to jest bowiem 
umowami polsko - irancusklemi, jednak 
nieznajomość języka irancnskiego Stwa- 
rza dia naszych emigrantów pewne 
trudności, wskutek kłórych zarobki są 
czasami niższe, a praca cięższa. Z bie- 
giem czasu, poznawania miejscowych 
zwyczajów i języka, emigranci ostatecz- 
nie trakiowani są w zasadzie ua równi 
z Francuzami, 


Zycie związkowe. 


Pyłajsc się o sprawy kaltnralno - 0- 
światowe i społeczne, poruszył pan jedno 
z majważniejszych i zasadułczych Żaga- 
dnień naszej Emigracji. 

Wychodźctwo we Francji, pomimo iż 
jest młodem, przejawia duże zaintereso- 
wanie sprawami społecznemi, kulturalno- 
oświatowemi i organizacyjnemi, Jest te 
bardzo podatny i dobry materjał do 
stworzenia zwartego polskiego ośrodka, 
w którym polskie ideały, polska myśl i 
tradycja, przechowują się z całym pie. 
tyzmem. 

W tym kierunku Wychodźctwo już 
dużo zrobiło przez swe własne organiza- 
cje i stowarzyszenia, których jest kilka- 
naście, liczących po kilka a czasem i 
więcej tysięcy członków, jak np. Zwią- 
zek Rohoiuików Polskich — orgnuizacja 
o charakterze zawodowym 12.000 
ezłonków, Związek Towarzystw Śpłewa- 
czych — 6.000 członków, Związek Towa- 
rzystw Teatralnych — 1.200 członków, 
Sckoli 3.000 członków, Harcerze, 
Związek Towarzystw Kościelnych, Mu- 
zycznych i wiele innych. Towarzystwa te 
są ośrodkami polskiemi, w których ro- 
botniey - emigranci czestekroć nie znaja- 


„KOPERNIK —MARYSIENKA'" 


fllm jak bajka z 1081 nocy p. 


KOBIETA Z REJU BOLO. EWIUKIEGO 


PROGRZM 
ŚWIĄTECZNY 


cy nawet Polski, myślą i mówią po pol- 
sku i żyją społecznie. 

Szereg innych organizacyj  stworzo- 
nych nie przez Emigrację, jednakże dia 
niej, przeważnie o charakterze oświato- 
wym, ma za zadanie podnieść poziom 
umysłowy naszych robotników i wypeł- 
nić luki w nauczaniu dzieci polskich we 
Francji, prowadząc akcję oświatową 
poza - szkolną. 

Polskie organizacje wychodźcze, prze- 
niesione przeważnie z Niemiec (Westfa- 
lja) nie zaaklimatyzowały się jeszcze do- 
statecznie na gruncle francuskim z po- 
wodu różnicy warunków bytowania oraz 
zmian, jakie nastąpiły wogóle po wojnie 
światowej. Społeczeństwo polskie oka- 
załoby wielką pomoc, nawiązując kon. 
takt z naszą Emigracją przez stałą łącz- 
ność między oedpowiadającemi sobie or- 
ganizacjami społecznemi w Polsce i we 
Fraucji, kontakt wzajemny Towarzystw 
oświatowych, młodzieży, kobiecych, 
śpiewaczych, sportowych,  sokolskich, 


harcerskich. Ponadto kraj winien w mia- | 


rę możności okazywać pomoc w formie 
nadsyłania książek, przeźroczy, pomocy 
szkolnych, które społeczeństwo polskie 


Jeszcze tylko dziś i jutra wyświeilają 
t „CÓRKA SZEITKA*, 


W głównej roli „OLGA CZECHOWA”, 


Pałęga był ciemięga. 


NIF UMIAŁ WYJAŚNIĆ RODOWODU 4 WORKÓW 


KONICZYNY 


I AŻ 18 KŁÓDEK. — INTERESUJA”"F. „ZNALEZIENIE NICI POD- 
CZAS POŻARU. 


Lwów, 22. grudnia. 

(—) Dnia 17. listopada na Głów- 
nym dworcu towarowym pełniący 
służbę posterunkowy zwrócił uwagę 
na dziwne zachowanie się Stanisła- 
wa Pałęgi i Michała Iwańcia, woż- 
niców u przedsiębiorcy Leilera, Wy 
nik doraźnej rewizji na wozie Pa- 
łęgi uzasadniał to podejrzenie. Zna- 
leziono tam ukryte 4 worki koni- 
czyny, wartości 1000 zł. — Z kolei 
przeprowadzono rewizję w mieszka 


niu Palęgi, która dała frapujący re- 
zultat, albowiem znaleziono tam 
większą ilość nici i.18 kłódek. Po- 
siadanie nici tłumaczył Pałęga w 
ten sposób, że znalazł je (!) w czasie 
pożaru w fabryce „Branka“ przy ul. 
Szepłyckich. 

Sędzia Sokołowski temu naiwne- 
mu tłumaczeniu się Palęgi nie dal 
wiary i zasądził go na mies. w ęzie- 
nia, zaś jego kolegę Iwańcia na 3 
miesiące, 


Piar OBZNOÓZY menny W koze 


SOLENIZANT POD WPŁYWEM „GAZU“ TARGNĄŁ SIĘ pa OSOBĘ 
URZĘDOWĄ. 


Lwów, 22. grudnia. 

(—) 29. czerwca br. odbyrwała się 
w cegielni Nachta zabawa z okazji 
imienin jednego z robotników, Piot- 
ra Magury. Solenizant i jego lowa- 
rzysze zabawiali się szeroko, aż 
w końcu wszcząwszy awanturę, za- 
częli wybijać szyby. tak, że zmu- 
szoma byla wkroczyć policja. Gdy 
posierunkowy Michał Golona we- 


| 


zwał rE u się do spoko- 
ju, wówczas kilku z nich rzuciło się 
na poslerunkowego i poczęło stawiać 
mu opór. W rezullacie dwu awan- 
turników, a to Józefa Cieślewicza i 
solenizan!a Piotra Magurę areszto- 
wano.  Wezoraj odpowiadali omi 
przed sędzią Sokołowskim, który 
każdego z nich zasądził na 3 miesią- 
ce wiezienia. 


Kr, 8721 


w kruju mogłoby wśród siebie zebrać. 
Pomocy tej i stałego kontaktu z kra- 
jem. Emigracja naszu potrzebuje i pra- 
gnie, tembardziej że stwierdzić należy, iż 
Polacy pozostaną przez dlugie lata we 
Francji, jednak nie chcą zrywać więzów 
x Polską i pragną kiedyś powrócić, 
| Chcąc utrzymać polskość, Wychodźciwo 
| pasze pragnie wytworzyć zastęp inteli- 
gencji z pośród samego siebie, któraby 
| później ta na miejscu pracowała, Te dą- 
żenia potwierdza godna uznania myśl 
atworzenia polskiej szkoły średniej we 
Francji, myśl, klóra wyszła ostatnio z 
łona samej Emigracji, 
Wychodźctwo jest przywiązane do 
Polski i czci pamięć bojowników za 
Wolność Polski: w ostatnich czasach zo- 
stała zainicjowana budowa pomnika pod 
La Targette (na terenie Konsulatu) w 
tem miejscu, gdzie padli pierwsi Bajoń. 
czycy za sprawę polską, w czasie 
kiej wojny. 

— A jaki jest stosunek Francuzów 
do naszej Emigracji? 

— Ogólnie biorąc, Francuzi rozu- 
micją wartość i korzyść płynącą z pol- 
skiej Emigracji dla Francji. 
niektóre warstwy społeczeństwa 
zimysłowiły sobie dostatecznie korzyści, 
płynących z Emigracji polskiej jednak 
bliższe pożycie robotnika  francnskiega 
z robotnikiem polskim, wytwarza pewne 
węzły sympatjl. Francuzi zaczynają od- 
czuwać również potrzebę zbliżenia się i 
poznania tej wielkiej masy polskiej, po- 
znania zwyczajów i języka maszego. Mo- 
że pan przejrzy zaproszenia, które wła- 
śnie przed chwilą otrzymałem, 

Pan Konsu! pokazuje list Societe Im- 
dustrielle w Lille, zwracającą się z proś- 
bą o przysłanie delegatów do Komisji 
Egzaminacyjnej z języka polskiego, oraz 
list Union Francaise de la Jeunesse (So- 
ciete d Instruction et d'Education Popu: 
laire), która zwraca się z prośbą o dele- 
gowanie z pośród urzędników Konsulatu 


wiel- 


Oczywiście 
nie u- 


nanczyciełi języka polskiego na kursa 
wieczorowe dla Francuzów, 
— Jak Pan widzi, Francuzi zaczy- 


nają odczuwać polrzebę znajomości ję. 
zyka i literatury polskiej na Uniwersy- 


tecie Państwowym i Kaiolickim w Liile. 


Rola konsulatu. 


— Dużo zająłem panu  Konsulowi 
czasu, chciałbym się jeszcze poinformo- 
wać o roli, 
ski w Lille, 

— Konsulat udziela opieki obywate- 
lom polskim w jak najszerszym zakresie, 
jednak będąc typem placówki polskiej 
na terenie największej Emigracji w Eu- 
ropie, posiada specjalnie rozbudowane 
oddziały emigracyjny I prawny, które 
zajmują się wyłącznie wychodźctwem w 
dziedzinie opieki prawnej, kulluralno- 
oświatowej, społecznej i t d. Kontakt 
Konsnlatu z Wychodźctwem jest bardzo 
Ścisły, a stosunki pełne zaufania. W ży- 
ciu społecznem Emigracji, 
rze bezpośredni udział. 

Zajmując się Emigracją, zwracamy 
również uwagę na sprawy ekonomiczne, 
starając się nawiyzać stosunki handlowe 
między Polską a północną Francją, 

Podziękowałtem p. Dr. Brzezińskiemu, 
energicznemu Konsulowi na terenie na- 
szej Tomęracji w północnej Francji, 
irćódłowe i obszerne informacje i zape- 
wniłem że społeczeństwo polskie nawią- 
że cbocrie jeszcze bliższy kontakt z ty- 


jaką odgrywa Konsulat Pol- 


Konsulat bie- 


za 


um, którzy zmuszeni do opuszczenia 
hraju, nie przestają być Polakami. 
(Ster.) 
z ze 
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„GAZETA PORANNA" 


z dnia 23. grudnia 1928, 


Straszna tragedja rodzinna. 


NIEWIERNA ŻONA POWODEM SAMO BÓJSTWA MĘŻA. — PO ŚMIERCI ŻONA ZANIEDBUJE DZIECI I ERWONI 
MAJĄTEK. — INTERWENCJA RODZINY. — OKROPNY EPILOG. 


Chodorów, w grudniu. 

Kiedy przed pięciu laty zawiado- 

i! Stanisław Małyszyniec swoich ro- 
dziców z Żydaczuwa, że zamierza 
wejść w związek małżeński z Marją 
Rosochatą z Psar, rodzice poczynili 
wszystkie możliwe kroki, ażeby syna 
edwieżć od tego zamiaru. Powodów do 
tego było aż za wiele. Jak bowiem 
zdołano ustalić, bo pomijając, że Ro- 
sochata zadnego posagu przyszłemu 
mężowi nie wnosiła, ale w dodatku 
nie najiepszą cieszyła się sławą. Jed 
nym z najgłówniejszych wrogów za- 
mierzonego małżeństwa był brat Sta- 
misława Jan, który zbierając szczegół 
za szczegółem, udowodnił, że Marja 
młoda i przystojna dziewczyna, miała 
sporo przyjaciół, którzy cieszyji się 
Specjalnermi wzgiędami Marysi. [Lecz 
Stanisław podemzywał, że brat jego z 
osobistych względów nie chce zgodzić 
się na małżeństwo, więc uparł się i 
wbrew woli rodziny ożenił. 
Małżeństwo to było tylko bardzo 
krótki czas szczęśliwe. Już bowiem po 
paru tygodniach Manja powróciła do 
dawnego trybu życia tem śmielej, że 
miala już parawan, za którym każdej 
chwili skryć się mogła. Gdy w dodat- 
ku jeszcze Marja zaczęła żądać coraz 
to większych sum, Małyszyniec zro- 
zumiał, że przegrał swą stawkę życia. 
Małyszyniec należał do spakojnych 
t'udzi, awanturować się mie lubił, a 
gdy perswazje spokojne, by żona 
zmieniła tryb życta, okazały się da- 
remne, postanowił zlikwidować swe 
porachunki z życiem. 
Sposobność nadarzyła się rychło, 
bowiem jako gajowy wyszedł pewnego 
dnia w las i więcej do domu mie wró- 
cil Dopiero w dni kilka później znale: 
ziono jego ciało, oraz  wystrzeloną 
strzelbę. W pierwszej chwili sądzono, 
że to morderstwo, ale gdy śledztwo u- 
słaliło, że Małyszyniec żegnał się z 
lndźmi, idąc do lasn, więc pewmem 
było, że gajowy popełnił samobójstwo, 
zostawiając na opiece żony dwoje ma- 
łych dzieci. 
Po śmierci męża życie Marysi po- 
płynęło wartko. Młoda wdówka baw 
ła się na lewo i prawo, majątek trwo- 
niła, zaniedbując dzieci do tego stop- 
nia, że młodszy Jaś nmarł wskutek 
braku opieki domowej. Gdy rodzina 
zmarłego dowiedziała się o trybie ży- 
cia wdowy, wszczęła kroki sądowe o 
pozbawienie jej prawa zajmowania się 
dzieckiem. Po długich sporach ro- 


francuskie | angle'ske 


w na. nowszych wzorach 


krawaty 


poleca 


A LA VILLE DE PARIS 


GABRYEL STARK 


LWÓW, 


PL MARJAGKI 11. 
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(Od naszego korespondenta). 
dzina wygrała proces i opiekunem 
dziecka zamianowamy został Jan, brat 
zmarłego. Oirzymawszy orzeczenie Są- 
dowe, wybrał się onegdaj opiekun po 
dziecko. Droga wiodąca do Psar była 
zniszczona, więc Jan zdążył ledwie 
pod wieczór i pod dam zajechał w 
chwili, gdy było w nim rojno i głośno. 
Jan zaciekawiony, zlazł z sanek, pod- 
szedł pod okno i spojrzał w głąb chaty. 


Afekt był piornnujący. 


Marja bowiem, która zobaczyła twarz | 


w oknie, oszalałym głosem zaczęła 
krzyczeć, że nadeszła jej ostatnia go- 
dzina „gdyż przyszedł do chaty nie- 
boszczyk, by pomścić krzywdę swoją 
i śmierć dziecka. 

Nie pomogły tłumaczenia i perswa- 


zje. Marję ogamął szał do tego stop- 


nia, że broniąc się przed nzekomem 
widmem, zdemolowała chatę i urzą- 
dzenie. Dopiero po ciężkiej walce zdo- 
łano ją ujarzmić i odstawić do szpita- 
ta. Stan chorej bardzo poważny. 


Grube ryby spei 
w sieci policyjnej. 


ARESZTOWANIE SPRAWCÓW WŁAMANIA DO FIRM HAMMER I GELB 
ORAZ „ARTUS“. — WŁAMYWACZE STRYCHOWI I PIWNICZNI. 


Lwów, 22 grudnia. 
(© W ostatnich dniach policja 
lwowska zlikwidowała kilka szajek 
złodziejskich, które dopuściły Bię całe- 
go szeregu włamań i kradzieży. I tak 


zagadkowe morderstwo 


w pow. czortkowskim. 


NIEZNANY TRUP NA POLACH CHOMIEKÓWKI. 


Lwów, 22. grudnia. 
(—) Onegdaj na drodze w gminie 
Chomiekówka w pow.  czortkowskim 
znaieziono zwłoki nieznanego męż- 
czyzny. Ślady na zwłokach wskazują, 
że dokonano na nim morderstwa przy 


Niemożna spokojnie jechać przez las 


HIROWSKI NIE WIEDZĄC JAK I ZACO, DOSTAŁ KULKĄ. 


Lwów, 22. grudnia. 

(—) Wczoraj nad ranem do prze- 
jeżdżającego gościńcem między Pasie- 
kami a Dawidowem, Franciszka Hi- 
rowskiego z  Dawidowa, nieznany 
sprawca, ukryty w lesie, strzelił z ka- 
rabinn, raniąc go ciężko w prawą 
pierś. Ponadto został postrzelony koń 


W drodze do ukochaneco amanta 


zarobiła sobie kwartał więzienia. 


DO CZEGO TO MOŻE DOPROWADZIĆ GORĄCA MIŁOŚĆ. 


Lwów, 22. grudnia. 


| 


(—) Siedemnastoletnia Zofja Henda ! 


miała narzeczonego pnzy wojsku w 
Łanowcach, a chcąc go odwiedzić 
i nie mając na to środków, wstąpiła 
do służby v Joachima Kartena we 
Lwowie i już następnego duia skradła 


Przez 


Lwów, 22. grudnia. 

(-—) Przed kilku dniami dokonano 
zuchwałego napadu na dom Romana Se- 
meniuka w Sorokach pow, Buczach, Kil- 
ku strzałami przez okno bandyci zamor- 
dowali Semeniuka (lat 50), oraz miesz- 
kającą z nim 43-letnią Zofję Wowk, po- 
nadlo ciężko ranili 3 strzałami jej 15- 
letniego syna Iwana Wowka. 

Zawiadomione władze policyjne wdro- 
żyły energiczne dochodzenia ł ustaliły, 
że morderstwo te miało podłoże rabun. 
kowe, albowiem zamordowany w ostał- 
nich czasach sprzedał 24 morgów pola 
I większą ilość zboża. Sprawcy nie zdą- 
żyli już dokonać rabunku, albowiem tuż 


okno zastrzelili dwoje ludzi 


oraz cieżko ranili 15-letniena chłoncą, 


MORDERSTWO DOKONANE NA PODŁOŻU RABUNKOWEM. 


pomocy tępego narzędzia. Dotychczas 
nie ustaiono identyczności zamordo- 
wanego. Wydział śledczy w Tarnopolu 
wysłał na miejsce wywiadowcę z psem 
policyjnyun. 


Hirowskiego.  Rannego _Hirowskiego 
nieznany na razie woźnica zawiózi do 
Dawidowa. Na razie niezdołano usta- 
hć, czy zachodzi tu wypadek usiłowa- 
nego morderstwa, czy też Hinowski 
został przypadkiem postnzelony. Do- 
chodzenia w toku. 


mu gotówką 45 zł. i garderobę. Za 
pieniądze te zamierzała ona wyjechać 
do Łanowiec, jednak w drodze do po- 
ciągu została aresztowana. 

Wczoraj stanęła pnzed sędzią So- 
kołowszim, który zasądził ją na trzy 
miesiące wiezienia. 


po ich strzałach ktoś nadszedł przez co 
rabusie spłoszyli się i zbiegli. 

Dom zamordowanego Semeniuka stoi 
samotnie w polu, co ułatwiło bandytom 
dokonanie napadu. Z wydziału śledczego 
wydełegowano na micjsce zbrodni wy- 
wiadowcę, który prowadzi dalsze docho- 
dzenia. 


Każdy powinisn zostać 
członkiem L. 0. P. P. 
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aresztowano sprawców włamania do 
sklepu z obuwiem Hammer i Gelb przy 
pl. Bilezewskiego 9, oraz do składu u- 
brań firmy Wietzman w tejże realno- 
ści — w osobach Edwarda Matwickie- 
go, Ludwika Wernera oraz jego ko- 
chanki Franciszki Markiel. Zakwestjo- 
nowano u nich większą ilość rzeczy 
puchodzących z tych kradzieży. 

Równocześnie funkcjonarjusze po- 
licyjni, prowadząc dalsze dochodzenia 
w sprawie włamania do magazynu fir- 
my „Artus“ przy ulicy Na Błonie, 
gdzie jak wiadomo post. Szewczuk 
włamywaczy spłoszył, poczem kilku z 
nich po wzajemnej strzelaninie aresz- 
toy g4 — ulen fosie czkuików tu] SZAJ 
ki, a to Edwarda Mfllera, Rachwała, 
który strzelał do posterunkowego oraz 
Janinę Sołtys, która w czasie włama- 
nia stala na czatach, 

Ponadto aresztowano Aleksandra 
Dolińskiego, Kazimierza Lipskiego, 

myu owiszcza : Lwoniskiwi vag- 
cia za szereg włamań sirychowych i 
piwnicznych. Razem z nimi areszto- 
wano pasera Hermana Tucha. 


Pożegnanie komendanta 
P.P. w Tarnopolu. 


Lwów, 22. grudnia. 

(—) Przed kilku dniami przybył do 
Tarnopola inspektor P. P. dr. Hass, 
który z rozkazu Ministra spraw wewn. 
objął komendę w wojewódzkiej policji 
państwowej w Tarnopolu. Dotychcza- 
sowy komendant i inspektor Goździew- 
ski został przeniesiony na równorzędne 
stanowisko do Poznania. Przeniesio- 
nego inspektora onegdaj z prawdzi- 
wym żalem żegnał korpus policyjny 
województwa tarnopolskiego. 

—— 


Danyluk bokserem zabił 
Handziuka. 


Lwów, 22. grudnia 

(—) W Iwaniu Złotem, pow. Za- 
leszczyki odbywało się przed kilku 
dniami wesele, w czasie którego Iwan 
Danyłnk osirem narzędziem, prawdo- 
podobnie bokserem, uderzył w głowę 
Piotra Handzinka, który w kilka dni 
później zmarł. Aresztowany Danyluk 
przyznał się do czynu podając, że 
zbrodni dopuścił się z powodu zemsty 
osobistej. 


8 


Dwaj bracia zamordo-. 
wali lika. 


Lwów, 22. grmidmia 
(—) W Liczkowicach pow. Kopy- 
czyńee, dwaj bracia Rudolf i Michał, 
Bereżeńscy czując nienawiść do Ilka 
Hawryluka tak ciężko go pobili, iż: te- 
go samego dnia wskutek odniesionych 
ran zmarł. Obu zabójców areszlewano, 
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iostra mścici 


DZIELNE DZIEWCZĘTA BORYKAJĄ SIĘ Z LOSEM. — TAJEMNICA MŁODSZEJ SIOSTRY. 


„GAZETA PORANNA” 


z dnia 23. grudnia 1928. 


elką siostry. 


FATALNE OD- 


KRYCIE. — ZABIŁA CYNICZNEGO UWODZICIELA. 


Paryż, w grudniu. 
(-). Niezwykłe wrażenie wywołał 
tutaj proces przeciwko 23-letniej Mar- 


iji Bonnet, stojącej pod zarzutem 
zastrzelenia  35-cioletniego lekarza 
dra Ludwika Arneta. — Oto bliższe 


szczegóły tej sensacyjnej afery, której 
zasadnicze tło obfituje w momenty 
niezwykle dramatyczne; 

Siostry Marta i Armanda Bonnet są 
sierotami od kilku lat. Mimo to dziel- 
ne dziewczęta, chociaż odznaczają 
się niezwykłą urodą, nie dały się znęcię 

poknsom życia paryskiego, 

lecz prowadziły życie niezwykle goli- 
dne i ciężko borykały się z losem. — 
Starsza z nich Mama była sprzedaw- 
czynią w pewnym magazynie konfdk- 
cji damslsiej. Armanda zaś była urzęd- 
niczką w amerykańskiem biunze o- 
krętowem. 

W azasach ostatmich zauważyła 
Marta u swej siostry niezwykłą jakąś 
zmianę usposobienia. Wesoła dawniej 
i rozmowna dziewczyna straciła hu- 
mor, stała się skrytą i milczącą. Na 
pytania siostry odpowiadała wymija- 
jąco. Przyszedł wreszcie moment, w 
którym istotny stan Armandy 

nie dał zię więcej ukryć, 
Marta stwierdziła z pmzerażeniem, iż 
ukochana jej siostra zaszła w ciążę. 
Urządziła wówczas Ammańtdzie nie- 
słychaną awanturę, tak, że ta wresz- 
cie wyznała prawdę. Okazało się, że 
łączyły ją intymne stosunki 
z człowiekiem żonatym, 
owym lekarzem Arnełem. Arnet, jak 
utrzymywała Armanda, zrazu udawał 
przed miią kawalera, a gdy dziewczyna 
dowiedziała się o tem, że on ma żonę, 
przyrzekł jej, że z żoną się rozwiedzie, 
a "żeni z Armandą. Dowiedziawszy 
się o tem, Marta udała się natychmiast 
do owego lekarza i 
zażądała wyjaśnienił 

A gdy uwodziciel zachował się wobec 
niej w sposób cyniczny, wyjęła brow- 
ning, w który się poprzednio zaopa- 
trzyła i dała do lekarza 3 strzały, któ- 


FEJLETON „GAZ. POR.“ z 23, XII. 1928 


JERZY SZARECKI 


PRZYJACIELE. 


Wichura była rzeczywiście okropna... 
Urzędowo zanotowałem w dzienniku o- 
krętowym siłę wiatru 12, ale głęboko je- 
stem przekonany, że przekroczyła ona tą 
cyfrę i osiągnęła moc, na której określe- 
nie niema nazwy w nomenklaturze locji. 
To nie był huragan ani orkan, to było 
djabli wiedzą col Przechodziłem w życiu 
swojem przez różne tego pokroju „zefir- 
ki“, niejednokrotnie widziałem żagle 
darte na strzępy szkwałami, słyszałem 
trzask łamanych masztów, ale człowieka 
porwanego wichrem z pokładu, zobaczy- 
łem po raz pierwszy dopiero wczoraj. Po- 
rucznik Oliveira stał wtedy na baku, 
mierząc okiem przestrzeń wodną, dzie- 
lącą „Princessę Marię“ od groźnych skał 
Deserto Grando, gdy nagły poryw wichru 
zmiótł go w rozszalałe odmęty kipiących 
wód. Zginął. Nie ratowaliśmy go nawet, 
szaleństwem było spuszczać szalupy pod: 
czas takiej pogody. Wichura była, rze. 
czywiście, okropna, ale daliśmy sobie z 
nią radę i bez waszej pomocy... 

Jerzy Orecki, pierwszy oficer na po: 
kładzie dwukominowego parowca „Prin- 
cessa Maria“ przerwał swą długą mowę, 
gdyż zauważył, że towarzysz jego już od 
paru minut nie słucha go wcale. 

— O czem tak myślisz, Pawle! — za- 
gadnąił. 

Paweł Łuszczyński, oficer wachtowy 
na transatlantyku „Lisboa“, która przed 
paru zaledwie godzinami uratowała 


re spowodowały natychmiastową jego 
śmierć. 

Rozprawa przeciwko mścicielce ho- 
noru siostry śledzona była przez pu- 
bliczność paryską z bardzo wielkiem 


zainteresowaniem, Ogólna sympatja 
kierowała się ku oskarżonej, to też 
z wielkiem zadowadleniem  pnzyjęto 
wyrok uwalniający oskarżoną od wi- 
ny i kary, 


MLeZWYKŁY sukces polskieg) kompozytora 


zagranicą. 


NOWA OPERETKA ARTURA TADEUSZA MULLERA PT. „ZŁOTA GWIA- 
ZDA“ ZDOBYŁA SZTURMEM PUBLICZNOŚĆ I PRASĘ. 


Lwów, w grudniu. 

W dniu 5. grudnia br. wysławiono 

w teatrze miejskim w Anssig nad Ła- 
bą (Czechosłowacja) oparetkę znanego 
lwowskiego kompozytora Artura Ta- 
deusza Millera pod tytułem „Der gol- 
dene Star" („Złota Gwiazda“) li- 
bretto 
cława Julicza — z nadzwyczajnem po- 
wodzeniem. 
Cała prasa, a zwłaszcza najpoczyt- 
niejsze czasopismo „Elbe-Zeitung" z 
dnia 7. grudnia br. pisząc o premjenze 
w Aussig, podnosi wzorowe, z wiel- 
kim nakładem kosztów połączone, wy- 
stawienie operetki. W szczególności 
unosi się nad muzyką, która odznacza 
się wielką melodyjnością i zasługuje 
na szczególne uznanie. Przyznaje, że 
u młodego kompozytora uwydatnia się 
najlepsza klasyczna tradycja operetki 
w połączeniu z nowoczesną  instru- 
mentacją, oraz mistrzowskie zastoso- 
wanie bogatej instrumentacji daw- 
nych i nowych instrumentów. 
W szczególności podnosi dziennik, 

że kompozytor w tej oparetce roztacza 
bogactwo pięknych pomysłów muzy- 
cznych, które błyszczą jak cenne 
klejnoty — tańce jego odznaczają się 
ogniem i werwą, pieśni są bogate w 
lśniące barwy, a w wielu ustępach 
muzycznych pnzebija się drżąca, cicha 
tęsknota i smętność ludowych pieśni 
słowiańskich. 
W całej operetce, a zwłaszcza w 2 
pierwazych aktach razsiame 0 he=ałq 


„„Princessę Marę' od 
niecierpliwie ruch ręką. 
Nie przeszkadzaj, Jurku 


rozbicia, Zrob 


myślę. 

— Nad czem? 

— Nie przeszkadzaj! 
Jako przyjacielowi 
chyba, nad czem myślisz 

— Nietylko powiem, 
cię, o coś, 

— Słucham. 

— Poczekaj, niech pomyślę, jak ci to 
wszystko wytłumaczyć... 

Przyjaciele znajdowali się na pokia- 
dzie „Princessy Marji*, która przyholo- 
wana przez transatlantyk „Lisboa“ stała 
teraz ze swym strzaskanym w sztormie 
sterem na redzie *) Funchalu, głównego 
portu Madeiry, 

Paweł, wysoki, chudy dryblas o ma- 
łej, brzydkiej twarzy, wielkości pięciu 
groszy, okolonej rudym zarostem, oparł 
się o burtę i zamyślony wzrok utkwił w 
białe, w powodzi zieleni palm tonące mn- 


ja 


= powiesz mi 
tak zawzięcie, 


ale i poproszę 


ry Funchalu. 
— Jurek! 
— (o? 
— Byłeś w Funchalu już nieraz? 
— Naturalnie. 
— Wiesz, gdzie jest ten plac, na któ- 
rym stoją sanki zaprzężone w muły? 


Zwykle stoją one przed tym angielskim 
szynkiem „Golden Gate“, który się znaj- 
duje na placu. 

— No wiem, wiem dobrze, 

— Z jednej strony plac jest zamknię- 
ty gajem palmowym, w którym znajduje 
się rozpięty ekran, Kino. 


pie EG OM 7 R O 6 ODRA Z A 717 


dra Wilhelma Friesera i Wa- ; 


| 


doskonałe blmessy, tętniące życiem 
foztrotty, melodyjne tanga, udatne 
charlestony i inne tańce, które przy- 


czyniają się znakomicie do ożywienia 
akcji scenicznej, a tem samem i do po- 
wodzenia sztuki. 

Sukces operetki był już po pienw- 


szym akcie zapewniony. Oklaskom 
nie było końca — po każdym akcie 
wywoływano kompozytora, któremu 


też urządzano liczne owacje kwiato- 
we. 


Po skończonem przedstawieniu | 


Nr. 8721 


publicznoś rozochocona, mimo późnej 
pory, nie chciała opuścić teatru i kla- 
skała zawzięcie, jakgdyby chciała wy- 
musić sabie powtónzenie sztuki. 

Cała prasa miejscowa, wyrażając 
się z wielkiem uznaniem 0 znakomi- 
tem wystawieniu i uposażeniu operet- 
ki, podnosi, że sukces premiery byl 
niebywały (ein Bombenerfolg) i wprost 
bezprzykładny, oraz że operetka ta 
będzie niezawodnie szlagierem sezanu 
dla teatru w Aussig. 

Jak się dowiadujemy, na premierze 
w Aussig byli obecni zastępcy wiel- 
kich agencji teatralnych, które po tak 
niezwykłym sukcesie premiery, po- 
czyniły już starania o nabycie prawa 
wystawienia tej operetki na innych 
scenach. 


EEEN O RAST TY" "YGE ES 
NADESŁANE 


B, st. asystent kliniki prof. Orzechow- 
skiego 


Sekundarjusz szpitala państ. we Lwowie 


Dr. Rydoll AREND 


ordynuje w chorobach wewnętrznych 
i nerwowych od 3—5 


Kurkowa 1la, 10478-2 


Iwieszkodiwene szajki knndlerzy 


żywym towarem. 


HANDLARZE ŻYWYM TOWAREM, KTÓRZY DWA LATA BEZKAR- 
NIE GRASOWALI W BELGJI. — 
WCZYNY. 


Bruksela, w grudniu. 

Policja brukselska wpadła na 
trop. świetnie zorganizowanej szaj- 
ki handlarzy żywym towarem, któ 
ra za centralę obrała sobie właśnie 
to ntiaslo. W ręce policji dostał się 
herszt owej szajki, 80 - letni Fran 
cuz Coulonb, jego pomocnik i pra- 
wa reka 28-letni Hiszpan Lambers 
craz 6 innych osób. Należy dodać, 
że szajka owa grasowała w Belgji 
od dwóch lat. Policja domyślała się 
wprawdzie istnienia, mimo jednak 
najstaranniejszych poszukiwań nie 


warla ghsolutnie znaleść natdroh- 


— Jeżen przejsc przez ogrod, trail się 
na małą, krętą uliczkę pnącą się stromo 
w górę. Uliczka ta nazywa się Joao Ta- 
vira. 

— Aha! 

— Wiesz, klo tam mieszka? 

— Wiem, Na Rua Joao Tavira mie- 
szka ta bella signorina Dolores, w którcj 
się ty kochasz. 

— Tak, 

— Cóż dalej? 

— Teraz słuchaj uważnie: „Lisboa“ 
za godzinę odpływa do New-Jorku. „Prin 
cessa Marja* reparować się będzie w 
Funchalu i naprawianie jej uszkodzeń 
potrwa prawdopodobnie z miesiąc, tak, 
że gdy „Lisboa“ w drodze powrotnej 
zawita ponownie na Madierę, ty znajdo. 
wać się jeszcze będziesz w Funchalu. O- 
tóż proszę cię o wyświadczenie mi przy- 
jaciełskiej usługi. Słuchaj uważnie: 
Chcę się ożenić z Dolores — jest piękna, 
miła, sympatyczna i co najważniejsze, 
zgadza się zostać moją towarzyszką ży- 
cia. Przeszkód więc pozornie niema ża- 
dnych. Ale to tylko pozór, Jest jedna 
przeszkoda z kalibru najcięższych — w 
Funchalu krążą pogłoski, że Dolores jest 
płocha i nie skąpi łask żadnemu męż. 
czyźnie, który jej się podoba. Fama głosi 
również, że niemal wszyscy mężczyźni 
na kuli ziemskiej podobają się jej szale- 
nie. Dolores zaprzecza kategorycznie. 
nie wierzę temu i ja również. Opinja ta- 
ka mogła się ustalić z powodu nadmier- 
nej żywości jej charakteru. Chciałbym 
się jednak upewnić, że niedowiarstwo 


— Byłem w tym gaju nieraz. Cóż da: | moje, co do tych plotek, jest uzasadnio- 


lej? 


*) Reda — część portu. 


ne. Jurku, jesteś przystojnym  mężczy- 
zną, nie spotkałem jeszcze kobiety, któ» 
rej byś się nie podobał, Chcę przy twej 


ZEMSTA ZDRADZONEJ DZIE- 


niejszego nawet śladu. Dopiero o- 
becnie i to wskulek specjalnych o- 
koliczności szajka została ujawnio- 
na. Mianowicie ów Lambers nawią 
zał stosunek miłosny z pewną dzie 
wczyną, której w przystępie szcze- 
rości wyznał czem się zajmuje. A 
gdy w jakiś czas później nastąpił 
konflikt między kochankami 
dziewczyna nie wiele myśląc udała 
się na policję i zdradziła Hiszpana. 
Dzięki temu cała szajka handlarzy 
żywym towarem została unieszko- 
dliwiona. 


z 
u 


pomocy wypróbować moją narzeczoną. 
Gdy „Lisboa“ odpłynie, pójdź do Dolores 
z ukłonem odemnie i z bukietem kwia- 
tów. Przez miesiąc mojej nieobecności 
staraj się usilnie o jej względy, ale... ro- 
zumiesz Jurku, że nie możesz posunąć 
się za daleko — połegam na tobie, jako 
na najlepszym swym przyjacielu. Jeżeli 
Dolores pozostanie względem ciebie obo- 
jętna, to wyjdzie z próby zwycięsko i 
palnę w pysk każdego, kto ośmieli się 
puszczać o niej te niecne plotki. No i... 
ożenię się oczywiście. 

Orecki spojrzał uważnie na Pawła. 

Paweł spochmurniał, 

— QOżenię się z nią mimo wszystko. 
Kocham zbyt silnie, bym mógł się jej 
wyrzec. 

Przeraźliwy świst rozdarł upalną, le- 
niwą ciszę tropikalnego dnia. „Lisboa“ 
szykowała się do odpłynięcia, 


* 


Rua Joao' Tavira tonęła już w mroku 
szybko zapadającej nocy i rozbrzmiewała 
dźwiękami gitar i mandolin, gdy porucz- 
nik Orecki wyszedł z domu spowitego w 
pnące się gałęzie wina, gdzie mieszkała 
narzeczona Pawła, signorita Dolores. 

Na werandzie bielała jeszcze w cie- 
mności jej suknia i tęskny, melodyjny 
głos wabił zdaleka: Signor, o piękny 
signor, przyjdź jeszcze jutro..  Dalorcs 
będzie czekała... 

Porucznik szedł, zwiesiwszy ponuro 
głowę i nie słyszał miłosnych szeptów, 
szurniących nad jego głową palm, mimo 
uszu puszczał cudne dżwięk! pieśni zako- 
chanych, rozbrzmiewające pod balko- 
nami wśród czarownaj, gwiezdnej nocy 
Funchalu, 

I przyszedłszy na pckład „Princessy 


„GA7ETA PORANNA” 


są tutki 


| Gizy) „IU „OKE - „dł nowatki i bibułki „I 
iękna Śmierci 


z dnia 23. grudnia 1928. 


NIEZWYKŁE SAMOBÓJSTWO PIĘKNEJ I BOGATEJ WDOWY. — ROMA NTYCZNA HISTORIA. — TRAGICZNA 
ŚMIERĆ MĘŻA. — ŚWIAT NIE PRZEDSTAWIAŁ JUŻ DL A NIEJ WARTOŚCI. 


Nowy Jork, w grudniu. 

. (=). reezwykłe wrażenie w całej 
Ameryce wywałało samobójstwo bar- 
dzo pięknej i bardzo bogatej wdowy po 
młodym _ miljonerze amerykańskim 
Johnie Lytonie, zmarłym przed kiłku 
miesiącami tragioznie podozas kata- 
strofy lotniczej, p. Elżbiety Lyton. 

P. Lyton przejęła się bardzo tragi- 
czną śmiercią swego męża, z którym 
zapoznała się 

w romantyczny sposób, 

Była bowiem zajęta jako sprnzedaw- 
czyni w jednym z magazynów nowo- 
jorskich, które należały do Johna Ly- 
tona. Pewnego dnia Lyton zjawi? się 
osobiście w owym magazynie, pragnąc 
w nim przeprowadzić kontrolę. Zwró- 
cil wówczas" uwagę na 

fascynująco piękną sprzedawczynię 
i wdał się z nią w rozmowę. Odtąd 
wizyty Lytona w tym magazynie sta- 
wały się coraz Gzystsze, aż wreszcie 
miljoner oświadczył się o rękę ubogiej 
dziewczyny i naturalnie został pnzy- 
jęty. 

Małżeństwo było bardzo szozęśli- 
we i młodzi uchodziłi w Nowym Jor- 
ku za parę bardzo dobraną i dobrze 
z sobą żyjącą. Możma sobie zatem wy- 
obrazić, jak straszliwym ciosem była 
dla p. Lyton tragiczna śmierć jej mę- 
ża, który zginął podczas katastrofy łot- 
niczej. Młoda wdowa nie okazywała 
wprawdzie jaskrawych oznak żalu; 
była jednak niepocieszona. Wreszcie 
doszediszy do przekonamia, iż świat 
bez męża nie przedstawia dla niej ża- 


Popierajcie Ligę 
„morską i i rzeczną! 


(Do ryciny na str. 1). 


dnej wartości, postanowiła 
sobie życie, 

Uczyniła to w sposób bardzo ory- 
ginalny. Trucizna czy też rewolwer 
wydawały się jej nieestetycznemi for- 
mami opuszczenia tej ziemi. Postara- 
la się zaten o jakiś 

wschodni płyn odurzający, 
którym polała pęk wspaniałych róż 
herbacianych. Następnie zamknęła się 
w pokoju, położyła na otomamie, a 


NA GWIAZDKĘ 


ALA VIILE DE PARIS 


RYEL STA! 


LWÓW, PL. MARJACKI 11. 


GA! 


BIELIZNA 
KAPELUSZE 
PŁASZCZE 
KRAWATY 
| REKAWICZKI 
| "OBUWIE 


KUFRY 


PLEDY 


LASKI 


NECESSERY 
TOREBKI 


PARASOLE 


odebrać | flakon, zawierający trujące kwiaty, u- 


mieściła w pokoiku. — Ta „piękna 
śmierć" zabrała jednak jeszcze drugą 
oliarę, albowiem pokojówka miljoner- 
ki dostała się rano do owego pokoju i 
pod wpływem zawartych w nim tnują- 
cych gazów padła na ziemię bez przy- 
łomności. A ponieważ mikt nie po- 
spieszył jej z pomocą, doznała, po- 
dobnie jak i jej pani, śmiertelnego za- 
trucia, 


| 


POŃCZOCHY 
SKARPETKI 
TRYKOTAŻE 
CKHUSTKI 
PERFUMERIA 
GILLETTE 


St, 9 


LIESSE" 


se E | 24000 zbrodniczych pod- 
baleń w jednym roku. 


Moskwa, w grudniu. 

Ogłoszono oficjalne dane, wedle 
których w ciągu ostatniego roku do 
konano na terenie Związku sowie- 
ckiego 24.000 podpaleń, na tle nieu- 
słannej walki z obecnym ustrojem. 
Ofiarą tych podpaleń padły przewa 
żnie urzędy rządowe, przedsiębior- 
stwa przemysłowe oraz własność ko 
lejowa i prywatna. „Czerwony ko- 
gut“ panował również na wsi. W 
związku z tym zastraszającym 
wzrostem akcji nieszczycielskiej ko 
misarjat spraw wewnętrznych wy- 
dał szereg ostrych zarządzeń, mają 
cych na celu sparaliżowanie tej pra 
wdziwej plagi bolszewickiej. Wy- 
pada nadmienić, że — mimo obda- 
rzenia chłopów ziemią był. obszar- 
ników, tarcia na tem tle, w dal- 
szym ciągu stanowią główną przy- 
czynę zbrodni i podpaleń, popełnia 
nych na wsi 


Siostra Tene II. 
w nędzy. 


Berlin, w grudniu. 

Byla księżniczka Wiktorja '. 
Szaumburg Lippe obecnie p. Zub- 
kow otrzymala niedawno propozy- 
cję z Aemryki, by tam z początkiem 
lutego 1919 r. rozpoczęła kilkumie- 
sięczne tournee odczytowe w No- 
wym Świecie. Według życzenia 
przedsiębiorcy miałaby księżna nie 
poruszać tematów politycznych lecz 
tylko opowiadać o swojem życiu. 
Według wiarygodnej informacji 
miała już księżna podpisać kon- 
trakt zobowiązujący do tych odczy- 
tów, za które ma otrzymać około 
miljona marek. Widocznie zatem 
księżna nie musi się znajdować w 
zbyt pomyśslnem położeniu materjal 
nem, skoro się na podobny projekt 
zgodziła. 


o 
kąt swojej kajuty, wWzdyci ając i mrucząc 


Marji* długo chodził z ERIE w 
przez zęby: biedny Pawei... 
czciwy Paweł... 

Nocy tej porucznik nie spał, 

We wzburzon*'n uniyśle  Oreckiego 
przesuwały się wizje ważniejszych chwil 
życia, spędze nych z przyjacielem, pv- 
wstawał plan uratowania Pawła z opre- 
sji, zamiar odciągniecia przyjaciela cd 
zdradzającej go kochanki, Wśród wspo- 
mnień wiclirów burz i niebezpieczeństw, 
przebytych z Pawiem, wśród powstają- 
cych w duszy obrazów z lat dawnych u- 
kuwało się w umyśle Oreckiego postano- 
wienie wyratowania przyjaciela ze szpo- 
nów niecnej kobiety. 

Z nastaniem dnia porucznik znów u- 
dał się na ulicę Joao Tavira, hy upew- 
nić się, że podejrzenia jego są bezpod- 
stąwne. 

I gdy znów wieczorem wychodził z 
domku spowitego gałęziami pnącego się 
wina, na werandzie nie bielała już, jak 
dnia poprzedniego suknia Dolores. Obra- 
żona w swej dumie pięknej kobiety Do- 
lores łkała, leżąc na łóżku, a nad nią 
brzęczały struny gitary, trącane palcami 


biedny po- 


kochanka jej grubego Guilhemna de 
Faria e Mayo da Cuhna. 
x 
— No i.. 


Paweł Łuszczański pytająco i z nie- 
pokojem patrzył w oczy Oreckiego. 

„Lisboa“ przed chwilą dopiero zarzu- 
ciła kotwicę obok stojącej już pod parą 
„Princessy Marji“. 

— No i... jakże Dolores? — głos Pa- 
wła drżał i załamywał się, 

Porucznik Orecki spojrzał z 
krzączastych brwi na przyjaciela. 


pod 


— Paweł — rzekł głucho — panuę- 
tasz, miesiąc temu staliśmy w tem samem 
miejscu, tyś namawiał mnie na tę szale 
ną próbę i powtarzał ciągle: słuchaj, słu- 
chaj uważnie. Terąz ty słuchaj uważnie 
i nie upuść ani jednego słowa z tego, co 
ci powiem: posyłając mnie na Rua Joao 
Tavira, przewidywałeś, że Dolores może 
pokochać mnie, ale nie pomyślałeś o tem 
że również ja mogę pokochać tą piękną, 
czarującą kobietę. Nie  przewidywałeś 
tego, co się stało. Pokochałem twoją na 
rzeczoną, 

Porucznik Łuszczyński zbładł i zrobił 
krok naprzód. 

— Nie rozumiem, nic nie rozumiem, 
prosiłem cię przecież, abyś nie posuwał 
się za daleko, Więc jakżeż?  Zdradziłeś 
zaufanie moje? Odbiłeś mi ją?! 

— Milcz Paweł — rzekł spokojnie O: 
recki — nie odbiłem ci jej i nie zawio- 
dłem twojego zaufania. Kocham ją je- 
dnak i... musimy się rozstać na zawsze. 

Łuszczyński porwał Oreckiego za ra- 
mię i potrząsnął z wściekłością. 

— Gadajże wyraźnie! krzyknął 
zmienionym od gniewu głosem, — „Nie 
zawiodłem zaufania“, „Kocham jednak“. 
„Musimy się rozstać!!!“ Co to wszystko 
znaczy?! Mówże z sensem! Objaśnij! 


Orecki zdjął z ramienia rękę Łu- 
szczyńskiego. 
— Zaraz ci to objaśnię. Posłuchaj 


Paweł: Kochamy jedną kobietę. Ty masz 
wzajemność, ja nie mam. Ty żenisz się z 
Dolores, ja nie. Czyż w tych warunkach 
możemy nadal utrzymywać stosunki? 
Czyż przyjaźń nasza nie zmieniłaby się 
w nienawiść? Nie przypuszczasz przecie, 
że mógłbym lubić cziowieka, o którym 


wiem, ze Ulrzymujc siOsuuki MuiOsne Z 
kobietą, którą kocham? W tych warun- 
kach przyjaźń nasza nie przetrwałaby i 
godziny, Pocóż jednak mamy być wro- 
gami. Rozstaniemy się przyjaciółmi, a ja 
postaram się nie myśleć o Dolores, że- 
gnaj, Paweł! 

Orecki odwrócił się i odszedł. 

Paweł pogonił za nim. 

— Zaczekaj! Zaczekaj! — począł mó- 
wić przerywanym głosem -— nie odchodź 
jeszcze. Mamy czas. Pomyślimy, jak za- 
łatwić tę sprawę. Pocóż się rozstawać na 
zawsze? Pomyśl — tyle lat jesteśmy przy 
jaciółmi! Tyle już smutnych i wesołych 
chwil ze sobą przeżyliśmy! I teraz raptem 
imamy się rozstać na zawsze? Jakże to? 

Orecki zatrzymał się. 

— Innego wyjścia niema Paweł 
rzekł łagodnie — drogi nasze rozchodzą 
się. Musimy się rozstać chyba... chyba, 
że porzuciłbyś myśl małżeństwa z Dolo- 
res i kobieta, którą kochamy obaj, by- 
łaby niczyją. W tym tylko wypadku mo- 
żemy być nadal przyjaciółmi. Ale wątpię, 
żehyś wolał mnie od Dolores, Wszak nie 
mam tak cudnych, pachnacych włosów, 
lak czarnych brwi i ognistych, przepa- 
ścistych oczu, Chociaż... gdybym był w 
twoim położeniu, zastanowiłbym się gru- 
bo, czy zamieniać stałą, twardą przyjaźń 
towarzysza lat dziecinnych, na gorącą 
wprawdzie, lecz zmienną, jak u wszyst- 
kich kobiet miłość czarnookiej Dolores. 

— Przyjażnihśmy się wprawdzie z ło- 
bą już od lat dziecinnych. Ganialiśmy ra 
zem psy kamieniami w rynsztokach por” 
towych, siedzieliśmy razem na ławie w 
szkołe Średniej, Pływaliśmy razem jako 
uczniowie szkoły morskiej na ćwiczeb- 


nym okręcie. Niejedną burzę, niejeden 
szturm przeszliśmy razem, Teraz brzmią 
jeszcze w uszach moich wycia wichru w 
tą noc, gdyś uratował mi życie na reji. 
I ten jesny, słoneczny dzień, pamiętam, 
kiedy to wyrwałem cię z paszczy "rekina 
przy brzegach wyspy Santa Marja. Pa- 
miętasz, Paweł? Pamiętasz, jakeś przy- 
sięgał wówczas, że już nigdy w życiu nie 
rozstaniemy się ze soba. Ale cóż znacza 
przysięgi, co znaczą więzy przyjaźni, wo- 
bec ognistego spojrzenia pięknej Dolo- 
res! Prawda, Pawełek? 

Porucznik Łuszczyński usiadł na zwo- 
ju lin i twarz ukrył w dłoniach, Pierś je- 
go wstrząsało łkanie, A gdy Orecki poło- 
żył mu ręke na ramieniu, Paweł podniósł 
na przyjaciela oczy pełne łez i rzekł 
przerywanym od płaczu głosem: 

— Pal djabli Dolores! Nie rozstanie- 
my się nigdy! Wolę wiernego przyjaciela 
od niewiernej kochanki. 


. 

Porucznicy Jerzy Orecki i Paweł Łu- 
szczyński pływają razem na dwukomino- 
wym parowcu „Princessa Marja“, Paweł 
pełni łam służbę oficera wachtowego na 
miejscu porucznika Oliveiry, który ulo- 
pił się podczas burzy przy brzegach ska- 
listej wyspy Deserto Grando. 

I zawsze, gdy „Princessa Marja“ w 
drodze do Ameryki mija wyspę Madeire, 
przyjaciele stają na pokładzie i złączy 
wszy dłonie w mocny, serdeczny uścisk, 
kierują wzrok na biały, w powodzi zie 
leni tonący Funchal, gdzie znajduje się 
mała, kręta uliczka Toro Tavira i myślą 
o przyjaźni, która jest większa i potęż- 
niejsza niż miłość. 

z zm 
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„GAZETA PORANNA“ w STANISŁAWOWIE. 


Stanisławów, w grudniu. 
W dniu 16. bm. zarnkniętą została 
wystawa historyczna, otwarta przed 
dwoina tygodniami. Abstrahując od im- 
nych względów, wystawa ta, a względ- 
nie kornstaet zdał wspamale egzamin. 
Przełamano — już przysłowiową — 
bierność | apatję naszego spoleczeń- 
stwa. I gdy początkowo nawet aptymi- 
ści nie wierzyli w racjonalność tego 
poczynania, to obecnie nawet pesymi- 
ści przyznają, że wynik przewyższył 
wszelkie oczekiwania. Podkreślić na- 
leży i tę pocieszającą akoliczność, że 


księgi cechowe, sądowe (bardzo cieka- 
we księgi sądów gandławych, zawiera- 
jące zeznania obwinionych, złożone 
w czasie torturowania przez przycią- 
ganie sznurami i zapiekanie świeca- 
mi), stare dywany, fotele, skrzymie 
cechowe rp- 

Wystawę zwiedziło 2839 osób. Z 
tego 2089 osób, to młodzież sakołna, a 
750 osób starsi. Z tej cyfry 750, to 
525 osób przypada na związki zawodo- 
we, a pozostała zmikoma reszta, to do- 
piero imieligencja wolnych zawodów. 

Młodzież glmnazjalna oprowadza- 
na przez swych profesorów, stawiła się 
in gremio. Natomiast szkoły powsze- 
chne, mimo usilnych starań insp. 


gdy dotychczas takie imprezy zamy- 
kały swój bilans stale z deficytem, to 
ta wystawa nietylko, że w zupełności 
pokryła swe stosunkowo dość duże 
wydatki, ale pozostał nawet pewien 
dochód. Nie można się jednak wstrzy- 
mać od uwag, że nasza inteligencja — 
jak zresztą zwykle — nie okazała za- 
interesowania i nie odwiedzała wy- 
stawy. Jest to niestety smutny abjaw 
u naszego społeczeństwa. 

Wystawa sama unządzona z facho- 
wą znajomością i ze smakiem artysty- 
cznym, została ułożoną z uwzględ- 
nieniem w pierwszym rzędzie history- 
cznego charakteru i to według czyn- 
ników, które wpływały z biegiem cza- 
su na charakter Stanisławowa. Dla 
lepszego zohrazawania 1razłożono ma- 
terjał pamiątkowy według grup przed- 
stawiających rozwój miasta, zbiór 
map i planów w poszczególnym ich 
rozwoju, literaturę, jak stare księgi, 
ryciny, oraz rozwój prasy od czasów 
najdawniejszych. 

W grupie drugiej widzimy dziedzi- 
ców i założycieli miasta, czyli rodzinę 
Potockich, z ich pamiątkami, przywi- 
lejumi itp. Grupa następna nazwaną 
być może kościelną, bo przedstawia 
zabytki kościelne, a to kolegjum jezu- 
ickiego, Kolegjaty, Trymitarzy — jak 
portrety, obrazy, 
pamiątki żydowskie, 


Kino Uranja: 
sylji. 

Zmarli w Stanisławowie. Bogdan- 
na Marja Oram, 15 l. Debora Rosen- 
strauch 21 1l Mina Harowitz 31 1. 
Edmand Karżiński, 40 l. Karol Ruf 
40 |. Rózia Baron, 23 l. Salka Harten- 
stein, 3 l. Anna Pilch, 66 |. Marjan 
Kuliński, 3 1. Marja Sysak, 3 m. Jan 
Malinowski, 41 |. Cham Leib Kaczar, 
71 L Adela Lewandowska 3 m. Edward 
Czerny, 59 l. Karolina Rollauer, 79 
l. Zbigniew Lichowiez, 4 m. Leonard 
Tyll, 65 1. Stanisław Brach, 281. 

Co znalezione? W ostatnim tygod- 
niu znaleziono na terenie tut. miasta 
jeden pierścionek złoty, 4 klucze i i 
parę okularów. Rzeczy te po udowod- 
niemiu własności są do odebrania w 
Wydziale IV. Magistratu, parter. 

Opłatek w Tow. Zjednocz. Miesz- 
czan Polskich. Tradycyjna uroczy- 
stość „Opłatka“ odbędzie się w nie- 
dzielę, dnia 13. stycznia 1929 o go 
dzinie 6 wieczór w powiększonej 
zrernontowanej sali własnaj przy ul 
Sapieżyńskiej |. 18. Bliższe szczegół: 


W spelunkach Mar- 


posągi i ornaty — 
jak biblje z XV. 


w., świeczniki, korony na tory itp. — | Podane będą w noworocznym nu- 
Reszta eksponatów mieści się w gru- | merze. 
pie miejskiej, w której widzieliśmy Podziękowanie. W myśl uchwaly 


Czego brak naszemu miastu? 


Ankieta „Gazety Porannej“. 


Stanisławów, w grudniu. . 

O Stanisławowie słyszy się rzeczy dobre i złe. Szezególnie od 
osób przyjezdnych dowiadujemy się często, że miasto podniosło się 
szybko z wojennego upadku, że je»! czyste i t. p. Rodowici Stanisła- 
wowianie mniej są szczodrzy w pochwałach; może dlatego, że przy- 
wykli do tego, co jest ozdobą i chiubą miasta. Natomiast chętniej 
krytykują. 

Mówią o elektrowni, wodociągach, kanałach i innych instytu- 
cjach koniecznych w mieście nowoczesnem. Wspominają także o bo- 
lączkach drobniejszych, ale nie mniej dokuczliwych. Niekiedy skar- 
gi takie są aż nadło usprawiedliwione, kiedyindziej dotyczą braków, 
które z łatwością dałyby się usunąć, gdyby w dość poważnej formie 
doszły do wiadomości kół kompetentnych. 

CHCĄC MIESZKAŃCOM NASZEGO MIASTA DAĆ MOŻNOŚĆ 
SWOBODNEGO WYPOWIEDZENIA SIĘ W TYCH WYPADKACH, 
W KTÓRYCH POPRAWA STOSUNKÓW MIEJSKICH JEST WSKA- 
ZANA I MOŻLIWA. POSTANOWILIŚMY URZĄDZIG ANKIETĘ 
DLA MIESZKAŃCÓW STANISŁAWOWA BY MOGLI WYPOWIA- 
DAĆ SWE ŻALE I DESYDERATY., W tym celu zwracamy się do 
wszystkich bez wyjatku, aby swe życzenia i pogladv, sformułowane 
możliwie zwięźle, ZECHCIELI NADSYŁAĆ POD ADRESEM: „GA- 
ZETA PORANNA“ W STANISŁA WOWIE, UL. 3. MAJA ia. 

Listy prosimy podpisywać pełnem nazwiskiem, które — na ży- 
czenie osób zainteresowanych — pozostaną tajemnicą Redakcii. Ma- 
terjały ogłaszać będziemy w porządku. w iakim je otrzymujemy. 

A zatem — czego brak naszemu miastu? 


"A A 


Wystawa historyczna W Stan 


WYNIK WYSTAWY PRZEWYŻSZYŁ WSZELKIE OCZEKIWANIA. — DOBOROWE ROZMIESZCZENIE EXS- 
PONATÓW. — MŁODZIEŻ SZKÓŁ POWSZ. NIE ZWIEDZAŁA WYSIAWY. 


KRONIKA. 


sowi Wacławowi Chowańcawi za u- 
dzieloną subwencję, jak też i za stale 
i życzlwwe popieranie zamierzeń tut. 
Związku. 

Usiłowane ojcobójstwo. Stefan Jak- 
torowicz z Czerca p. Rohatyn usilo- 
wał wczoraj zamordować swego ojca 
w ten sposób, że z odległości 10 kro- 
ków strzelił do niego z karabinu. Na 
szczęście ojca nie trafil. W yrodnego 
syna aresztowano. Powodem zamachu 
były niesnaski rodzimne. 

Udaremniony rabnnek. Na rozwo 
żącego pieczywo wożnicę piekarni 
Ghaji Katz z Łyścca napadli przed 


bazie SI 


Furinankiewicza, nie okazywały wy- 
stawie żadnego zainteresowania. Na» 
nczyciele szkół powszechnych wogóle 
wystawy nie zwiedzali. 

Mimo jednak trudności, mimo czę- 
stej niechęci, a stałej apatji, stwumzo- 


no rzeczywiście coś pokaźnego. Roz- | dwoma dniami w celach rabunkowych 
budzono zainteresowanie społeczeń- | Oleksa Sznajder i Hnat Łomej. Za- 
stwa i dano początek propagandzie i | rzucii oni napadniętemu płachtę na 
urzeczywnistnienłu stałego Muzeum | szyję i usiłowali zmabować kosz z pie- 


czywem. Napadnięty wołaniem o po- 
moc spłoszył opryszków, którzy zbiegli. 
—=—— ac 


Ettingera „RHINOSAN* 
(M. S. W. Nr. rej. 924) 
usuwa pewnie | szybko 

KATAR NOSA 


oraz nadmierną wydzielinę śiuza, spra: 
wiając ulgę w oddyc. u 
Wytwornia: 


Apteka Mr. M. Ettingera we Lwswia. 


Ra nanygia WA WSZYTKICH aR, 


a okajskie, trancuskie, Włoskie i t. p. 


WIN MAX WIXEL I SYN 


LWÓW, KRAKOWSKA 14. -- Tel. 805. 
z Rok zał. 1860. Rok zał. 1860. 


iag (ZM T eré DrZESĄINEJ) HCZONEM 


NIE CIERPIAŁ MURZYNÓW I ZGINĄŁ Z ICH POWODU. 


Nowy Jork, w grudniu. Bell do miasta w towarzystwie swo 
(=) Wśród niezwykłych okoli- | jej siostry. Zaledwie uszli parę 
zności zakończył tragicznie życie | kroków, gdy Bell 
cden z najwybiłniejszych ucżo- zaklął głośno. 
ych amerykańskich, matematyk | Oto bowiem z pobliskiej bramy wy 
(arol Bell. Był to człowiek bardzo | szła gruba murzynka i zmierzała 
ztargniony, a przytem niesłycha- | wprost ku uczonemu: Bell tak się 
ie przesądny. Szczególną awersję | zdenerwował tym widokiem, że nie 
ywił Bell dla żegnając się z siostrą chciał przejść 
murzynów. na drugą stronę ulicy. Ale nie zau- 
'eżeli wybrał się na ulicę i spotkał | ważył zbliżającego się auta, wpadł 
20 drodze murzyna — był przeko- | pod jego koła i poniósł tak ciężkia 
nany, że musi go w tym dniu spo- | obrażenia, że śmierć nastąpiła w kró 
ikać jakieś nieszczęście. tki czas po tym wypadku. 
W krytycznym dniu wyszedł 


Dlatego też słowa uznania należą się 
całemu komitetowi, a w pierwszym 
rzędzie drowi Czesławowi Ghowańco- 
'wi za żmudną a tak owocną pracę, o- 
raz doprowadzenie do skutku wznio- 
słej idei stanisławawskiego muzeum. 


z dnia l4. grudnia 1928 Zarząd Związ- 
ku Legjom "tów Polskich, Oddział w 
Stanisławowie składa niniejszam ser- | 
deczne podziękowanie WPanu Preze- 


Rzekomy syn Franciszka Józefa 


i kucharki dworskiej. 
Z TYTUŁU „WYSOKIEGO“ POCHODZENIA ŻĄDA „ODSZKODOWA 
NIA“, 


tem naturalnym synem  cesarzą 
Franciszka Józefa. Swej matki 
Slavicek nigdy nie znał. Prawdopo 
dobnie otrzymała od cesarza jakieś 
odszkodowanie i wyjechała do A- 
meryki. On został umieszczony w: 
przytułku dła podrzutków. Przez 
szereg lat nie znał zupelnie pikant- 
mej historji, która łączyła się z 
jego urodzeniem. Dopiero w osta- 
tnich czasach dzięki przypadkowi 
przekonał się o tem, że jest synem 
cesarza Franciszka Józefa. W zwią 
zku z tem pochodzeniem pragnąłby 
kelner otrzymać jakaś pensię, czy 
dorażną zapomogę. Oczywiście od- 
prawiono go z kwitkiem. 
Seram joeran aE 


Z Olłomuñca donoszą: Przed kil 
ku dniami miała tut, polieja cieka- 
wą wizytę. Oto zgłosił się tutaj pe- 
wien mężczyzna, który był niezmier 
nie podobny do Franciszka Józefa. | 


Berlin, w grudniu. | 


Gość przedstawił się jako Adolf Sla 
vicek. Liczy on 59 lat i jest z zawo- 
du kelnerem. Opowiedział on na 
policji bardzo ciekawą historję, O- 
to matka jego przed laty wyjecha- 
ła do Wiednia, gdzie otrzymała za 
jęcie w kuchni dworskiej, Jej 
piękność zwróciła uwagę ces. Fran 
ciszka Józefa, który nawiązał z nia 
intymny stosunek, W rok później 
urodził się chłopak, którvm jest 
właśnie ów Slawicek, będący za- 
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SIraszna Mas 


akra MUrZYNaY 


w jednem z miast amerykańskich. 


Ax MIŁOŚĆ MURZYNA DO BIAŁEJ. — NAMIĘTNY MURZYN ZNIEWOLIŁ OPORNĄ DZIEW- 


CZYNĘ. — ZLINCZOWANIE MURZYNA |] MASAKRA CZARNYCH. 


Lwów, 22. grudnia. 
(ster.). Jak wiadomo, stosunki spo- 

Bczne i narodowościowe wysuwają 

na plan pierwszy w Stanach Zjed- 

noczonych 

tonflikt między ludnością biaią a czaz 
ymi. Różnica rasy i splot warunków 
gospodarczych ` sprawiły, że 100% 
Ainerykamie odnoszą się z największą 
nienawiścią do tubylczych murzynów 
winując niejednokrutnie ogól czarnych 
za przewiny jednostek. Tem sobie tyl- 
ko można wytłumaczyć slraszną ma- 
sakrę murzynów, jakiej niedawno do- 
konala ludność miasta Blackcity w 
stanie Texas na tamtejszych mnumzy- 
nach. Zdarzyło się oto, że juden z mu- 
rzynów, z zawodu murarz John Pa- 
trick zapałauł płomienną miłością ku 
p. Annie Maurice, klóra wprawdzie by- 
łą z zawodu tylko pokojową, ale gar- 
dziła jednak zalotami murzyna. Go- 
rycz wzgardzonego murzyna powięk- 
szał jeszcze fakt, że Annie Maurice 
była przystojną i wyspartowamą dziuw- 
czyną, miała wielu adoratorów, któ- 
rych rzekomo darzyła względami. — 
Wzgardzuny John Patrick postanowił 
się rozmówić z swą pokojówką, W 
tym celu wybrał się z nią na spacer 
w prerie, które okalały miasto. Zakli- 
nal ją na wszystko, co jest w świe- 
cie najświątszem, aby została jego 


żoną. 
Annie jednak żadną miarą nie 
chciała przystać na jego prośby, o- 


świadczając, że nigdy nie będzie żoną 
murzyna. 

Zrozpaczony munzym, stracuwszy 
pannwamie nad sobą, widząc jedynie 


Skrupiło sie na Skrupie. 
Podpalenie z zemsty. 
Lwów, 22. grudnia. 

(—) Z Brodów donoszą nam, że 
onegdaj w Ponikwie wskutek  podna- 
lenia wybuchł pożar w stodole Semka 
Skrapy i przeniósł się na sąsiedni dom 
Teodozji Chuziuk. Wskutek wichru 
spłonęły wszyslkie zabudowania go- 
spodarcze, oraz inwentarz. Szkoda wy 
nosi 6.300 zł. Jako podejrzaną o to pod 
palenie Makrynę Chuzink aresztowa- 
no i oddano do Sądu. 


Dudek stracił zapasy 
świątetzna. 


Lwów, 22 grudnia. 

(—) Z Czortkowa donoszą nam, że 
przed trzema dniami dwóch  uzbrojo- 
mych w broń palną opryszków napa- 
dło na Dudka Piotra powracającego fu- 
rą z Czortkowa do Bazaru, przyczem 
jeden z nich wezwał Dudka do podnie- 
eienia rak do góry i dokonał na nim 
rewizji osobistej, zabierając mu pacz- 
kę papierosów, a z wozu 50 flaszek 
piwa, 50 bułek i 10 bowhanków chleba. 


Składki. 


Dia maiki Obrońcy Lwowa: $. L. zł 
5—, R zł 250. 

Dia A. Fx R. zł, 2.50, 
3.—, St. Smaławska zł 

Dia staruszki kalchi: 
zł, 21—, 


J. Nieczuja zł 
a= 
SŁ Śmalawska 


SZKODY 


ponętne kształty kuszącej Annie, mie 
zdając sobie sprawy z lego, co czyni, 
zniewolił ją. Bojąc się zaś, że wszyst- 
ko się wyda, udusił ją, a ciało scho- 
wał w wysukich trawach prery). Spra: 


— 57 TRUPÓW I WIELOMILJONOWE 


wa się jednak wykryła. 


nie, podejrzunie padło ra niego. 


W śledztwie przyznał się do winy. 
Został skazany na wieluletnie więzie- 


A ponieważ 
widziano go, jak szedł na spacer z Àn- 


nie. Udy go prowadzono z sali sąda- 
wej do więzienia, podniecony thurn, ode 
bił go straży i zlinczował. Na wieść 0 
tem murzynów ogawnęła trwoga, gdyż 
przeczuwali, że na tem odruch anty- 
murzyłniki się nie skończy. 

| rzeczywiścię tugo samego dnia 
rozsza'ały tłum białych napadł na 
dzielnicę marzyńską, domy ich pode 
palił, a ludność czarną zmasakrował. 
Na placu zostało memniej, jak 57 iru- 
pów, okrutnie pomordowanych mu- 
rzynów. Szkody wynoszą, wedle pro- 
wizżorycznych obliczeń, wiele miljanów 
dalarów. 


irag czna Śmierć nalpiękn SZEGO MĘŻCZYZNY. 


PIĘKNY KELNER OTRZYMYWAŁ CODZIENNIE POCZTĘ MIŁOSNA. — GWAŁTOWNE ASPIRA- 
CJE ARTYSTYCZNE. — ME ŁATWE TO ZADANIE BYĆ PIĘKNYM MĘŻCZYZNĄ 


Lwów, 22. grudnia. 
W Minapolis w Stanie Indja 
na (U. S. A.) w jednej z miejsco- 
wych wykwintnych restauracyj za- 
trudniony był jako kelner John Sto 
ne, który zdaniem ludności calego 
miasta i lo nie tylko żeńskiej ale i 
męskiej mógł śmiało pretendować 
do tytułu najpiękniejszego mężczy- 
zny na świecie. Wzrostu wysokie- 


go, średnio szczupły, o twarzy wy- 
bilnie anglosaskiego typu, włosach 
jasnych i wielkich szafirowych o- 
czach młody kelner cieszył się sza- 


lonem powodzeniem wśród kobiet 


i to nie lylko mieszkanek swego ro- 
dzinnego miasta, ale nawet kobiet 
całego Stanu, które znały go z roz- 
heznych fotografij, umieszczanych 
w miejscowych pismach ilusirowa- 


Proces ksężnej Palsy 


o zreb wane skarby. 


KSIĘŻNA PALEY PRZEGRYWA W I INSTANCJI. — WYROK SĄ- 
DU APELACYJNEGO OLZEKIWA 


Londyn, w grudniu. 
Niezwykły, a pierwszy w tym 
rodzaju proces inieresuje obecnie o 
pinję całego świata, — a to zaró- 
wno ze względu na osobistości w 
proces ten winieSzune, jak i z uwa- 


Si na sam przedmiot sporu. — 
Skarżaca jest księżna Paley, mor- 
ganatyczna malżonka  wicelkieg 


księcia Pawła, stryja cara Mikoła 
ja II. Księżna Palcy, której męż: 
zamordowali bolszewicy i któr: 
straciła również i syna w czasie rí 
wolucji, przed paru laty wyjechał 
z Rosji i osiedliła się ze swemi cór 
kami w Londynie. 

Rząd sowiecki natychmiast p 
wyjeżdzie księżnej położył rękę n 
jej pałacu w Carskiem Siole in 
znajdujacych się w palacu bezcen 
nych zbiorach kosztowności, anty 
ków rzeźb, przedmiotów sztuki itr 
kióre zostatv „znacjonalizowane“. 

Nacjonalizacja” ta polegała n» 
łem poprostu, że wszystkie le skar 
hy zoslałv za pośrednictwem „Go 
storga* sprzedane za graricę kale! 
cjonerom francuskim i angielskim 
którzy abeenie przystąpili do snrze 
dania ich w Londvnie na publicz- 
rei licytacji. Ksieżna Palev. dowie 
dziawszy się o tem. wniosła skar- 
ge — jednak w I instancii nroces 
przesrała. gdvż sedzia angielski ww 
chodził z zalożenia, że lego rodza- 
ju „nacjonalizacia” zgodna jest z 
obowiązującemi obecnie w Rósii u 
stawami. — przyczem podniósł w 
motvwach wvrokn. że ksiana do 
browolnie emigrowala z Rosji. a 
nie uciekała przed grożącym jej ter 
rorem. Księżna jednak, nie zadowo 
lona z tego wvroku. wniosła apela- 
cię za pośrednictwem znanvch lon 
dvńskich adwokatów Lewis and 
Lewis et M. Jowit. 

Rozstrzegnięcie Sadu anelacvj- 
nego oczekiwane jest ze zrozumia - 
łem naprężeniem, korzystny bo- 


- 


NY Z WIELKIEM NAPRĘŻENIEM 


wiem dla księżnej wyrok stanowił- 
by ważny precedens dla wszystkich 
dalszych procesów na tem tle W 
myśl ustaw angielskich, w razie ko 
rzystnego dla księżnej wyroku, mu 
sieliby obceni posiadacze zrabowa- 
nych kosztowności zwrócić je ich 
wawei właścicielce. Poszkodowany 
mi byliby zaiem właściciele kolek- 
*jonerzy, którzy rzeczy te nabyli od 
«owiećkiej organizacji „Gosiorg”*. 


* Ko WAWAMMEMI 


Ubaga staruszka. 65 lat licząca kaleka. 
'a amputowany nogę i uszkodzoną rę- 
ę, wskulek czego jest zupełnie niezdolną 
a pracy, prosi o łaskawą pomoc. Dutki 
kierować należy do Administracji, dla 
taruszki kaleki 


nych. Otrzymywal też codziennie 
olbrzymią pocztę, wyłącznie składa 
jacą się z listów miłosnych, pośród 
których znaczny procent stanowił- 
ły propozycje malżeństwa, nieraz 
bardzo ponętne. 

Mimo tego jednak John Stone 
nie czuł się szczęśliwy, gdyż poczu 
cie własnej piękności wzbudziło w 
nim gwałlowre aspiracje artystycz 
ne. Postanowił mianowicie poświę- 
cić się karjerze filmowej. W tym 
celu opuścił miasto rodzinne i udal 
się do Hollywood, gdzie od ośmiu 
miesięcy slarał się zarówno usilnie 
fak bkezskulecznie o engagement 
Wszelkie jednak jego starania spo= 
tykaly się z zupelnem niepawodze- 
niem. a lo z powodu zupełnej niefo 
togeniczności jego zreszłą  urodzi- 
wej twarzy, oraz braku kultury, co 
ruchom jego nadawało nieznośną 
ociężalość i zupelny brak wdzięku. 
To też udało mu się jedynie wystą- 
pić kilkakrotnie w skromnych ro- 
lach statystów, a kiedy przed paru 
dniami próba ponownie podjęła 
przez John Stona w celu dostania 
się do wielkiej wytwórni United Ar 
listes nie powiodła się, zrozpaczony 
kelner celnym strzałem z brawnin- 
ea wymierzonym w podbródek po- 
zbawił sięgżycia. — Jak sie okazuje 
słynna maksyma prety: „Nie łatwe 
lo zadanie bvć piękną kobietą“ da 
się dziś odnieść — mutłatis mulan- 
dis — również i do mężczyzn...  - 


Że 


srortu, 


Lwów, 22. grudnia. 

A więe zaczynamy! 

W dniu dzisiejszym o godzinie 14 
padnie sygnał zwiastujący rozpoczęcie 
okręgowych mistrzostw w hokejn na 
iodzie. Na torze LTŁ. przy ul Peł- 
czyńskiej i na „Gdańsku“ przy ulicy 
Listopada rozwiną się interesujące 
wa'ki, które zadecydują o rozdziaie 
pierwszych punktów. 

Z przuwidzianych programem dzi- 
siesszym dwóch spotkań większe za- 
Interęsowanie budzą zawody 

Pogoń—Lechja, 
kióre odbędą się o godz. 14-tej. na 
„Gdańsku”, Lechja już w roku ubie- 
ułym  przysporzyła Pogoni sporo pra- 
cy, Mistrzowska drużyna zmuszona 
dył. naeżycie się wytężyć, by zdobyć 
upragniony sukces. Dzisiaj sprawa nie 
przedstawia się lepiej. Lechja dołoży 


Dzś$ perwsze rozgrywki 
mistrzcwskie w hckeju na lodzie. 
POGOŃ GRA Z LECHJĄ, A L. T. £. Z CZARNYMI. 


napewne starań, by godnie przeciw- 
stawie się przeciwnikowi i zmusi Po- 
guń de rozwinięcia wszystkich sił i wa. 
lorów, Wynik meczu nie jest bynaj- 
mwe? przesądzony, tembardziej, że 
brak trenigu spowodawać może zgoła 
nieoczekiwane niespodzianki. 

Równocześnie toczyć się  będzia 
i drugi bój. Na torze LTŁ. zmierzą się 

Czarni z Łyżwiarzami. 

W tyn wypadku stawianie haros- 
kopów nie przedstawia wie kich trus 
idności. Zwycięstwo przypadnie w i- 
dziale LTŁ. dla którego meoz ten bę- 


dziu doskonałą sposobnością treningo- 


wą. Załować jędynię wypada, iż za» 
wody odbywają się o lej samej porze 
na różnych torach. Ze względu ną 
propagandę hokeja lodowego należa- 
loby w przyszłości unikać podobnego 
układu terminarza. 


Etr, 12 


KRONIKA 
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BEDAkCJA BLLWARUNRUWO MANU: 
SKkKYPIUW MĘ ZWRACA. 
(AZ 

TEATR WIELKI: 
Sobota, 22. grudnia o godz. 3.30 „Tyl- 
ko Ty". 
Sobota, 22. grudnia 0 
„Klejnoty Madonny". 
Niedziela, 23 bm. o godz. 3.30 „Betleem 
Polskie". 


Grudnia 
Sob >ta 


Such. riawjana 


godz. 7.30 


Niedziela, 23. bm. o godz. 7.30 „Jedna 
jedyna noc“. 
Poniedziałek, 24, bm. teatr zam- 
knięty. 
x 


Popularne przedstawienie operetki „Tyl- 
ko ty“ po cenach znsżunych, zapowiedzia- 
me na dzisiejsze przedstawienie popołu- 
dniowe, daje możność zapoznania się Sze- 
rokim -wanstwom publiczności z przemiłą 
melodyjną muzyką Waltera Kollo, oraz u- 
bawienia się arcywesołą akcją, pelną do- 
wcipu i humoru, w jaki obfituje doskonałe 
libretto tej operetki, której wykonawcami 
są pp. Korabianka, Poleska , Bojanowski 
Kowalski, Ruszkowski i Sowiński z reży- 
serem Tatrzańskim na czele. Przy pulcie 
kapelmistrz Roman Wojnarowicz. 

„Klejnoty Madonny“, wspantaie dzieło 
muzyczne Wolfa Ferrari, które spotkało się 
z pełnem uznaniem krytyki į publiczność: 
wyrażających się entuzjastycznie o wyso- 
kim poziomie artystycznym, na jakim ope- 
ma ta na scenie Teatru Wielkiego zostala 
zrealizowana, ukaże się dziś o godz. 7.30 
w dotychczasowej reprezentacji artystycz- 
nej. 

Na niedzielne popołudniowe przedsta- 
wienie daje Teatr Wielki po raz drugi prze- 
śhczne jasełka „Betleem Polskie" L. Rydla 
które dzięki opracowaniu i uzupełnieniu 
przez ulubionego poetę Henryka Zbierz 
chowskiego, stały się niejako nowością 
przyjętą przez licznie zebraną publiczność 
na wczorajszem przedstawiemńu z pełnem 
uznaniem. — Początek o godz. 3.30, Ceny 
miejsc zniżone popołudniowe. 

„Jedna jedyna noc“ najnowsza ope- 
retka R. Słolza doskonale grana przez 
neszych artystów z pp. Korabianką i Ryl 
ską na czele — nkaże się w niedzielę 
wieczorem po raz 6-ty. 

„Lotnik  Ramper*, Jako najbliższą 
premierę w działe dramatycznym przy- 
gotowuje Teatr Wielki ciekawą sztukę 
Maksymiljana Mohra pt. „Lotnik Ram- 
per“ , osnutą na niezwykle f a 
i głęboko ujętym problemie. * Chodzi o 
walkę dwóch krańców przeciwnych świa 
topoglądów — chrześcijańskiego i po- 
gańskiego w swej dzikiej pierwotności. 
Ten drugi właśnie reprezentuje Ramper 
postać dokoła której koncentrnje się ca- 
ła sztuka, W roli tej święcił i święci w 
dalszym ciągu triumfy głośny tragik Pa- 
weł Wegener. Na naszej scenie ujrzymy 
tę niepospolitą pod każdym względem 
sztukę z p. Januszem Strachockim w roli 
tytułowej, „Lotnik  Ramnper", którego 
prolog rozgrywa się na Grenłandji wśród 
rozbitków ekspedycji polarnej. a jeden 
z aktów za kulisami teatru Varietó, wy- 
stawiony bedzie w efektownej szacie sce 
nicznej, z udziałem  najwybilniejszych 
sił naszego dramatu. 


TEATR MAŁY: 

Sobota, 22%, bm. o godz. 
„Raz a dobrze", 
quc". 

Niedziela, 23. bm. o godz. 
„Raz a dobrze“. Występ art, „Qui pro 
quo*. Ceny zniżone. 

Niedziela, 23. bm. o godz. 7,30 wiecz. 
„Raz a dobrze” Występ art. „Qui pro 
quo“, Pożegnalny. 


7.30 wiecz. 
Występ art. „Qui pro 


4 popoł. 


Ostatnie przedstawienia Rewji War- 
szawskiej „Raz a dobrze*, Znakomity ze- 
spół b. artystów warszawskiego „Qui 
pro quo“, na czele którego stoją świetni 
humoryści p. Jerzy Boroński i p. Cze- 
sław Skonieczny, znany mistrz tańca Eu- 
geniusz Koszutski w otoczeniu swoich u- 
roczych „Girts“, słynny kompozytor licz- 
nych przeboi warszawskich p. Zygmunt 
Wiehler , oraz znakomita wodewilistka 
scen warszawskich p. Helena Kamińska, 
kończą swą gościnę we Lwowie, dając 
jeszcze tylko dwa pożegnalne przedsta- 
wienia Świetnej pełnej humoru rewji pt. 
„Raz a dobrze”, mianowicie w sobotę 


=. 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia 28. grudnia 1928. 


Gwiazdka dla sierót 


po funkcjonarjuszach Policji państwowej 
W ŚWIETLICY POLICYJNEJ PRZY UL. KAZIMIERZOWSKIEJ. 


Lwów, 22. grudnia. 

(p) W czwartek po południu o 
godz. 5-tej odbyła się staraniem Klu- 
bu sportowego  Palicji Państwowej w 
Świetlicy policyjnej przy ul. Kazimie- 
rzowskiej l. 80 „Gwiazdka“ dla sierót 
po funkcjonarjuszach P. P. Na zebra- 
niu byii obecni prezes Kłubu sporto- 
wego P. P. nadkom. Kozakiewicz, kie- 
rownik sekcji kulturalno-oświatowej 
kom. Konarski, którzy byli aranżera- 
mi i inicjatorami tej pięknej imprezy, 
dalej kierownicy komisarjatów P. P., 
komendant powiat. P. P. oraz delegaci 
niższych funkcjonarjuszy policyjnych 
ze wszystkich oddziałów. 

Przed pięknie przystrojoną i jarzą- 
cą światłami chainką przemówił do 
zebianej dziatwy  proboszez  parafji 


św. Anny ks. kan. Rokicki, poczem 
rzystąpiono do rozdawnictwa podar- 
ków praktycznych, jak odzież obuwie, 
oraz łakoci Po obdarowaniu dziatwy 
nastąpił traktament młodocianej gro- 
madki przy smakowicie zastawionym 
bujecie, a następnie ochocza zabawa. 
` Aranżerom tej pięknej uroczystości 
należy się pełne uznanie za pamięć 
o sierotach funkcjonarjuszy Policji 
Państwowej, pomiędzy którymi było 
kilkoro dzieci, których ojcowie padli 
od kul bandytów na swym zaszczyt- 
nym, lecz ciężkim posterunku. Janzące 
szczęściem i radością oczęta dzieci, 
ich miły gwar i rozradawanie, były 
zapewne najpiękniejszą zapłatą dla 
aranżerów tego Święta. 


Św.ąteczny ruch tramwajowy. 


Lwów, 22. grudnia. 
Z Dyrekcji M. Z. E. otnzymaliś- 

my następujący komunikat: . 

W poniedziałek, dnia 24. grudnia 
br., jako w dzień wigilji Bożego Naro- 
dzenia rozja4d ostatnich tramwajów 
z Wałów Hetmańskich do wszystkich 
końcowych stacyj nastąpi o godzinie 
18 (ośmnastej), poczem z wszystkich 
końcowych stacyj zajeżdżają wozy do 
wozowni. — Dnia 26. grudnia br., we 
wtorek, jako dzień pierwszy Bożego 
Narodzenia, ruch tramwajowy rozpo- 
cznie się dopiero o godz. 13-tej z koń- 
cowych stacyj. 

Od Redakcji: 


czeniu te należą niejako do tradycji, 
są jednak bardzo uciążliwe i aprzecz- 
ne z podsławowemi zadaniami tram- 
waju jako głównego, a dla uboższej 
ludności jedynego środka komunika- 
cyjnego. Szczególnie dotkliwe jest 
wstrzymanie ruchu w wieczór wigilij 
ny, gdy odbywa się najżywszy ruch 
ludności z najodleglejszych części mia- 
sta. Dlatego sądzimy, że M. Z. E. po- 
winny i mogą choć częściowo pod- 
trzymać komunikację tramwajową 
przy pomocy dość licznego personalu 
obrz. grecitc-katolickiego. Nie każdego 
, słać na taksówki, nie każdy ma piły 


Jakkolwiek  ogran!- i na kilometrowe piesze tury. 


j 


Ceny ryb w okresie świątecznym. 


NIE WOLNO PRZEKRACZAĆ USTALONYCH PRZEZ MAGISTRAT NORM. 


Lwów, 22. grudnia. 

() Magistrat komunikuje, że ceny 
ryb w okresie przedświątecznym nie 
mcgą przekraczać następującej normy: 
1 kg. karpia nie może przekraczać 
ceny 5 zł., szczupaka 6 zł. 50 gr., lina 
4 zł. 56 pr., drobiu 2 zł. 50 gr., ka- 
rasia i leszcza 4 zł. — Ceny ryb śnię- 
tych: szczupaka 4 zł. 50 gr., karpia 


| odpow iedzialności 


4 zł. — Handlarze sprzedający ryby 
powyżej tycb cen, będą pociągnięci do 
karno - administra- 
cyinej. 

Miejski Zakład Aprowizacyjny ma 
do rozporządzenia znaczną ilość ryb 
i będzie je sprzedawał na rynku 
i placu Bema |. 11 poniżej tych cen 
wvytycznvch. 


a A RABCE EAZA TERE WE 


22, bm. i w niedzielę 
ostatnia sposobność zobaczenia pyszne- 
go zespołu, który wstępnym bojem zdo- 
był sobie lwowską publiczność. 
Popołudniówka niedzielna w. Teatrze 
Małym zapowiada się niezwykle inlere 
sująco dla tych, którzy szukają śmiechu 
i szczerej zabawy. Znajdą to wszystko 


28. bm. Bedzie to 


w  rewji „Raz a dobrze“ z występem 
świetnych byłych artystów „Qui pro 
quo*, która daną będzie tylko raz jeden 


po południu w niedzielę 23. bm., po ce- 
uach zniżonych. 

Najnowszą premjerą Teatron Małego 
będzie znakomita lekka komedja „Spiry- 
tyści* Gustawa Mosera, która znajduje 
się stale na repertuarze Burgteatru wie- 
deńskiego i innych poważnych teatrów 
niemieckich i graną jest tam pod tytu- 
łem „Der Biblioteckar*, Główną rolę bi- 
bliotekarza odtworzy dyr. Czarnowski 
Premjera ta odbędzie się prawdopodob- 
nie we wtorek 25. bm. 

x 

Wcezorajsza nroczysta premjera w Do- 
mu Narodnym, Uroczysta premjera „Bez 
domnych* Gordina, wystawionych przez 
zespół  Kamińskiej-Turkowa ku uczcze- 
niu pamięci „Matki sceny żydowskiej" 
Esłer-Rachel Kamińskiej — przeszła zna 
komicie. Szlachetny tragizm p. ldy Ka- 
mińskiej, kreacja p. Turkowa, znakomi- 
ta gra całego zespołu w tym serdecznym 
dramacie żydowskim — tfo wszystko 
wywarło na publiczności premjerowej 
wrażenie nie do zatarcia. 


Dziś i jutro, o 8.15 wieczór, powtó- 
rzenie premjery „Bezdomni“. Dziś, so- 
bota, o 3,30 popoł. „Myśl“ Andrejewa. 

= 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
APOLLO: „Człowiek śmiechu“ 
rad Veidt. 
AWENUE: „Kiedy mężczyzna milczeć 
musi“ 


Con- 


CHIMERA: „Łowy na zięcia“. 

FATAMORGANA: „Ostatni * uśmiech 
błazna“. 

GRAŻYNA: „Dziewczęta pod kon- 
t olą“. 

CASINO: „Siła przed prawem“, 


COLOSSEUM: „W otwarte karty", 
KOPERNIK: „Córka Szeika”. i 
LEW: „Prywatne życie pięknej He- 


leny“. 
LUNA: „Lwie serce“ 
MARYSIENKA: „Córka Szetka". 


OAZA: „Kobieta. i bat“. 
PALACE: „„Kobieciarz*. 


PA*AŻ: „Postrach Texasu“. 
UCIECHA: Ken Meynard w wielkiej 
atrakcji. 


Poranek  kinematogrzficzny. Kino 
„Lew“, 28. bm, o godz. 11.30 „Władczy- 
ni Libanu“, dramat w 14 aktach z lwa- 
nem Petrowiczem, Arlettą Marchall. 

pc RE 

Boże Narodzenie. Pasterka z kaza- 
niem w bazylice metr. łac. odbędzie się 
w święta Bożego Narodzenia o godz. 6 
rano, zaś o godz. 10, J. E. ks. arcybiskup 


Nr. 8721 


Bol. Twardowski odprawi sumę pontyfi- 
kalną, w czasie której zostanie wygio- 
szone kazanie. W wigilję Bożego Nar 
o godz. 4 nieszpory łac. (nabożeństwa 
o godz, 6 wiecz. nie będzie}. W uroczy- 
stość Bożego Narodzenia i św. Szczepa- 
na o godz. 4 nieszpory łac., po nich bez- 
pośrednio nieszpory polskie. 

(.) Trzynasta pensja dla emerytów 
miejskich. Na ostatniem posiedzeniu Ka- 
sy emerytalnej postanowiono wypłacić 
wszystkim emerytom t. zw. trzynastą 
pensję o ile możności jeszcze w okresie 
przedświątecznym, 


Przesunięcia w policji. Podkom. Ta- 
deusz Konarski został przeniesiony z 
Wydziału śledczego na stanowisko kie- 
rownika Vl. kom, P. P. przy ul. Sapie- 
hy 1. 

Z Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych 
(gmach Muzeum Przemysłowego, wejście 
od ul. Dzieduszyckich 1). Wystawa 
gwiazdkowa Tow. Przyjaciół Sztuk Pięk- 
nych przedstawia się w tym roku nie- 
zwykle interesująco. Obejmuje ona zbio 
rowe pokazy prac p. Gessnerowej z War 
szawy (Akwarele — motywy górskie), 
Klere (pojsaże nastrojowe), Reyznera 
(kwiaty) Hausnerowej (widoki morskie), 
Trusza (Cykl „W objęciach śniegu) i bo- 
gaty zbiór prac gralicznych Tyrowicza. 
Wystawa gwiazdkowa cieszy się dnżą 
frekwencją publiczności, która chętnie 
nabywa dzieła sztuki w słusznem prze- 
świadczeniu, że bardziej anizeli wszyst- 
ko inne nadają się one na podarek świą- 
teczny prawdziwie wytworny. 

W anli Uniwersytetu J. K. we Lwo- 
wie odbyła się wczoraj promocja na 
doktora medycyny p. Zofji Maternow- 
skiej. 

(.) „O histerji u dzieci", W sobotę 22. 
bm. odbędzie się na klinice chorób dzie- 
cięcych przy ul, Głowińskiego o godz, 6 
wiecz. wykład doc. dra Demianowskiego 
„O histerji u dzieci“, Jest to dalszy ciąg 
wykładów zarządzonych przez miasto 
Kursu Opieki nad dziećmi umysłowo u- 
pośledzonemi i aspołecznemi. 

Niedzielne popularne wykłady: z hi- 
gjeny. W niedzielę 23, bm. odbędzie się 
w sali kinoteatru  „Marysienka* (plac 
Smolki) wykład doc. dra Wladysława 
Progulskiego „Jak należy walczyć z bło- 
nicą“ (dyfterją). Początek wyjątkowo 
punktualnie o godz. 10.30, 

(—) Podniosła uroczystość. Wczoraj 
rano odbyła się w gimn, XILI. podniosła 
uroczystość odsłonięcia tablicy pamiąt- 
kowej kn czci uczniów tego zakładu, 
którzy zginęli w obronie Lwowa i Kre- 
sów wschodnich. Poświęcenia tablicy do- 
konał ks, biskup sufragan Lisowski, po- 
czem przemówienie okolicznościowe wy 
głosił prof. Bykowski jako poprzedni 
dyr. zakładu. Następnie przemówił obec- 
ny dyrektor prof, Duchowicz, oraz jeden 
z wychowanków zakładu, Uroczystość ta 
która odbyła się z udziałem rodziców, 
wywarła na obecnych wielkie wrażenie. 

Uwaga nerclarze! Drugi kurs na nar- 
tach dla początkujących urządza w po- 
niedziałek 24, wtorek 25, i środę %6, 
bm. Sekcja narciarzy |ILKS. Czarni. 
Zbiórka w tych dniach bez uprzedniego 
zgłoszenia o godz, 10.30 pod gmachem 
Szkoły Przemysłowej przy nl. Snopkow- 
skiej 47. 

(—) Włamania i kradzieże. Helena 
Dziubińska (ul. Klonowicza 7.) doniosła 
policji, że nieznani sprawcy włamali się 
do jej mieszkania i skradli bieliznę war- 
tości 1200 zł. -— Na szkodę Heleny Ober- 
skiej (ul. Listopada 10,) skradziono gar- 
derobę wartości 800 zł. — Z mieszkania 
Weroniki Grocholskiej (ul. Kochanow- 
skiego 22.) skradziono wczoraj po wła- 
maniu się biżuterję oraz bieliznę warto- 
ści 600 zł. — Z mieszkania Jakóba Ko- 
sanockiego (ul. Gródecka 23,) skradziono 
futro wartości 60 dol. 

(—) Do aresztów policyjnych oddano 
wczoraj Abrahama ŚSztimplera i Sendere 
Kellera za kradzież popełnioną na szko- 
dẹ Gieni Wind (ul. Starolundetna 7.) 
Znalezione u nich większą ilość bielizny, 
pochodzącej z kradzieży. 

PZK 


Miejski Zaklad bzdzna 
Hyun. Sei 


wykonał w listopadzie 1334 analiz, z cze 
go 202 spraw skierowano na drogę są- 
dową. Komisarz kontroli spożywczej 
znalazł dwie fabryczki, których przera: 
bisno masło z tłuszczem rośllunym i 
sprzedawano jako masło deserowe. A- 
naliza wykazała 46 prób masła  fałszo- 
wanego tłuszczem roślinnym na 121 ba- 
danych prób. Z 72 badanych prób śmie- 
tany oddano aż 25 na drogę sądową. Ta 


zzz 
jest dostatecznym powodem, ażeby ku- 
pować nabiał tylko w firmach, które da- 
ją gwarancję za jakość i nie kierować 
się przy zakupnie ewent. niższemi cena- 
mi, ze szkodą dla własnego zdrówia, Zu- 
pełną gwarancję za jakość i zdrowotność 
nabiału daje Związek Sp.  Mlecz. 
„MASŁOSOJUZ*, albowiem produkcja 
nabiału odbywa się pod stałą kontrolą 
jego organów. Kupujcie masło ze zna- 


KAZIA 
fryzjerka damska, zawiadamia Sz. Panie, 
że powróciła i pracuje nadal w Zakła- 


dzie fryzjerskim „Władysław“,  Zimoro- 
wicza 6. 10389-2 

mezi r JĄ 
Bi UzA 


Z sali odczytowej. 


„PIĘKNOŚĆ: 


Wykład prez. dra Władysława Hojna» 
ckiego w Kasynie i Kole lit.-art. 


Lwów. 22. grudnia. 

(jp). Wytworny prelegent zaraz na 
wstępie swego wykładu „O piękności 
kobiecej" przyznał się przed swajem 
uudytorjum do grzechu; — ale oka- 
zało się, że gnzech ten należy do kate- 
gorji tych, o których tak ślicznie po- 
wiedział Wiktor Hugo, że „je serce od 
cnót woli", 

Bo czyż mogła znaleźć się wśród 
słuchaczy, a zwłaszcza słuchaczek te- 
go wykładu, który odbył się w ub. 
czwartek w Kasynie i Kole lit.-art., 
chociażby jedna osoba, któraby nie 
rozgrzeszyła dra Hojnackiego z tej 
„wielkiej winy“, że dzięki swemu ma- 
jeciu się kwestjami kultury i estetyki 
ciała, oraz nowoczesną, na wiedzy me- 
dycznej opartą kosmetyką, obudził 
także we Lwowie większe zaintereso- 
wanie i większe zrazumienie dla tych 
zagadnien?.. Gzy można mieć za złe 
drowi Hojnackiemu, że dzięki jegò 
słowu żywemu i drukowanemu i dzię- 
ki wprowadzaniu w swej praktyce 
tych słów w czyn i w naszem środo- 
wisku coraz szersze koła umieją juź 
dziś odróżnić szarlałanerję kosmetycz- 
ną od prawdziwej kultury piękności? 

To teź wykład dra Hojnackiego, 
który był Systematycznem ujęciem 
szeregu tez, już niejednokrotnie roz- 
wijanych przez prelegenta, tmzymał 
przez cały czas w naprężeniu uwagę 
audytarjum. 

Wskazując na wstępie na wstępie 
na trzy źródła wrażeń estetycznych, 
doznawanych na widok aparycji ko- 
biecej, prelegent podzielił piękność ko- 
biecą na 3 zasadnicze typy: piękność 
morfologiczną, polegającą na doskoma- 
łości form ciała i regularności rysów, 
gurytmiczną, płynącą z harmonii ru- 


chów i ekspresyjną, wyrażającą się w 


uroku spojrzenia, uśmiechu i wogóle 
mimice twarzy, miłem bnzmieniu gło- 
su i tym podobnych walorach, płyną- 
cych niejako od wewnątrz. — Po ta- 
kiem skategoryzowaniu, w dalszym 
ciągu nastąpiło jakoby wtajemnicze- 
nie, Jak te wszystkie trzy typy jedno- 
rzyć i wydoskonalać w swojej indy- 
widualności dla osiągnięcia jak naj- 
wyższej doskonałości. 

Z kańcowej konkluzji wynika, że 
wszystkie znane zdawna i zdobyte 
przez nowoczesną kosmetykę środki 
są dobre: i kosmetyka chemiczna i 
masaże i djatermja i terapeutyka i o- 
peracje chirurgiczne, sport, gimnasty- 
ka, słońce, powietnze... ale grunt w 
tem, aby nie stosować tych środków 
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kobiety polskiej w naszej dzielnicy 


POWINNA ZNALEŹĆ GODNY OBRAZ NA WYSTAWIE 


Lwów, 22. grudnia. 

Kobieta na Powsz. Wystawie Kra- 
jowej w Poznaniu będzie poza wy- 
twórczością we formie eksponatów za- 
wierać także materjały do pracy ko- 
biet znaczenia historycznego. 

Zwłaszcza dwa działy historyczne 
pracy kobiet mają dla kobiet Iwow- 
skich duże znacznie: udział kobiet w 
walkach o miepodległość i drugi: u- 
dział kobiet w pracy społecznej, poli- 
tycznej i w walce o równuuprawnie- 


kobiet. Życiorysy wybitnych tych pra- 
cownic, fotografje ich, wydawnictwa i 
pamiątki, dotyczące tych prac, trzeba 
będzie skompletować, opracować i w 
odpowiedniej formie uzewnętnznić. W 
tym celu Lwawski Komitet Wystawy 
zaprasza wszystkie  Stawarzyszemia 
kobiece do współpracy. i 

W zakresie wytwórczości kobiecej 
będą' reprezentowame wszystkie dzia- 
ły pracy kobiet. Celem należytego o- 


kreślenia Wystawy z naszej dzielnicy, 


nie. Obie kategorie prac, skupiały we | lwowski Komitet W. P. K. zwraca się 
Lwowie i Małopolsce liczne zastępy | do wszystkich Związków pracy zawo- 
ERZYENENEETOYZER NIE TYBECIE RĘCE 1 I RTTEZODŁETTZETO WATT A ZAPIS APE 


Samobójstwo wrażiiwega Urzęddka. 


LEKCEWAŻĄCE ZACHOWANIE  ZWIERZCHNIKA SKŁONIŁO GO 
DO DEBRANIA SOBIE ŻYCIA. 


Berlin, w grudniu. 

(=) Onegdaj popełnił tutaj sa- 
mobójstwo 58 - letni urzędnik ko- 
lejowy, Hans Steiner. Samobójca, 
cieszący się ogólną sympatją i wiel 
kiem poważaniem, członek wielu 
zrzeszeń filantropijnych i humani 
tarnych pozostawił list pożegnalny, 
skierowany do przyjaciół (Steiner 
był starym kawalerem) w którym 
wyjaśnił w oryginalny sposób przy 
czynę samobójstwa: 

Steiner od szeregu lat pracował 
na poczcie i był bardzo ceniony 
przez swoich przełożonych, jako u- 


rzędnik niezwykle sumienny i wy- 
wiązujący się ze swoich obowią- 
zków w nienaganny sposób. Przed 
kilku miesiącami nastąpiła zmiana 
w biurze, a zwierzchnikiem Steine 
ra został człowiek młody, bardzo 
bezwzględny i hrutalny, który do 
tego starszego człowieka odnosił się 
w sposób niegrzeczny i nieodpo- 
wiedni. Wreszcie doszło do tego, iż 
ów zwierzchnik pozwolił sobie na 
obraźliwy epitet wobec Steinera. 
Steiner tak się tem przejął, że po- 
pełnił samobójstwo. 


Portjer spadkobiercą 


olbrzymiej fortuny. 
DWA MILIONY DOLARÓW. — WDZ.IĘCZNOŚĆ AMERYKAŃSKIEGO DZI- 


WAKA. 


DOBRZE ULOKOWANA POŻYCZKA. 


PRAWDZIWY VU- 


ŚMIECH LOSU. 


Londyn, w grudniu. 
(=) O prawdziwym uśmiechu lo- 
su może mówić 42-letni portjer „Hote- 


lu Amerykańskiego" w Londynie, któ- | 


ry w tych dniach odziedziczył po 
zmarłym w Brooklynie fabrykancie 

dwa miljony dolarów. 
Sprawa ta zasługuje na uwagę jeszoze 
z tego powadu, iż spadek ten zawdzię- 
cza portjer niezwykłym okoliczno- 
ściom, 

Oto jeszcze przed wajną, w r. 1913 
przybył do Londynu fabrykant ame- 
rykański Samuel Barry, który zamie- 
szkał w „Hotelu Amerykańskim“. — 
Barry był 

kardzo oryginalnym typem, 
Mimo, iż posiadał już wówazas bardzo 
znaczny majątek, ubierał się bardzo 
skromnie i wogóle prowadził tryb ży- 
cia nader oszczędny. Z tego właśnie 
powodu zajechał do „Hotelu Amery- 
kańskiego”, który jest w Londynie jed- 
nym z hoteli trzeciorzędnych. Nie na- 
leży jednak sądzić, iż dziwak amery- 
kański był skąpcem. Bynajmniej. Chę- 
tnie nawet ofiarowywał nieznaczne su- 
my na i 


szablonowo, bez myśli świadomej, bez 
indywidualnej djagnozv każdego wy- 
padku. y 

Z wykładu dra Hojnackiego wy- 
pływa nakoniec jedna prawda: Każda 
kobieta ma prawo do starań o osiąg- 
nięcie najwyższego stopnia dostępnej 
dla siebie urody, jak niemniej do naj- 


| 
| 
| 


rozmaite cele humanitarne i filan- 
tropijne. 

Do Londynu przybył Barry incognito. 

Portjer owego hotelu, James Brown 
zwrócił uwagę na amerykańskiego go- 
ścia i edczuł litość dla człowieka, nę- 
dznie ubranego — o minie dziwnie za- 
troskanej i nieszczęśliwej. Zbliżył się 
więc do niego w pewnej chwili i zapy- 
ta} „Go panu właściwie jest? Ozy 
jest pan chory? A może znajduje 2 
pan w tarapatach finansowych?“, 
Miljoner w pierwszej chwili a 
się zdziwił temi pytaniami, ale dla 
żartu odpowiedział, że rzeczywiście 
znajduje się w okropnej sytuacji, gdyż 
niema nawet pieniędzy na powrót do 
swej ojczyzny. Wówczas portjer bez 
wahania ofiarował mu pożyczkę. 

Portjer zupełnie zapomniał o tej 
aferze. Można sobie wyobrazić jego 
zdziwienie, gdy go uwiadomiono, że 
otrzymał tak znaczny spadek z Ame- 
ryki. Zarazem podano mu szozegóły, 
które mu przypomniały całą tę spra- 

Trzeba przyznać, że pomtjer do- 

| skonale ulokował swoją pożyczkę... 


ECFZEPRGEZY: WYEATOWETI n] 
dluższego zatrzymania największego 
uroku życia, to jest młodości. Winna 
Jednak kierować się w tych zabiegach 
rozsądkiem i pamięłać o tem, że naj- 
wyższa piękność płynie dópiero Z po- 
łączenia kultury ciała z kulturą du- 
cha. 


POZNAŃSKIEJ. 


dowei kobiecej i mieszanych (z u- 
działem kobiet) działających na tere- 
nie woj. lwowskiego, aby zechciały 
zgłosić swoje adresy. Razpoczęte pra- 
ce statystyczne odnośnie do wszyst- 
kich kategorji zawodów kobiecych, 
wymagają współpracy wszystkich iko- 
biət i zrzeszeń zawadowych. W naj- 
bliższych dniach wysłane będą kwe- 
stjonarjusze statystyczne celem wbie- 
rania danych o pracy, warunkach itp. 

Panieważ Wystawa Pracy Kobiet 
obejmie także statystykę pracy kobiet 
w Instytucjach i Stowanzyszeniach 
kulturalno-oświatowych, kobiecych i 
mieszanych za 10-lecie niepodległości, 
przeto lw. Komitet W. P. K. uprasza 
wszystkie zainteresowane Instytucje, 
Stowanzyszenia i Zrzeszenia © izgła- 
szanie adresów celem pmzesłania im 
kwestjonarjuszy do opracuwania, 

Poza wystawą we własnym Įpawi- 
lonie Komitet Wystawy Pracy Ko- 
biet organizuje „Bazar Pracy Kobiet" 
w ogólnym pawilonie bazarowym w 
celu ułatwienia wytwómiom kobie- 
cyin i poszczególnym wytwórczyniom 
zbytu ich wyrobów na P. W. K. w 
Poznaniu. Bazar P. K. W. będzie od- 
zwierciedleniem pracy kobiet w prze- 
myśle, rękodziełe i zdobniotwie ludo- 
wem i artystycznem. W celu utrzy- 
mania chanakteru Bazaru na odpowie- 
dnim poziomie, nadsyłane eksponaty 
będą podiegały ocenie technicznej i 
artystycznej. Wytwórnie i iwytwór- 
czynie zechcą zgłosić Komitetowi swo- 
je dokładne adresy. 

Wszdlkich informacyj odnośnie do 
Bazaru i spraw Wystawy udziela 
Lwowski Komitet W. P. K. codziennie 
od godz. 18 do 20, gmach Woajewódz- 
twa, ul. Gzarnieckiego 13. 


Pończochy 
Jedwabne. 


w nowych kolorach 


poleca 


A LA VILLE DE PARIS 


GABRYEL STARK | 
| 
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Zorganizowanie przyjęć 
wycieczek zagranicznych 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 21. grudnia. (ab) Oddaw- 
na już toczą się pertraktacje między za- 
rządem Polskiego Tow. Krajoznawczego 
a Polskim Touringclubem dla ustalenia 
współpracy zwłaszcza w zakresie przyj- 
mowania wycieczek zagranicznych, któ- 
rych masowego przyjazdu oczekiwać na- 
leży w związku z Powszechną Wysławą 
Krajową w Poznanin. Nie jest wykluczo- 
nem, że Obie organizacje zostaną sfuzjo- 
nowane, 


a © anni 


„GAZETA PORANNA" 


z dmia 28. grudnia 1928. 


Kr. 8721 


teletariczne! w ALAM 


WYBUDOWANIE NOWEJ SIECI, KTÓRA OKAZAŁA SIĘ GORSZA OD POPRZEDNIEJ. — 


Londyn, w grudniu. 

W znanej miejscowości porto- 
wej wschodnio - azjatyckiej Hong 
kong, w której koncentruje się han 
del olbrzymiego odcinka  pobrzeża 
i wielkiego szmaia kraju w głębi, 
zbudowano przed pół rokiem nową 
sieć telefoniczną, która odrazu oka 
tala się gorszą od poprzednio ist- 
niejącej instalacji. Ponieważ nieu- 
stanne naprawy, przeróbki a wre- 
szcie zarządzona oslalnio przebudo 
wa całej sieci nie dała odpowied- 
nich wyników, wśród ludności za- 


równo tubylczej jak i napływowej, | 


ły się odzywać coraz silniejsze sar- 
kania i utyskiwania na wadliwe 
funkcjonowanie telefonów. Ostate- 
cznie przed kilku dniami po zebra- 
niu gieldowem, na którem wybu- 
chła chwilowa panika z powodu po 
głoski, zupełnie nieprawdziwej, — 
jak się później okazało, — a wywo 
łanej szeregiem mvlnych połaczeń, 
odbyło się pod golem niebem zebra 
nie abonentów telefonicznych, po 
którem ruszono pod gmach centrali 
telefonicznej. Silne posterunki poli- 
cji tubvlczej i angielskiej usiłowa- 
ły powstrzymać demonstrantów, do 
których jednak przyłączył się tym 
czasem olbrzymi tłum gapiów i cie 
kawskich oraz tragarzy portowych 
i rozmaitego rodzaju szumowin. De 
monstranci wspomagani przez nich 
przedostali się po krótkiej utarczce 
z policja do samvch biur centrali 
telefonicznej, gdzie momentalnie w 
barharzyński sposób poczęli demo- 


lować kosztowne urządzenia auto- 
matyczne, rwać kable, niszczyć a- 
paraty itp. Wreszcie wszystko to 
wyrzucono na ulicę wraz z aktami, 
szcząlkami biurek i krzeseł, oraz in 
nych luksusowych urządzeń, nieda- 
wno zaprowadzonych i ułożywszy 
wielki stos podpalóno. Cudem jedy 
nie ocalały urzędniczki oraz perso- 


Bohaterski malec. 


8 - LETNI EDLOFAK RATUJE ŻYCIE UŁOMNEJ STARSZEJ KO- 
BIECIE. 


N. Jork, w grudniu. 
(=) Młodzież amerykańska nie 


sloi może na tak wysokim poziomie | 


intelektualnym, jak europejska, 
przewyższa ją jednak pod wzglę- 
dem tężyzny fizycznej oraz tak wy 
bitnych cech charakteru, jak 
stanowczość, energja i odwaga. 
O tych przymiotach młodzieży a- 
merykańskiej świadczy niezwykły 
wypadek, który zdarzył się nieda- 
wno na jednej z ulic nowojorskich. 
O godzinie porannej szedł do 
szkoły 8-mio letni Bill Dennis, syn 
sklepikarza. Szedł szybko, wesolo 
podskakujac i nucac jakaś dziar- 


GIEŁDY. 


Gutis+DA LWOWSKA, 
Lwów, 20. grudnia, 
Bank Polski 184, Puxkred. 27, Gazy 
wach. 28,50, Oikos 105, Dolarówka 104. 
105, 105.50, 106.50, 


GIEŁDA ZBOŻOWA, 


PANIKA 
NA GIELDZIE WYWOŁANA SZEREGIEM MYLNYCH POŁĄCZEŃ. — OBURZONY TŁUM DEMOLU 
JE CENTRALĘ TELEFONICZNĄ, 


nal biurowy centrali, na których 
rozwścieczony tłum chciał także wy 
wrzeć swoją bezmyślną i okrutną 
zemstę. W następstwie powyższego 
| zdarzenia Hongkong jest obecnie 
pozbawione w zupełności urządzeń 
telefonicznych, które dopiero po 
dłuższym czasie dadzą się z powro- 
tem odbudować. 


ską piosenkę. Nagle spostrzegł coś, 
| co zmroziło mu krew w żyłach. O- 
lo z jednej strony nadjeżdżało w 
| szybkim pędzie auto, a z drugiej, 
uie widząc go, przechodziła ulicą 
jakaś starsza ułomna kobieta. Dal- 
| sze wypadki nastąpiły w tempie 
błyskawicznem. Nie namyślając się 
dlugo, skoczył chłopak ku kobieci- 
nie, porwał ją za rękę i odciągnął 
na bok, ratując ją od niechybnej 
śmierci. Na miejscu tego wypadku 
powstało zbiegowisko, a tłum ludzi 
urządził dzielnemu malcowi burzli 
wą owację. 


' mień  małopol. pastewny "00—6i0 gr 
35 50—36 25, Owies małopolski ex 1923 
450 gr. 27.50-28.75, Kukurudza i 
5 POOH 30 Ziemiuiani poez Mss w 
475—5.00, Fasola biała  75.00—100. 00, 
Fasola kołorowa 50.00—35.00. Fasola kra- 

: sa 65.00-75.00, Groch 32 Victoria 45.00— 
—55.00, Groch polny 37.00—39.00, Bobik 
33.60—33.75. Mieszanka pastewna w ziar 


az A WE O Z A A O A Z ZZ A ZZ ZZŹRAN RZZZZ Z ZZZĄĄAA A 


atit DOPCZANA uv sł uiów k OU priog. 
połówek 63,50—66. 50, Kasza jagl. 80.00— 
82.00, Kasza jęczmienna 48.25—50.75, Pe- 
cak 48.50—48.50, Proso kraj, 43.50— 14.50, 
Makuchy Duane 19.00 — 50.00, Ko- 
niczyna czerw. krajowa naturalna 160.00 
—180.00, Mak nieb, 115.00—125 00, Mak 
siwy YU.00—100.00, Worki jutowe wyr- 
Suudom, Warta 1.68—1.72,  Łzęstocaj 
ki używane dohre za sztukę 1.38—1,42 


GIELDA WARSZAWSKĄ, 


Warszawa, 21. grudnia. Tel. G., F) 
b-pre. pozyczka inwestycyjna 108,  5-pre, 
dolarowa 104, 5-pre. koriwersyjna 67, 6-pre. 
pożyczko kolejowa 1820 60,  l0-pre. po- 
życzika kolejowa 102 i pół,  8-pre. Listy 
zast. Bku Gosp. Kraj. 94, 8-prc. Listy zast. 
Bku Rolnego 94,  8-prc. Oblig. Bku Gosp. 
Kraj. 94. 

Waluty i dewizy. Dolary 8:86 i pół, Lon 
dym 43.18, Nowy Jork 8.58, Paryż 34.82, 
Praga 26.36, Szwajcaria 171.56, Sztokholm 
238.36, Włochy 46.61, 

Warszawa, 21. grudnia. (Tel. G. P.Y 
Bank Dyskontowy 184 i pół, Bank Polski 
185 i pół, Bank Powsz. Kred. 28, Bank Zw. 
Sp. Zar. 81, Kujewsku 96, Warsz Tow. cukr. 
49, F.rley 55, Węgiel 98 i pół, Cegielski 
45, Modrzejów 33.75, Rudzki 43 i pół, Za- 
wuencie 16. 


GIEŁDA KRAKOWSKA, 
Kraków, 21. grudnia. (Tel G. P) Bank 
Polski 185, Tohan 15, Chodosów 231 


GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zurych, 21 grudna, (Tel G. P) Paryż 
20.30, Londyn 25.17 1/8, Nowy Jerk 
72.17 i pół, Włochy 27.16 i pół Hiszpania 
84 i pół,  Holaudja 20342 , pół. Berlin 
123.66 Wiedeń 73.07, Sziokholm 1328.02.50, 
Oslo 138-45, Kopenhaga 188.58 ı pół, Sofja 
3.7475, Praga 15.36 i pół, Warszawa 
58 17 i pół, Budapeszł 90.42 i pół, Bialo- 
gród 9.12 5/8, Ateny 6.70, Koństantyn poj 
2.52 i pól. Bukareszt 3.12 i pół, Heising- 
fors 18.08. Buenos Aires 213.75, 


GIEŁDA LONDYŃSKA. 

Londyn, 21. grudnia. (Tel, G P.) Nowy 
Jork 485.43, Holandja 12.08, Francja 123.98, 
Belgja 34.872, Wlochy 92.86, Niemzy 
20.357, Szwajcarja 25.172, Hiszpania 
29.785, Danja 18 177, Szwecja 18.135, Nor- 
wegja 18.192, Helsingfors 193, Praga 163.81, 
Wiedeń 34. 47, Warszawa 43.29, 


GIEŁDA PARYSKA. 
Paryż, 21 grudnia. (Tel. G. P.) Londyn 
124, Nowy Jork 25.54.76, Belgja 855 1 pół, 
Hiszpanja 416.25, Włochy 133.80, Szwaj- 


m > DD | | | wyn oz 
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Z bługauiną prośbą udaje się uboga 
staruszka łat 67 licząca, kaleka na nogi 
do serc ltościwych państw o udzielenie 
pomocy doraźnej, żeby się mogła ochro- 
nić od głodowej Śmierci. Datki dc Admi- 
nistracji dla „Wiktorji*, 

s ea 

Do Htościwych sere naszych Czytelni. 
ków zwraca się 80-letnia staruszka, po- 
Datki 
p" 


vto 


zostająca bez środków do życia. 
„A 


640 gr. 


nrzamiąłnwiy 


składającej się przedewszysikiem z 
Anglików i Amerykanów, rozpoczę 


przyjmuje Administracja dla 


Prócz sporadycznej transakcji w owsie 


rowa ex 1927 730 740 gr. 
małannlskie 
32.75—33.75, Jęczmień małopolski brow. 


34.50—35,50 Jęczmień małopolski 
GIN a= . 


Lwów, 20. grudnia. 


44.00—45.00, „73.00, Mąkaa pszenna 


1004 BAN ar 


Px 
AZWN 


58 509750 Taa 


nie 0U.00—00.00, Wyka 35.00—-39.00, Sia- 
no słodkie kraj. prasowane 18.00—20.00. 


65 proc, 
23.00, Mąka Loo 70 proc. 51. > 00, 

` U) — W. I 
kuk. 46,00-51 .00, Otręby żytn. 23.50- 24. 00 
pszenne nettn bez worka 24 00—24.50, Ka 


caria 492 pół, Danja 682.25, Holandju 
1026 i pół, Norwegja 681 i pól, Szwecja 


p E: $ .25, Praga 75.70, Rumunja 15.80, Niem- 
zastój w obrotach gieldowych i pozagieł. | Słoma prasowana 8.00—9.00, Kukuru 684 
m ww dza 31.75—32.75, Hreczka 32.75—33.75, | cy 609, Wiedeń 360. 
Naozól u bienie przedświąteczne. Len 72.00—74 00, Łubin niebieski 
o T pa ex Pó 750— | 21.50—22.50, Rzepak ozimy ex 70.00— W RE gwa - 
760 gr. 44.75—45.75, Pszenica kraj. zbio- | 72-00, Mąka pszenna 40 proc, 73.00— Lwów, 22. grudnia. 


72.00— Tendencja chwiejna. Kursa utrzyma- 
ne, Obrót średni. 

WALUTY: Dolary ameryk. 8.87.50— 
8.88.00, dolary kanad. 8.81.50—8.82.00, 


szylingi 


ELS) 


korony czeskie 0.26.33—0.26.66 


FEJLETON „GAZ, PORANNEJ" z d. 23. 


G. G. TOUDOUZE- 


TAJEMNICA M3J3DERGY 


Autcryzowany przekład Kazimierza Rych lowskiego. -| 
—oo— I 
— Nie potrzeba tu djabłów, mój kochany. T« 


5. 


prawda, zaręczam ci! Góra lodowa posuwa siy 
nieznacznie ale stale w kierunku poludniowym 
Stwierdziłem to dokładnemi obliczeniami. Na 
wiosnę zalęm lód się siopi, a okręt wypłynie na 
morze... 

m I zatoniel... 

— A to czemu? Ty zły proroku! 

— Bo drzęwo jest zgniłe. 

— Gdzież tam! Drzewo zupełnie zdrowe, mój 
kochany. Przypatrz się tylko uważniej! . 

— No, a owe dziury od kul angielskich? Í 

-— Pozatyka się je. 

— Jakto? Więc trzeba będzie wziąć się do 
roboty? 

— A wolisz może wrócić wpław do Ame- 
ryki? 

— Niechże cię!... widzę, że zawsze musz A 
ostatecznie to robić, czego ty chcesz. 


«Ii. 1928. 


1 wesichnął lak CIĘŻKO, 4e IMILIOWOL SIĘ rU- 


ześmialem. 

W następstwie tej rozmowy  urządziliśmy 
sobie pobyt na okręcie w bardzo pomysłowy spo 
sób. W kadłubie okrętu dość było ubikacyj; mo- 
żna je było bez trudu opalać i odpowiednio zu 
żytkować. 


Urządziłem rodzaj wiatraka własnego po- 
mysłu, za pomocą którego czerpałem z powietrz 
energję potrzebną do poruszania motoru elektry 
cznego. Cóż robisz takie wielkie oczy?.. Tak 
lak, jestem dobrym elektro-tęchnikiem, a po- 
trzeba jest matką wynalazków. Nie mając de 
łyspozycji ani węgla czy nafty, ani wody, po- 
słanowiłem zużytkować powietrze, Nie będę 
wchodził w szczegóły. Dość na tem, że z pomoca 
'akiego wiatraczka, z jakiemi walczył ongi Don 
Kiszot, opalałem i ogrzewalem elektrycznie au- 
'entyczny okręt z XVI wieku, na jakim podróżo- 
wał niegdyś Cervantes we własnej osobie... 

Ciepło nam było zupełnie, nie brakowak 
światła, A kuchnia była doskonała i nawet dość 
urozmaicona, dzięki kombinowaniu naszych kon 
serw z prowiantami znajdującemi się w maga- 
zynie galjonu, a znakomicie zakonserwowanem 
przez mrozy. 

Mieliśmy jeden wspólny salon, dawny 
salon admirala. Z salonu tego prowadziło czwo- 


— 


iu uiżwi uo czierech kavin, nalezycie uszezel- 
nionych i starannie zaopatrzonych przeciw mro- 
zom. Cztery kabiny, — zalem po jednej dla ka- 
żdego z nas. 

Tryb życia wiedliśmy zupełnie regularny: 
nśm godzin snu, czterokrotny gorący posilek, 
wie godziny spaceru po lodzie w pobliżu statku, 
ʻo dnia trochę roboty, jednak niezbyt męczącej, 
wesoła pogadanka... Jak widzisz. dbałem niesty- 
chanie o zdrowie owej odmrożonej pary Hiszpa 
nów; nie chciałem dopuścić absolutnie do „lego, 
aby mogli się narazić szkorbutu lub jakiej innej 
paskudnej choroby, o którę lak łatwo w tem lo- 
«łowem piekle... Bo wówczas musiałbym zrezy- 
na z owej okrężnej podróży z lymi okaza- 
Mi 

Zapewniam cię, że byl to zgoła nie banalny 
widok: tych czworo osób siedzących przy elek- 
trycznym radjatorze w zupelnie nie!tkniętym są- 
lonie na pokładzie galjonu z czasów Wielkiej Ar 
mady! I z tego dwoje osób w eleganckich dwor- 
skich toaletach z czasów Filipa II, dwoje zaś w 
kostijumach amerykańskich poławiaczy wielory- 
bów z XX wiekul... My jednak, już po paru 
dniach, nie zwracaliśmy na to zupełnie uwagi. 
Zatopieni w milej rozmowie, — przynajmniej ja 
i markiz, — zapominaliśmy o wszystkiem, nawet 
io spaniu., A jednak!!... 

C. d. n 


Nr €:21 „GAZETA PORANNĄ” z dnia 23. grudnia 1928. Btr. 15 
auslr. 1.25 00—4.26.00, leje  U,Ub.U0— Rzym 447 ZU-40 Kunca wkuesucy syi- pao 


005.50, franki francuskie 0.34,50—0.34-75, 
franki szwajcarskie 1.71.50——-1.72.00, fun- 
ty szteriingi 43.5U.00—43.40.00, czerwień- 
ce sow, za jeden 19.00—20.00. 

ZŁOTO: 20 korou 36.20.00—36.40.00, 
20 (franków 34.20 00—-34.30.00, <3 marek 
niem. 41.80.00-—42.10.00, 10 rubli ros. 
46.60——47.00. 

SREBRU: Kor. austr. 0.69.00—0.70 00. 
5 kor. austr. 3.60 00—3.65.00, flor. austr. 
1.71—1.82, ruble rosyjskie 3.90—3.40, 
kobicjki Za rubel 1.50- l-55, 

n O p 


Kocik radjową. 


kiuUukAM AUUYLII RADJOWYCHE. 
Sobota, 24, grudnia 1828, 

Warszawa Ilil 1.0U Muzyka z płyt gra- 
mofonowych. 18.00 Program dla dzieci. 
230.30 „Miłość cygańska” operetka w 3 akt 
Fr. Lehara. Orkiestra P. R., 2230 Transmi- 
sja muzyki tanecznej z dancingu „Oaza”, 

Kraków 566 18.00 Transmisja koncertu 
popol. z Warszawy. 20.30 Transmisja z War 
szawy. Operetka F, Lehara „M.lość cygań- 
ska", 22-30 Transmisja muzyk: lanecznej. 

Poznań 344 16.00 Interludjum muzycz- 
ne (płyty gramofonowe). 18.00 Program dla 
daieci. (Transmisja z Warszawy). 20.3 
Transm. operetki z Warszawy „Miłość 
cygańska". 

Katowice 422 18.00 Transmisja z War- 
szawy. 20.80 Transmisja operetki z War 
sząwy 

Wilno 435 16.30 Koncert 6 p. p. Leg 
18.25 Audycja wesola „Ciężka próba", gro- 
teska P. Bertona. 20.30 Transmisja z War- 
szawy. 

Bratislava 300 19.00 Trensmisja z Teatry 
Narodowego w Pradze „Malka” Moniuszki. 

Praga 348  19.0U „Halka“ opera Mo- 
niuszki Transmisja z Opery Narodowej, 

Lipsk 365 20.00 Koucent radjuorkiestry 
(spiew, recytacje). 

Sztutigart 379 21.00 „Wyspa Tulipana" 
opera komiczna w l akcie Olfenbacha. 21.4: 
Radjokebaret. 

Tuluza 391 21-05 Koncert poświęcony u 


tworom Gannego i Leoncavalla. 21.50 
Tanga. 
Bern 411 20.00 Transmisja z Bazylei. 


‘Boża Narodzenie”, oraturjum Bacha, 

Langenberg 468 17.45 Radjorkiestra. 
20.00 Wesoły wieczór. 22-00 Koncert i 
tańce. 

Berlin 483 17 00 Koncert orkiestry Bec- 
ce, Muzyka popularna. 20.00 Program wije- 
czorny. Rosyjski teatr miniatur „Artekin“ 
pod dyr. Michajłowskiego. 21.00 Kolędy 
21.30 Bajeczki dla dzieci. 22.30 Lekcja 
tańca. 

Wiede 517 19.20 Koncert tria Auber 
(skrzypoe. wiolonczela. fortepian). 

Budapeszi 555 2000 Muzyka operetko- 
wa. 21.50 Muzyka cygańska, 

$ 


Niedziela, 23. grudnia 1928, 

Warszawa, 1111 15.15 Koncert symfo” 
niczny z Filharmonji warszawskiej. 18.15 
Koncert Orkiestry P. R.. 20.30 Koncert po 
pularny. Wykon, Orkiestra P. R pod dyr 
J. Ozimuńskiego. 22.30 Transmisja muzyki 
tanecznej z dancingu „Oaza”. 

Kraków 566 1515 Fransmisya koncertu 
z Fitharm. Warsz, 18.00 Transmisja kon 
certu. 20.30 Transmisja koncertu wiecz. 
z Warszawy. 

Poznań 344 18.00 Muzyka z płyt gramo 
fonowych. 18.30) Audycja dle dzieci w wy- 
konaniu artyst. dramat, W. Trojanows*iej. 
20,30 Duety na tenor i sopran. 22,20 Lekcja 
tańców. 

Kałowice 422 15.15 Transmisja koncer- 
tu symf. z Filharm. Warsz. 18,00 Koncert 
z udz. orkiestry mandolinistów. 


popol. 
Wilno 435 19.00 „Fejleton wesoly“ 
(art, Teatru Polskiego z Wilna, Karol 


Wirwicz- Wichrowski). 

Kopenhaga 337 20.15 Orkiestra smycz- 
kowa. 22.45 Muzyka taneczna, 

Praga 348 16.30 Koncert popołudniowy 
19.00 Koncert orkiestry. 22.20 Muzyka ta- 
neczna, 

Lipsk 365 19.30 Koncert popu'arny. 
20.30 koncert kameralny. Drezdeński kwar 
tet smyczkowy (wiolonczela, kontrabas. 
sprzypce). 

Satutigart 379 16.00 Koncert radjooT- 
Kkiestry. (śpiew). 19.26 Dawne pieśni lu- 
dowe alzackie, 20.15 Wieczór Mozartow- 
ski. 

Tuluza 391 20.30 Orkiestra. Muzyka lek 
ka. 21.10 Frangmenty z op „Manon“ Mas- 
seneta, 

Frankfurt 428 1600 Roncert paświęco- 
ny Pueciniemu. Orkiestra j Allee Brand! 
(śpiew). 19-30 Transmisja z Opery Frank- 
furckie; „Baron cygański" operatką w ? 
aktach J. Straussa. 

Brno 441 19.00 Koncern muzyki cze: 
skiej 


tonieznej. 
Sztokholm 454 16.00 Staruszwedzkie Wre 
lendy. 


Borlin 483 16.80 Kolendy dla dzieci. 

Wiedeń 517 20.06 „Bruderiein fem“ o 
peretka staromedeńska Fella 213U Kon- 
cert wieczorny orkiestry Holzer. 

Medjołan 549 20.30 ..Córka pułku” ope- 
ra Danizatt'ega. e 


OGLOSZEMIA, 


baUnA I wma Luisi be 4a 14 maa. 
10 groszy za wyraz. 


MATEMATYKI, fizyki i przyrody do 
egzaminów udziela profesor. Zglosze- 
nia: Antoniego 7. L p, od 3—5. 

10422-2 


BKUBUDK UM aska od ihn 
12 groszy za wyraz. 


MUCHU! Za dwa listy dziękuję, Jadę 
w piątek, wracam 28. Cułuję i pozdra- 
wiam Mucha. 10479 


LŁUBUNU, Mia MU. 
10 groszy za wyraz. 


ZGUBIONO w piątek pizy uucy Borkow- 


skich lub Lwowskich Dzieci lorgnon 
(binoklej. Uczciwy znalazca zechce 
zwrócić za wynagrodzeniem Lwow- 


skich Dzieci 72., piętro. 10487 


WULN5 rü» ï. 


10 groszy 70 wYFrAZ. 


| Frzedstawic 6.Stu0 
hulamobDiiGwe ` 


poszuku e 


relrezen(ania 


16W047.W) 
sia Sł W Wskie, 


Refektuje się tyllo na firmy 
posiadające ocpowiedn ą gwa- 


ran ję. 
Zyłoszen'a: Biuro O łhszeń 
„Postęp“, Lsów, Zyblikiew. 


c/a 5. 


rod Auo*. 


win ~ aaam 
KUrNO I SPAŁEDAŁ. 
12 rrrarę za prewar, 


FORTEPIAN zagruniczny, płylu metalo- 
wa sprzeda Ormiańska 29, 10493-2 


KRYMLA, Biuru Neubuuera, hupno- 
sprzedaż will, parcel, dzierżawa pen- 
sionatów 9700-3 


FOMILEIAN Bósendorieru, kiolki, czar 
ny, angielska mechanika, 7 14 oktaw, 
prawie nowy, oraz inne fortepiany 
pierwszorzędnych tabryk na różne ce- 
ny sprzedam: Hanak, Piłsudskiego 21. 
I p. 10319 5 


OKAZJA! SAMOÓCHOv sportowy, nowy 
dwu, względnie trzy osobowy, bardzo 
tanio do sprzedaży znakoiniły podaru- 
nek na gwiazdkę dla Pań lub młodych 
Panów. Wiadomość: „Pilot“, Lwów, 
Zielona 59. 10229-4 


Rúa DONIESIENIA, 
IN eroaszv 7n wyraz. 

NĄ PODARUNKI! Bardzo tanfo: Krawa- 
ty, rękawiczki, szelki, szaliki, skarpet- 
ki, swetery — Licht, Hetmańska 22. 

10188 


nÓRŁAŁU" spotdz. Z o. O. w likwidacji. 
Lwów. ul. Wolność 2. wzywa wszyst- 
kich wierzycieli do zgłoszenia swych 
pretensji do powyższej spółdzielni w 
przeciągu jednego roku pod rygorem 

skutków prawnych. Likwidator. 
10423-3 


Lampy TELEFUNKEN. 


teraz częściej bedziecie słu- 


chat radja. Przygotowujcie 
więc Wasze odbiorniki, 
Lampy, które używacie rok 
i więcej nie mogą Wam już 
dać całkiem dobrego odbioru. 


Zmieńcie przeto lampy 
w Waszych aparatach — na 
NOWE 


Aparat włedy będzie 


„Sdnowieny” 


UMELWAŁNAM zgutuoną książeczkę 
wojskową Mordki Goildscheiną, 1902, 
syna  Azriela, wydaną przez PKU. 
Ćzortków. 10396-3 


UNILWALNIAM żzgulnony  ksiązeczkę 
wojskową Abrahama Morowilza 1884, 
syna Józefa, wydauuą przez PKU. Koło- 
mvja. 10396-3 


ŁARUPANE. 


Nowoolwaiiy  wytwuiuy 
pensjonat Ziemmauński Bulwar Słowa 
ckiego, centralne ogrzewanie, ciepla 
i zimna woda w każdym pokoju. Tele- 
fon Ceny przystępne. 10368-3 


UNIEWAZNIAM zgobiony paszport wy 
Stawiony do Kanady pod nazwiskiem 
Dmytro Czerwiński, wydany przez 
Starostwo w Kołomvi. 1068-2 


dabane UpPasni biuulowe ud il sL Mu 


gazyn gorsetów paryskich „Małgorza- 
1** Rałaremn 231 N n AREN 10 


ZABAWKI. 


w n |viększym wybrzs pol-ca najtaniej 
Krzywa <25 (obok Akademickiej) 
Y ładysław Eromilski 


STROJENIE i naprawę 
przyjmuje Artur Smutny, 
skiego 5h Telefon 15—908. 


tortiepianów 
Chmielow.- 
10345 


DU ŚWIEŻO  opatentowanego artykułu 
codziennego użytku potrzebny współ- 
nik z kapitałem 600 dolarów Olbrzymi 
zbył i zarobek pewny; ewentualnie za- 
bezpieczenie pewne. Równoczesna mo- 
żność objęcia posady. Tylko poważne 


zgłoszenia pod „600 dolarów“ do Ad- 
ministrąacji, 10448-2 
UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 
wojskową Borsy Wincenlego 1897, Tłu 
seńkie, wydaną przez PKU. Czortków 
RZ Mu a R 

LimEWAŁNIAM RZA Zajstówz wojskową 
wystawioną przez P. K. U. Przemyśl 
Natnaa Engel 10481 


| Lampy o podwójnej gwara1di: 


Spróbujcie zastosować nowe lampy 
Telefunken RE084, RE074, RE 134. 
RE 124, żądajcie u sprzedawców cen- 
ników i prospektów na aparaty 


TELEFUNKEN. 


oparte na do- 
świadzzeniach Tow. Telefunken produkowane 
przez Tow. Ostram. 


ZAJACE duže pOŚCISKIG 


DRÓB, indyki, kaczki, gęsi, 
uwurshi meci teu ryubun ych 


PROSIAKI 


tuczone 


poleca 


KAROL KRUPIŃSKI 


Lwów, Akademicka 4. 
Telef 26—54 


N.E KUPUJ 
ŚWIECZNIKOW i LAMPEK 
SZAŁ KUWYCII 
zanim nie oglydniesz wzorów l cen 
we firmie 


„ELEKTROBŁYSK' 


Lwów $Skarbhuwska 4, tel, 4605, 
KOMPLFTY CHOINKOWE zl. 14.50, 


10458-3 


ALLLUMNK — UŁILNNUŁNI 
BIUROWARY — KAŁAMARZE (bronz 
marmur) 
oraz wszelkie arlykuty biurowe poleca 
pu cenach koukurencyjuych 


BOGEN 
WALOWA 7 10172 
Od 40 I t istniejąca irma 


JAKOB CZYSZ 


ul. Rutowskiego 7. 


naprzeciw Katedry 


sprzedaje i wypożycza meble 
każdemu bez poięki na dogodne 
spłaly, 


Rydze 


kiszone beczułka około 5 kg. za 15 zł; 
marynowane za [8 zł.; grzyby suszone 
ładne po 25 zł. za I kg; powidła śliwko 
we z cukrem 5 kg. za 1% zl; gogoce sma- 
żone z cukrem 5 kg. za 14.zł.; bryndza 
prawdziwa owcza 5 kg za l4 zł. posyła 
franko za pobraniem pocztowem Pinkas 


Stumer, Kosów K, K. 9686-8 


Str. 16 „GAZETA PORANNA" z dnia 23. grudnia 1928. Nr. £721 
"my JAN MUSZYNSKI - Lwów 


posiada na składzie i poleca 


WŁADYSŁAW MUSIAŁOWICZ 


Handel Del katesów i Pokoe ido Śmiadań 
Lwów, Akademicka 15. 


tajpraktyczniejszym li] P ominkiem Ra | 
Gwiazdkę I Mowy Rok d.a Fań, Panów 


U 


PM ety jest LornStka Eni 
„Goe.za* labryks;tu Zeiss-lkon, po- 
leca po cenacu ściśle fabr,cznych i 


MAKSYNI.JAN EICHLER 
optyk specj lista 
Lwów, pi. Mariacki I. 7 
(wejście przez bramę). 


fn'vseptysz: 
le spreparQ- 
wane RArzędo- 
wo zbadane 
|(przez Urząd 
Zdrowia Publ 
mikros opo- 
p , wę chem) 

ZA ion» większe zap >irzebowanie 
aa SOLLA“, niż na wszy tkie inne ogłasza- 
ją e się kraj. marki, wzi te razem. 


PODARKI GWIAZDKOWE 
NA DOGODNE SPŁATY 
GRAMOFONY 
PŁYTY 
SKRZYPCE 
MANDOLTNY 
GITARY 
poieca firma 


BOGEN 


Wałowa 7. 10498-3 


KUPUJCIE 


TOWARY pierwszorzędne po cenach 
konkurencyjnych, iak: ARTYKUŁY że- 
lazna, techniczna, gospodarskia, NARZĘ- 
DZIA, +P RA1IY do spawania, OKUCIA, 
M ALE, ŁÓŻKA, PECE POMPY, PASY, 
ŁOŻYSKA kulkowe WAGI, CIĘŻARKI i t p. 


J.SZUNAŃ 


Hand swarów Żelaznych 
1 artykułów techni_znych 
LWÓW, ul. Aródacka 2b. — Telef. 4 -47 | 


„Pozory mylą“ czyłi dwa zdjęcia mi. 
guwkuwe. 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 
(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykle za tek- 
stem 16 gr., ža wiersz i.szpalt, milime- 
trowy (szer. $0 mm.) nadesłane 40 gr., 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 45 gr. za wiersz 1- 
szpalt. milimetrowy (Szer. 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar) 55 gr, za 


ZZ 


isamochody ciężarowe 


w gotowym stanie 


z natychmiastową dostawą 


dostarcza 


ALTSCHULER i Ska 


Lwów, pl. Marjacki 6 7. 
Telef. 18-19 (Zarząd). Telef. 64-65 (Buchalterja). 


Skład oryg nalnych części zamiennych: 
Lwów, ul. Wałowa fia, telef. 30-86. 


Adres dla depesz: ALTSLHULERSKA — Lwów. 


= 


Uesoło śu.ęia spędzi każdy, Klo kupi 
GRAMOFON Sum 


wy tylko w ed,nej znanej 
py JĄ E G ulica 


firmis 
Naj logodnieisze warunki od 5 zł. tygodniowo lub miesięcznie. 


LWÓW, 
kaz miem oxsxa I 13 


Telefon 1313. 


| 
Į Płyty od 10 sz.uk na dogodne spłaty. 
| Ko ędv elektrycznie nagra"e. 
= ya 6-mies. sołaty ! EY 
| ad -ami 


Płaszcze dams.io, egi ny. Futra, TAY: naj mo matarjałów 


tlelskich, tak gotow:, jak I na mia.ę p 


Krajowy Skisd Odzieży LANGA 
Lwów, Pas Mikolescha, Uaes na firmę LANG Spre 


fa? arie ze napre dog. Vik 


Pokój do śniadań 


| Lwyn Mial 


pod własnym zarządem 


Mərji Turieltaubowej 

| Olbrzymi wybór potraw mięsnych. — Najobf tsza 

karta we Lwowie. — Jedyna jetetyc⁄na restaura- 
cja. — Specjalna kuchn a dla djabetyków. 


Restaura"ja i 


wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 
mm.) w artykułach 106 gr., za wiersz 1 
szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr., drobne ogłosze. 
nia za słowo 10 gr, kopno i sprzedaż za 
słowo 12 gr, matrymonialne, korespon- 
dencje i prywatne za słowo 12 gr., dla 
potrzebnjących pracy iub posady 3 gr. 
Ogłoszenia drobne przyjmniemy lylka za 


sotówkę, Cała strona ugłoszeniowa 306 
zł, cała strona tekstowa 600 zł. cala 
strona pod nagłówkiem (1-szs) 700 zl. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. 
Za ogłoszenia w miejsen zastrzeżonem, 
ogłoszenia osobnu stojące | bez nnmern 
doliczamy 25 proe. Odpowiedzialności za 
terminowy drnk nie przyjmujemy. Porta 
przekazów nie benifiknicmy. — Uwaga: 


Z druzacui Svółki wydawuiczej GROD K4 | SPOLKA., pod zarz. J, PŁOCKIEGO, we Lwowie. 


ROK ZAŁ.4890, 


KAKTUSY-MŁCDE PALMY I ARAUKARJE 


Domki na kskłusy. Ogródki ja- 
pońskie na ob taiunek, 


Nasiona Frymul, Begonii, Gożuzików 
Wyłączne zastępstwo Nasion Cariera. 
Nawoz Doniczkowy „Zufit', 
Byliuy i Róże. 

Dr. Z. Bzceh Lwów, Rynek 2. 
(Rcg Dominixańskiej). 


Św.ecidełka na Drzewko 
Loki Anielskie 
Farby Artystyczne 


najtaniej n SUDHOFFA 


Lwów, Akademicka I. 8. 


Na GARDŁO, 
TCHAWICĘ, 
PŁUCA 


PASTILLES 


VALDA, 


sprzedawane wyłącznie 
w pudetkach 
5 nazwą 


VALDA 


W sprzedazy w aptekach 
i skl'adach aptecznych. 


Rok zaiożeniu 1910. Teret. L-79, 46-93. 
MŁYŃSKIE URZĄDZENIA: Walce, Perla- 
ki, Kamienie, Jagielniki, Turbiny, Motory, 
Transmisje, Ryflarki, Pasy, Gurty, Gazę, 


Obrabiarki do metali i gpeewa; Wagi, 
Pompy, samochody i t. p. poieca ua spłaty 
najtaniej 


„PILOT“ 


Lwów, nl. Batorego 4. 


(E a a a 
30'|, niżej 
cen fabrycznych sprzedaje towary bła 
waine zuana firma 
S. 


L CZYSZ 
Lwów. Fazimterzowska 7 (dom własny) 


DO BI 

R. r E 

h ; n BW A K i i h 
Ki R IK 

> J Jia Ey 3 

EB go RES GO ) 


Jyt gramof nowych, ma now- 
ze zdjęci: połeca najs arsza 
firma w kraju 


9453 


T 
Ulgi w s latach 
Ra 


Kolumny ogłoszeniowe Są podzieloue na 
8 łamów (Szpalt,) tekstowe na 4 lamy 
(szpalty). 


PRENUMERATA miesięczna: 
Z dostawa na miejsce inb prze- 


syłką pocztową i zł. 6.50 
Bez dostawy ` . s ` . zi 6.— 
Za granicę LAA 


Odp. red, STEAN KRŁYZANUWSKI, 


